
KORESPOND ENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO

(Ciąg dalszy).

Do P. Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

Pari/żĘ26. maja lS fy i r.

Mój drogi, odbieram w tej cliwili kartkh z Hyóres orl Piini
l).ycjj&izyi,'$: (JjŁ Eg&mi pisze o poezeiwjjiu Bolesławie-®)': „A nio łs ) 
już odleciał Spokojnie, beż-.1 wielkich ę&ypien d a ta  ni duszy. Na 

igw tipstiŁwa straszno pal rzec". Zmienił'-, s ię , do niepoztiania. 'Milczy, 
b.‘pl'a<>ze cli wiłam: i dzień i nba- chodzi po pokoju b&zusfannję. 
i-jChwili spoczynku znieść ni%_ ihożmSf Oczekujemy ABrenislawa nie­
cierpliwie, on go kocha 1 lżej nm będzie, jak gq obaezy. Wszyscy 
u nas mieszkąjhf i t. p.

5j® czy wiście pisała tA? pod pierwszóm v, rażenibm bdejśoi Bo­
lesława. Od togo (Beif musiał już odebrać nasite-kartki. Zapewnie 
coś nam odpTsftepl W każdym razie,: jeślibyś ckdp® pojechać do 
niego, mogę Gi zaawansować paręset franków, albo z moich, albo 
z depozytowych.

Ściskam
Twój

J. B. Zaleski.

qjj Ppniatow sK raj® ’̂
* r j  S w ię topA ck im .

3)  Pani Święto,rzeaka.
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Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Vichy.

Paryż, 18. czerwca 1864.

Moja dro^a  U nas w domu po staremu. Dzięki Bogu,
płużyni-, ze dnia na dzień tułaczy! żywot w spokoju i rezygnacji. 
Między inłcjFą ■emigraeya wielka n ę d z n a  obok niejj. zgńełkjyswary, 
, Co gorsza, rozczarowani^’ i upadek na dy,clui Przez wiele poko­
leń powtarzamJ^jodna i tą  samą piosnkę. W kraju,1|Jgtrasz'i?f, bez­
bożny ucisk i bezśilrty zabójczy smutek Naród schodzi w kata­
kumby,, bodaj na modlitwę a nie na konanie. Odechciewa się 
dziń i ' ezyt.ania o męezeustwaeh. Modlimy się w odosobnieniu, 
śród lfiryżaj jak na pustyni.

Pwaiłuję rękę Byźci. ściskam i pozdrawia.ni Paryusza i Ko- 
stunig.

Wasz
Józef Bohdan.

Do Pani Pelicyi Iwanowskiej, w Hyeres.

ParygjĘjZfl. czerwca 18/Jd>^

Mańięii’ droga, długośmy do ęjicbie niepisali, to myślifeś, 
że które chore. Q j! ehorzyśiny. duszko, .ghojrży wszyscy uyopPaj- 
n i e. Niewypowiedzianie cieijpiemy w duchu, jak i Mamęja, nad 
staifem obecnym Polski naszej i caiej^ciirześciańskiej społeczności. 
Książe t,ego świata widocznie góiią| Przpżyć się, przeżyć nadzieję 
wypielęgnowaną w sercu od tylu lat, i to na schyłku żyCi.a, kiedy 
już na p o e te k  i wypiasfowanie nowej teaknie tchu w piersiach 
i sił, to ból nad bole! Doprawdy opadają ręce, w strętną i pisanie 
i wszelaka umysłowa praca. .Przeżuwać co rano truciznę, to je-st 
czyta® o sprośnych, bezbożnych mękach, jakięli się dopuszczają 

"car i^spółka, i z -tej*powszedniej trucizny udzielać jeszcze i bie­
dnym bliźnili1!,,' toć hańba i grzech. Dla tegoć, najmilsza moja, 
rzadziej do Oi'ąbie-,pjsze. Modlęj&ię w niebogłosy w kościele i mię­
dzy czterema ścianami, ale co cierpię w głębi duszy, taje nawet 
przed najbliższymi, 'fia co zachmurzać młodzmchne czoła, na któ­
rych Bóg niestarł- jeszcze pogody?! Dla siebie mało już potrzebuję 
i dla tego najczęściej tfylkn obcuję z moim Józefem.
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A żal się*Boże, koebauab Mamcin! Od 'CzasiT kiedym pisał 
PrzenajkoięUza rodzinę, nigdy nie byłem w takiam rozśpiewaniu 
ducha, w takiej pełni twórczości jak dzisiaj. Gdybym, jak ongi, 
zamkną*; się gdzie mógł w pustyni na \ ilkMmiesfęcy, wyśpiewał­
bym Narodowi pieśń pieśni, pożegnanie łabędzie. Swięjejsię. wolo 
Pańska! tg już zapóźno. To tylko rojenie, urojenie, pokusa trs® 
phi ca za zmarnowaną, młodość. A domże? A żona Pi Ą dziatwa 
łaknącą, opieki mojej i któi^yru, jak tysiącom braci, lada dzień za­
braknąć może powszedniego clileba. iUsiłuję atoli, Mamcin, nie­
kiedy i chwile te natchnienia skrystalizować, choć, w atomy, 
w d u m k i ,  w p y ł k i  i t. p., któiaj sypią się.jak z rękawa. Z błędy, 
i to zdaKtó/bodaj na post scriptum. W Polsce naszej paezya uci­
chnie na długiweza§y. Ja com śpiewał kiedyś dla niej p r z y g ja -  
wka-, radbym zdobyć sio jeszcze i na uroczysty f in a ł.  ZreSm , 
ntepora dziś myśleć o drakach, byłyby niępopłatne i bez -czytel­
ników. Co innego unają ludzie w głowie i w sercu.

Pćj staremu, MaWicdu, zadumałem sic i nabazgrałem o n ie -  
s tw o K o H y H h  r z e c z a c h ,  ale wole jeszcze to, niż pisać o Mu- 

JPawiewaclj, Ę.e\'gaeh i t. p. Przerwał mi list świeżo przybyły 
z kraju Gutkowski, Siostrzeniec Pani Taubowej i śp. Edśćiszew- 
skiej. Nasłuchałem się, rąlacyi, że jp fce  boli. Tyle tam było ĘŁ>i 
brego i zlęńója złego wszakże w ięcej!

39".Wzerwca, w dzień SŚ. Apostołów Piotra i Pawła. — 
Wczoraj, duszko Mamciu, po wyjściu Gutkowskiego, zjawił tsię 
nowy . gftść. Musiałam, rad niei-ad, zaniechać skończenie listu. 
Dziś niepaitiiętam już o :ęfeom jeszóz^chciałem  p i® .  A i uspo­
sobienie dzisiejsze w duszy odmienne. Gzewniej mi w sercu Iprzy 
święcie wielkich Apostołów. Przy konmnmii polecałem ich modli­
twom Kościół św. uciśniony, Piusa IX-go i owieczki jeg& biedne 
w spustoszonej Polsce. Żal shpBoże, Mamciu, że w epoce naszej 
niema Świętych, godnych dlarowwdfcig^na jfiajopalenie ^auy i! Nie­
wątpliwie uczynili by więcej dla pokoju,'n iż ministrowie wszyscy 
i wojownicy. Na świecie źle, racjonalizm" wzbiera jak powódź, 

Ki niemagjkomu zażegnać grożących klęsk, jak je  zażegiiałrkiedyś 
błogosławiony Jan z Dukli, w czasie oblężenia Tacowa prżez Ta­
tarów i kozaetwo Chmielnickiego. Módlmy się więc, ach módlmy
0 takich Janów dla Kościoła i dla Polski. Mamcię^ duszkę dziwi
1 gniewa, że ludzie bredzą, bluźnią. itp. Tak zawszą bywało na 
świacie. Ale niechno powieje Duch święty i pojawi się Mąż Boży, 
to światowi mędrkujący upadną w proch u stóp Krzyża Pańskiego. 
'Mądrość bo przemienna, $, tylko-wiftTa wieczna. Bóg^nićjprzęstanie

1*



I PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

nigdy ezvnić c’tfd'6aS ale czeka na wołanie świętych sswoich, któ­
rzy zwyczajnie jaw ią sio‘w .najcięższych czftstfrh. Niewyczerpani 
w tein przedmiot do/pohożuyeh rozmyślali. Czasem,‘'duszko Mam- 

ijdu, fcdajH  mi sj|',k żo zajrzaJSni gdzieś, w dali Moża B&skiegó 
i zrywam yęS z całą^.gbriieośeią Pawłowa,, a przynajmniej z gorii- 

llościgj na .jaką innio stanic.....................................................................

‘ ' Wiem^od Bronisława, że Swiętorzeidr przyjeżdża cło Paryża 
w.softotę i zamieszka® nim i z .jCmniewiezem. Wolałbym, żeoy 
odnajął u mnie pokoik Józefa i przyległy-dziecinny. Ulżyłby mi 
w kosztach, to mógłbym i nadal pozostać wjdsnoj, ślifezuej sałće. 
która je ą | mojem atelier.. 'BfiUka mojaj to itidyny zbytely jaki&eoj 
się dopuszczam lią-emigracy i ji r  z e z w z g lą d  n a  p o& zyę. -To­
stem pewien, żę, potomność nie wzięłaby mi tego z;f\z'łe. Z tein 
wszyst.kietfn;$sń»s' obecny intiffó). doftidza, trzeba porzucić cieli} kąl.

Całuję z Ozulością^ręcę Mamcine i t. d.

Zawsze Mamciu
Bohdan.

Bo Pana Leonarda Chodźki1), w Paryżu.

‘ Pury^Ęd. lipca 1804.

Szanowny Ziomku, śmiem Qx polecify, rodaka zasłużonego 
w powstań m Pana Karosiiiskmgo. Potrzelmje on jodnorazowej za­
pomogi jf-komitetu francusko-polskiego. Ma jużpzajęoie, u Pi. Gbnin. 
ale Utak mu 1'undnszn na pjerwsze wstępne sprzęty i robotnicze* 
odzienie. ■.
i Larze ii": d. '

J . B. Zaleski.

'Przy-sposobność wstawiam się za J P. Hoflbnhlinneni, który 
w t-ych dniach miał zamiar kołątać do Ciebie o podobnąż pomoc. 
Znam P. Hoftenbluma z najlepszej strony i z dawien dawna.

J. B. Z.

L i s t y  dó P .  L e o n a rd a  C hodźki  petehodzą zo zbioiiów M uzeum  
P o lsk ie g o 1 w  B a p p e r s w y l l .
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Do Pana Leonarda Chodźki, w Paryżu.

Parij'z,L'_l7. Ufea lBfrĘ-jj

Szanowny Ziomku, 'od niejakiego czasu często §-i'ę Toki® 
nprzykrżąjui^alo jq s® n  pewien, że nie weźmiesz mi tego zą jde , 
przez. wzgłąd na iijtencyę' pahwofycziia.

Tym razem p o la m i ('i Psjia Izydora .1...... , z k o r­
pusu Jenerała B..., który był w dwudziestu ośtniu utarczkach 
i pkrę razy ranny. Znani '.go£od trzech lat o d ^ ^ o łj& w  Cuiien, 
z prącowilości, prawości i pa tn rótvznm póIskiiSjo, tern kfą.unięj- 
•szego, ffi&R K. .. pochodzi ze stairozakonnych. Chodzi ó wyrotńe- 
nie nm napi>lnogr1 z lo m ite tu  Irańeusko-pftlkkiogo.

K.;.. w 'tych  dni&ch ma wejść doP/abryk' broni, a urod­
nie będzie, nam  długo natrętnym . Podrzyj, kńcdiąny Ziomku, proĄ 
ślye j^go u P. Lafajretta. Oęśli ‘potrzeba poświadczenia ńa pgjśliie, 
najchętniej, jd&zuksm dlań kilku rodaków.

-Łączę i tg  d. ■
■J. B. Zaloślri.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Ilyćres.

Paryż, 27. Upctf^PBCri.

Kochana -Jdanioin, z powpdu dągjej /dnij-ini powietrza, to 
slotyS&o wiatia“  ko: gdrąca nabawiłem się ''gięyppy: N iJS est to 
chor obaj ale jakiś stan pośredni, hb&z d rów i«,j>tjhrypka-iz ka^ 
szlem. 1'amaAie w kościach, niciężpiiie w ęąłem ciele oddzi iłrwają 
nrotmo na umysł' i czynią go do jriezjęgo niespos.obnym. A tu za;* 
ległe-koresponchĄcye, ągaamina wĄ^ltdfte Batinicdskiej,' mnoSwo 
obowiązków zawtórnifia i w cTó-mu zm uszają' clo ruchu i ATK czyn­
ności. Do jpanęi H Snm ia rf# dzr«ii odkładjftSApisanie, bo w -ta- 
kiem usposobieniu dukff. Usiry zwyąźajnie bywaj|..niesrriacźńóy l^zif 
Tad nierad biorę, pióro, bóTjnie chcę, aby .Mamcia , szkodo walk 
w Czerń z powodu mego humoru.

Dziękuje,,. MaifiAju,. dziękuj urny oboje za długie za śliezpy, 
miły- i budujmy, list. NionipjgUśmysio nim iiaftje'§gj@ ;; Obfagy w g  
niiczne, a treść pełną żał^bjA I duszek Mamciny, j»o zą^ł'u£lm pjt& 
knoj> i pożytecznej lK fSjjg ostrzem otojgoni w niebo, V.'ypęgóćlni£ł. 
na wjspkdźęfaffti, w ro zp aftu ^w an iu  dziejów s,tiihergo i nowągo
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Zakonu. .Ni$Jh będzie Pac| itodiwalon za tę łaskę*'dla Mamci na­
tchn ień  świętych i pokoju. Bez tej osobnej laski Mamcia i Mmii- 
cini, w igurąęej. wodzie 'wszyscy kąpani, modliliby sobie rady na 
tym szerokim Ocpunio świata wizburzmińym dziś do dna i .nwhlługie 
cżSsy. Ksiądz Jołowieki u?ęęzą'ł limie, że pochwały, jak ii-g łosi
0 pracy Maineinąj, sal wyj.ęte z ust ks. Piotra, który je sam nie­
bawem listownie powtórayr Dobre i to na zachętę, na ggłodę
1 ochłodo w skwarach tam i gorzkośeieeh Mameinej Hyęnskiej 
pu% iii.

KęiMz.vAloks,ąndąr po staraniu ochoczo i żwawo .krząta się 
około swojej trzody. g-Na niodżiełę zapowiedział odpust dla nas. 
Kapucyni rozpierzc.hliyBig popklasztorach, ale Ojciec Fidelis zo­
stanie "się jakiś czas prznjj, Agso.mpó.011. K* Aleksander dużo ma 
kłopotów księżmi śwfeżft p rzy b y łm i z kraju. Radzi by w z i^ ^ te r  
5 ‘eljgijuyyi po lityczni na em igjleyi. iQ\óż duszko, potknęli się -za­
raz na pierwśz^m póskoku. Wydrukowali we wszystkich,•językach 
odezwo do duchowieastwi? katolickiego całoga*‘świata, która’ nas 
wielce! zgorszyła. Oprócz tego, ja  prawią w niej kommunały ni 
w pięć ni w dziesięć, niesząnnją takoż hierarchii kościelnej, bo 
działaja, bez upoważnienia Rzymu, tudzież biskupów krajów., cli 
i Paryskjego. I o^ndż im głównie idzie ? 0  trzy rzeczy. 'Na pier- 
wszeiu miej%ii po_stawili pieniiądze, toJjfeśt. składki po parafiach, 
na, drugiem modlitwę, na trzeciem agitowanie mas- za^PoJską. Min 
się- rdzumieć, ż e b e z  pozwmlenuigfArcybiskupa, niczego tu nie wskó­
rają,- jątrzą ^ ię  też strajszli'- ie na ducliowieństwTo francuskie. Usi 
łujemy Me wrażenie wystąpienia księży polskich zatrzeć między 
(S&jflf-fflu lyątolikaini. Na ks. Alelcsandra spadnie stad tfflłe brze­
mię trf)'5k i nieptżyj^MpSśc-i. Już dziś szezw+ają pizeoiw niemu 
.powstańczą młodzież. Na^śafezościę zahartowany on dawno na 
wszelkie pociski, a przytem niesłychanhljj przytomny i obrotny 
ąstaiy pleban emigracyi.

Poznałem śięijfe^osalrieni Młody. tlzicflS> miły, posiada 
osobny dar ujmowania ludzi. In teligencja zdaje się, nie nadźwy- 
óząjnn, ale talenttt yyojskowe&już, wypróbowane. Niestety ułożenie 
Salonów Patersburgsfeicli, a w akcencie zacina z moskiewskiego. 
yKię winien on temu. ItNikomu Sfe w rodzinie nie śniło ̂ kształcie 
go na Polaka,. Otóż w tern tkwi cud hoży! W sercu kicfkcjwAło 
wniąz uez$fw pćl8kit|. Poświęcił dla niego świetna,, karyerę woj­
skow y i świetniejszą jeszcze na dworze/.- £ 9  ciotka jeg'o jest za 
bratem ruizAnym c^sarzcwoj moskiewskiej. 35®t6ż IMam-tsie* aby 
się nie •śpbniewiesal na1 emigracyi, mieszając Się do sporów
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0 rządy itp. Widzę .jednak, że da sobie rajję. Pm ie zręcznie
1 powagą manewmwać między stronnictwami. Zdaje ;się, że irą;i- 
śeiślńj. zaprzyjaźnił siSjj z Bronisławem Zaleskim i z Bolesławem 
Swiętorzeckim.

N a ra z i e, duszko, nięmam innye.li nowinek. W; Soinu g w a r­
niej, bo* więcej swobody pod wakaeye, a przytem i nadzieja wy­
cieczek po okolieacdi.

Całuję ręce i t. d.
Józe f Bohdan.

Do Księdza Ludwika Jażdżewskiego1), w Londynie.

P aryż, 29. lijóca 1864.

Szanowny i kochany ksiąłdSŁudwdku, na wstępie oto-1 piszę 
po* i m i e n i u  k s i ę ż e  L u d w ik u ,  bo chcę 1 po stairopolsfeti^rozbić 
raz na •'żawfaffli pomiędzy nąmi lody konwenansów światowych,' 
ehefc stanąć w powadze wieku i w całej prawdzie uczuta moich 
dlaPłiobie.

Dziękuję, najserdeczniej, księże Ludwiku, za Twój nnły liąfc 
z Lithain, i żatL®jm przepraszani za^-spóźnioną niecę-,ąlaii odpo­
wiedź. Zwykle odpisuję staiiłe pe'd4._ W  o d ezw ij Twojej dj^mnie* 
mc było pobudki naglącej, i owszem czutem, je  godziło si§ usza­
nować. e m  i spokój Twojfcj rillegiatury. Zresztą if$ bruku tu 
Paryskim nie było ani jednaj milkzejtwieści, którąby można rozB

* ) 'Odsyłając odszukane listy Boluiana Zaleskiego^ ksiądz Prałat 
Jażdżewski pisze: Środa 10. czerwca 1893. Łaskawy \Panie! Na list* 
z d. 6. b. m. odpowiadam uprząjmied że w swoim czasie dość często 
korrefcpondowałom z ś; p. oram PańsOaim, aleSiiestśżj listy ,ś..p. B S  
gdana rozprószyły1 się przy •mpjej.prze.prowadzce z Londynu do kpąju, 
tak że ERko jeszcze mogłem odszukać załączone listy. KoiaSpojidencyi 
wszelakie* takie mSmpiiu stosy, że trudno przez nią przebwflj W czasie 
pobytu megp łctość często j £ l  PaJyżu w r. 1864 i 1865 bardzo duźj| 
miałem osobistej komnmnikaćyi z ś. p. Bogdanem, którego Sofim $#'- 
cem koohałem, jako jecl.ną z najiclealniojszyeli postaci w emigyttoyi. i jako 

'jednego‘Wnajlepjśzsnsh ludzi, któiwoh znałem. Żałuję, .zfe więcej Mg& li­
stów wynaleść nie mogę, ale co mam pod ręką. to przesyłam.

Z szacunkiem i poważaniem 
* powolny sługą

As. L. Jcrnliewski.
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grzać duszę, lub s& |pj])o]skio "ukoić;; W strętne i boclajl grzesznie^ 
dmuchać komu w op*z) chłodną mgłą.

I  dziś ui’gł"a£ tffe sam a m gła w iecznie z '-Polski. P o ­
trzeba sioW atoli z -hi% pom ału  osw ajać, I l&r s iły  duchow e czło­
w iecze p raw em  ciążen ia  sw ego m uS uf pow rócić do g w u o w a g i .  
M y prźynaj m niej, ray-.osiw ioJiyna iułać.tw ie, ,iuż spokojn iej ro zp a­
tru jem y  « ie  w  te j-m g łę . Ożyj- da le j i jftŚ-ffiej w id z im y ?  O tom n ic  

n aen o  zaw yrokow ać. P ogrom  św ieży, n ie  rpąFeo ta ić, porazi! i p rze ­
raz ił k ra j ii a? d łu g o : Ćtłe p o k ło n i$ ? lśk a z a n e m  je s t  n a  s t r a s a ES 
m ęki, kjigfbliw-ie na- L itw ie  i n a  R usi. P om im o pogrom u i jj& H 
naS gpS tw , S p r a w - a  P o l s k a  sLtri .^yraąż ja k ^ fb .ń e e  n a -w y so k o ­

ś c ia c h  Bożych. A lbo i eajfej E u ro p ie  skupczałej, spogan iałg j grozi 
dola 'Polski, albo odnow ionej na, duclm  g o tu je  P an  obok P o lsk i 
św ie tn ie jszy  •iskwód w  dzipj5u.fih ludzkfflśei. W alka lody ' zagajona 
je s t  i wi-e — m ie d zy  hyw ilizaćyu eh rześc iań sk ą  a barbarzyństw om , 
niigdzy dobrem  a- tżłem , ••iniodzy życiem  a śm iercią . P o lska  nasza  
m usihzibartw ychw stae .

Miedzy młodymi emigrantami tłn m n iartn  przybywającymi 
z pohójbwisk, przeróżne sV w-ielzema spraw$»vPplsk i ej. Wpgfjł^- 
cośći krwi sw'ej. w podrywie namię.t.uoibi unoszą,si.ę’ ?Ą istneiui 
m rzonkam i ImduMS to na królach, to ina ludach, -ro^dymają pe- 
cinńKe jakichsiś nowych nadziej, które lhebawem pukną mvjjfetp- 

wecli, wijrtrach. ŻirfłH s.ie. Boże,'iż doświadczenie j,ednego pokolenia 
głe^u-My następnych! I my, tak Ram*o'śzhmoląliśmy .sig w ćpzo- 
śc i zipniłodu. Dla tego i nie dziwim Pię dzisiaj•.gwarom i św i­
rom. o władzę, o taka. lub owlikiy mrgąnizacyę Emigrapyi itp., 
ehocŚlSw iem y dońkonalpj- że te wszystkie zachcianki nie mają 

igruntu pod sóbąb ni wewnątrz ujęcia. Obecnie $ d  bywają, się na­
rad'- miedzy młodymi jenerałami, względem ństailowienia Kom i­
tetu zawiadującego młodzieżą fgotową do boju. Myśl sarna w sobie 
Wyśmienita;-.--ale w-y-koinanie' jej prawie niepodobne;' wtfłPrancy. 
BoSjhk i Kruk dzielni wpiuc^, zwląicają tu na siebie powszechną 
uwagę1 im aków . Bósrsak ma naw ei - dar Kościuszkowski, ajiuowa- 
nialgiwc! ludzkich.

ĄKą. .Ie,łowicki wrócił z Rzymu. Kongregacja odbyła się, ]>o- 
niy.śluie. i\isr Kajsiewdcz pozóstaje i nadal Ihżęłozmnjin Zmar- 
twychwsttócSw. -'Kilku młodych księży z Kongresówki ftB zło do 
ich zakonu. Zapbwnręy kochany księŹ® Ludwiku, czjtałeś p6'.dzien­
nikach świeżą^ odezw® księży Polskich z Paryża; do duchowioii- 
stw-aK;tłegó^w’iata katolickiego.; Zgorszy,teni się mią. Brak pokofcy. 
brak taktu, obok pretensyi do pohtykowania. Bez uszanow-ania
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fo rm  kośc ie ln y ch ., bez u p o w a ż n ie n ia  R zy m sM eg b ss i h i erm-<d iii/B i- . ' 
sk tip ie j & ni£jw ysięp<3 w a6 p rz e d  p u b lic z n o ść  k a to l ic k a . I o cóż im  
id z ie ? -O to . w  k o n k iifgy i n a  p ie rw sz a n i m ie jsc u  ąg ta w ią ją  s k ł a d  lei 
p i o 11 i ę ż i i  e, pot-gm d o p ie ro  m o d litw ę  i agiitjfflW łie m a ss  za P o l­
sk ą . O b raża  to  .'-licżuejfa. naśjże i k a to l ic k ie  i '.'P o lsk ie .

i innie w domu, dzięki .-'Bogny wszyscy-zdrowi. Chłońmy od­
bywają właśliie w. s zk ołi^iTi iit i a i i o 1 s k L ej Toczne popisy zrnank. 3a 
lastein.^zaiiiiriatoięin Polszczyzny we-wg^ysfckięh klagach. W ogóh^ 
pomimo /niegoilziwogf^trdztiyieinsldagp akfceutn. młodzież' ąrńi^ran*S 
■eka .dużojEkco-zysta, ośobliwie^ż-na!®ramatykę i 11isto rye.P-olskal Za 
dzieciątek dni rozpoczynają, się 'w akacje. Siadliym,. wywieźć .synów 
n:io'iidi Pedyiśf nad unoJ?z»j£^lani(iwięmŚ^j;.' o k o l^ ln p c i iprzeróżne.; 
pozwalają na to. K łopo tem  sic, co paSznjem z dziećmi pejw aka­
cjach. Szkcdo-yBatiniolskąińmże wypadnie zainknąck Kraj przeislpł 
dostarczać nam .funduszów, a franc/fiskie szczupłe-.i .niedostatepjinęC 
destcnl .'ojegm godziny i członkiem ĘŚicly Szkolnej'; to pidwójsip 

jgatiTiotaiu^^ię w myślach za utrzymaniem Szkoły Polskiej. "Galicya- 
i Paznańskrb; 'gdyby chciwy, nie dopuściły!»y tej katastrofy-ma 
em igracji. Kołaczem na różue .‘strony, ale w kraju dziś ubóstwo 
i po świeżej klęspe chłód i jakaś. nioczmm|'& WatpiińSjp, abyśmy 
w tym golcu mogli przy$$ do szkoły 'dziejk. emigtaeyi Londyń­
skiej.

Prosz|P  kieefyj niekiedy wspomnieć o mnie przy -Mszy św., 
osobliwie 8-go dnia każf|4gd miesiąca.’ —

Pole■ ńh, ćizif.-; Polecam się,- kochany księże! Ludwiku z ck-: 
'leni gronem doifiowein Twoim kapłańskim modlitwom i polskiemu 
sferom

Wj.erz stał(^; życżliw-oSci mojej i -przyjaźni.
; J. B. Z o M ę .

J)o Hrabiego Ksawerego Braniekiego, w Paryżu.

PcmfĘji 31} lipca 18£1

.'-‘'^zat.pów uy. Hral;yfoj K s a w e k y ! D w a  S i a  te m u  z g ó rą , p rz f i  
o fia ro w an iu  j& d-niraz.ów ęj zap o m o g i 5j)0 fr . d la  £?t. o w a r z y 'S z e " 
n ib a  P  o d a t k  o-Wfeg-oj. ośw iadczyjfof. m i, śń  lubo ) i i^ c h ( jg & | abym  
C ię w p is a ł  n a  l i s tę  członków 7 's ta ły c h , w  raząe j e d n a k  '  p o trzeb y , 
a ln  n t śm ia ło  do C feb ie  k o ła ta ł .  K io  b y łem , sa to  to  p rz y z n a sz ,- 
H ra b io , n a t r ę lb y tu .  W  K om itecie*  zjregztą, b u d o w a łe ś . naft,. jw o ją
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obraratelską hojnością. Potożenie teraźniejsze kraju, jak wielu 
Instytucjom  na Em igracji, tak i Stowarzyszeniu Podatkowemu 
wrpży. Smutna: przyszłość. Zal się Boże, gdyby upadło. W eiohoś.ei 
dużo dohregdjrcyyni. Proszę»przeczytać drukowane sprawozdania^ 
Kilkunastu napoleońskim wreteranom różnych sbópni wojskowych, 
wypłaca, wprawdzie szczupłe ale dożyw otnią pensye emerytalna;- 
KilkanasNibro sierot polskich obojąj płci utrzymuje po szkołach 

B p . InsgftiEyat nasza w miarę wzrostu zasobów, zajinio się i nO- 
wyjni e,m% ra^fmi. W takich Bżbczywjńtycli i nagłych potrzebach 
Stowarzyszenia, jrtko rPręyes jegoj, śmiem, kochany .Hrabio* odwę-; 
ładteię- do Tw-oj:ejtxflawnej obietnicy.

Dotąd, sam.tyłka-źHumaiiski mój Hrabia Aleksande^ coro- 
czrfie najaknratniej' i najhojniej wspiera Stowarzyszenie.^Chlubnie 
Dy! mi byJjoTlgdybyói obok niegD zami$-fc?<5 mógł i bliższego spól- 
nkrąiii^K-z Bi»Jejęęrkwi. vĘh pozór wyrazy powiatowszczi
zna, ale^pod niewir-itkwi myśl -aa-ęy-po.lska, która jestem pewien. 
Hrabio Ksą-wery^&Senisz w znaczeniu wł^ciwem.

"Przy 'gpóyobnoś®. p rzy jm ij, kohliany ITrabio. zapewnienie 
Sj&oz^ręgo poważania-i statecznej mojej życzliwości.

Sługa
Józe f Bohdan Zaleski.

Do Pani Pyonizyi Poniatowskiej, w Tieliy.

P aryż, 21. sierpnia 18(>4.

Droga moja, j.utro całym domem odjeżdżamy dd^fioniaine- 
bleau nasze^ j W dy tyle wspomnień, dla dzieci radosnych, a dla 
nai^a^cyąjnutj/ych.td'',

T, nas tu pro Wes.elu K ażinym 1), nasrały? znowu smutki, 
i marła księżna W ładysławowa Ęrójową matka . cesarzowa 
;w lamentach zamykały jej oczy. Pogrzeb -odbędzie",s.ię- we środę.

Słpwko, N gin, Twego ośtatnfęgó listu euig-le mi brzmi 
w uszach ; „kiedy sjjg obaczymy ?“ Bóg wip. Ja widocznie wątleję 
na siłach, usycham w .tęsknocie p.o< dniliti. Nja; duchu atoli nieu- 
padam. I owszeta.^w. zmierzchach mego wieczora miewam śwież­
sze natchnienia"niż ongi w obrzaskach poranku. Nigdy za, młodu

^  PI ich ta.
2 j  •:'6z,maiy%,kal,

♦
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nie rdzwmniło .m i'w  młui§|u tyle clninek i dum. Prosiłbym,-d,uszko, 
abyś mi przysłała żywot &w. Michała., W -łb  księcia kijowskiego 
i kilka Legend en najpiękniejszych o świętych naśgyfh. Męiżęby 
mi udałćfr się coś o nieb napiss^-populam egoik .na nutg&larosł'*? 
w.nogo SSifana.jfejic jednak nagłeghiąW  Fontainebleau nie będę 
miał swobodnego kata. Zacznę.’dumać na prawdf-idopisrcę. p.o wa­
kacjach...

Otóż i wszystko, óałujft ręce i modlitwom się waszym po­
lecam

Bnhdan.

Do Pani Felieyi Iwanowskiej, w Hyeres.

■Fmtain$leąiij' cl. 26. sierpnia 1864 r.

Moja' droga Mamciu, od kilku dni przechadzamy się po 
Fontainebleau i po laskach okęlnych,• dawno, żnajoiitydh, zaludnio­
ny ehy.Sylom a wśpoinfrieiiiaini miłjerni i njajmilszmni z innycji lat 
ale owianych, dzisiaj m głą.i/oiśh! pSiłnneia^ śwleżyeh poaffzehów* 
że doprawdy. ofiojfił z Zosią -. j>rzecbadzamy> sj-ę niby po wlelkieni 
■cinejĄiirzysku. ffo chwila ocieramy łzy, to modlimy sio po ej$hu. 
Dla miiiehs.obliwięL* Fontainebleau pełhęm jest melancholii. Znamy 
się z^ ś .rą  łirffidM fia lat.lteiiźBduiiiąłem tn resztę młodości i cały 
widii- mój ińcskj, obok Jóheiay*- Różyckiego, Mickiewicza® Witwi- 
■ekiego itd. Co tu nie śniłem ołTobie.^&iDyżi1, na jawie i w p i f l  
śni a c h ! Tutaj porodziły się i wychowały dzieci mojeaH Ikez likn. 
ach! boz liku zmor z minionej przeszłości... To też. tułam s i$ p o  
lesie, wę ejfgfeiri rozrzewnieniu: s ta rta  pielgrzym polski, niżę-na 
różaniec w onny Panu perły życia, któyp' i ongi roniłem tu nieba­
cznie. „Siar.ośe nie radość", mywam dumanie móje komunałem.

Za to cliło.pcy m o l tutejsi urodzeńcy, używają swobody i po­
gody za wszystkio .czasy i prawdziwie po studencku. Skąhzą po 
zwałach skał. i  wyśpiewują w najlepsze. TyląTbo ich. kgńhana 
Mamciu! Z ad a ł kilka i- oni, spoważnieją; zesinutnieją w zapasach 
z powśzedniemi kolejami życia.

Zosia moja mijpdezeiw-Mą". krząta się około do'rmi, bidg£ za 
wiktuałami, sama kucliarznje i sann! nain służy. Życie tu nieco 
fąńszd, kr. aadaby zaoszczędzić się na koszta podróży i i£.tancyi. 
Owoce mianowicie są tu za bezcen.
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Od J)M  rzadko miewam listy i króciuohne. Oezywiśdie musi 
byó w Kranikach poruszy. Pisała mi, że w tym T.dfcn nie;przyjadą 
do^ltaryżą. To kiedyż.p^.obaezym  ? Meląiicltoliozue to zapytanie
brzmi citłgj.e w uśmieli....

Z Paryżom ndaiiTMUH^tiosiinków, Czas i JJzimm/r Pomciiiski 
kazałem tu przysyłać, ale puste i smutno i mętni?. (Wlozy/wski 
stary  sż (tydoga wyjechali do Piehy. Pyziaomieć będzie najświeższa, 
wiadomości krąjoiro i wprosi 'O.ęl djp^H atzy Itzjuln jR^undowego.

Oałnję ręceSfriojej Maniei
Bohdan.

Do P. Bronisława Zaleskiego, w Saint-iMalo.

Fontainebleau, d. t. irrześnia 18&4 r.

I'lriydlnie^SiAlnuiy,1, Bronisławie^ nio odpisywałem Tobijy— 
i|.ż od biotę list -ż' LPwy. I.r nas na eiikigyaeyi nie ciekawie, ja ­
łowo — 1 o tyle miłego cetjiloleei -nas od rodzin dalekich.

OtóyrtfałeraM druga list, ale z Kijowami wyraźnie do mnie. 
Jakaś bez imienia P a n iM . pątetyezifte i poetycznie z osobliwą 
czcią, i miłością dljr mnie — zapytnj.e-?o męża swego — gdzie? jjnsfc 
i iak mu sijg* powodzi. Oczywiście pisze Dii jak m.znąjtniiyrn moim 
i przyjacielu. :0tń'żwzaehodzę w głowę, kto lnp^e^być ten m ąż!. .

■®SSjpPę&i Oto używamy V i 11 agiaJury. I.' nnlzońcy fontofte- 
bml^y śd' uszczgfąiwieni. Żona moja i ja  oliodzim ebmurni. Ze­
wsząd wieją nam', tu w oPyy Ćjiluny grojbowe. Dla mnie osobliwie; 
PoAtaineblea.ii afcysmulno. Wspomniemia z 30 lal łfiźią, za unią 
wszędzie jak zitiory i upioiył Wyjeżdżam julro na kilka godzin 
do Paryża c\łał iacfereś&W.' ZabaVimy ta do końda- września. -Tośb 
wcT.&śiuo^rrócSsz’ do IdiryzJ^ odwiedź n aś  w uaszfej pu.styiioe.

Jiąoz,tę nŚć-iŚnicmia i pozdrowienia

Twój

Bohdan.
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Do ran i Felieyi Iwanowskiej, w Hycies.

Paryż, {iPpdidziernika 1$$% >'•

Droga moyal Mamciu, ocl kilku dni wróciliśmy * do Paryża, 
$k ocl wczoraj dziatwa rozpoczną swoje, nauki w .Jzkole, znowu 
tedy p-usto i głucha u mnie'.w. domu. Piefwszg’ tedy ąŁpwko wy­
prawiam. do Mamci, aby- pobłogosławiła nam w sejąu i w mo­
dlitwie.

M eina tu nic- ważnego. Rodacy w kraju i za. gYanićjFP° 
świeżych klęskach pożyci cli li po kątach, w rozpamiętywani ach, 
daj Bożie. p&'&zbiw3^>^s£>jgj

Cal u;jjf i t. d.
Bohdan.

Do Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie.

Pary&pTd. pażdziernilcą 'ISfidpr. j

Kochii,ny Panie 'J.ózafięj wakacyowahiśmy ohadwa ź* Bronjśte- 
wfmi. On używał kąpieli morskich w Sąint-Malo. Ja, obyczaj $m 
cygańskim z całą rodziną koęzowafem w 'Ssie Fontenblcrwśkim. 
głównie dla zdrowiu i dogodności moich studentówif^a*.powrotem 
z sifillągiatury zadaliśm y tu Twoje listy. Bronisław zapewnie iuż 
Ci odpisał.

fo ją  żółcią, poją octem n ab ito  i w pismach naszych gorycz, 
kwasu. Tak je,St, fa n ie  Józefie, a po bożemu iliajpowinnoby tak' 
być. Piszesz ció- mnie zbolałej, w duszy, i łaknący utulenia. Ni<£̂  
Stefy pocieszenie dać może weno T e n , k tó ry o d ją ł jo nam i Ca­

łem u naszemu N ^ d c w  i. BflfeśjS to polaki powszgdni. clileb, który 
spożywamy na pokoleniach. Jako pierwsi ehrzęścijanie kędyś 
u katakumbach i przy ołtarzach, utulmy s ię f  aż mjniŁ dni próby, 
aż Cezary i zwierzęta ich zaryją Się w proch ■ przed gniewem 
Pańskim. -Módlmy-sio o.gprącość ducha Bwigtyctóu\f$ezenników.

Eożumieiń doskonale iwSółczuję dzisiejsza mękę|Tw.oją, Pa­
nie Józefie, w chwilach oto wzięcia ostatecznego postanowieni^ 
na?: przeszłość. Zostać z uąm i?f czy wrócmpdo kraju? Do powrotu 
naglą mnogie -ft ' śwj.ętelÓl30wiązki ojca rodziny i obywatela: ku 
przyzostaniu sisji nęci' miłość swobody i spokoju, -tyle pożądanych
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w starszych lataHyn zwłaszcza dla literata. N afhzie ni(5zyjtt Oi sio 
rada l i e  przyda, boOrachnnek sumienia sami osobiŚcffeTprzed Bo­
giem czynić jesteśmy obowiązani. Roztropność ludzka wyniągH 
pr-ztKlew^t-,stkiem ,nbez])ie:gz.ę.nia*;si4i na wsz^: strony. Co do mnij,, 

.^ęlybym mógł wrócić, a był młodszym i miał, jai- ty, do kogo 
i' do czego wracać, "baz wabania się pożegnałbym cudze ziemie'.'!'"

-'jOczywńś&ie po staremu biędować mi trzeba będzie na tuła- 
-Ctw,ie — aż zamrę, Bwięć się, wola B oża! Radbym jeno wycho­
wać dziffiw oB dospiewae swoja pieśń, nim uderz^gło il i chłód. 
Z tern wiżyMcieim. świeże |tęgoroczne moje poezje, niewątpliwie 
lepsze są od dawniejszych pod wszelkim wzglądom. Pńsaiem je  
połykając łzy męgwjŃarodu, w potrzebie utulenia-się gdzieś w raju 
duchowym. Ozasy nasze arcysmutne i antyikeram lie: pomimo tego 
atoli clico mi sio ogfąaić drukiem na próbę choć mały tomik. 
Nie wiem tylko zgoła, jak się do tego wziąć? śCu w Paryżu tru ­
dna sprawa.. 0  ‘dirnk łacno, ale ani myśleć o honoraa^dh  ty li 
dzi'ś_ potrzebnych. Naprzykład, Panih Józefie, za sprawę dotydjfezas 
ani grosz iftlpt wpłynął. M o  sJS^ifliwie, że ongi, wedle Twego 
polecenia, posłałem do Krakowa paręjiegzomplarzy karty Chrza­
nowskiego. T ożsam o się staniej! z mymi drukami. Drukownl-bym 
gdzieś indziej niż w Paryżu, ale wT pismach s ą  gćlzłdniegdzie nie­
uchronne! inwektywy na Cara i na Mąąkali. Otóż w tem tk.Bcjąk. 
Kiedyś, jeśli zamieszkasz dłużej w'Dreźnie, bocje cię. prosił o radę, 
jitfo doświadczeńśzego w tych rzeczach liteTaiją:.1 b

o^Emigraćya Paryska przycichła. Doskwiera wszystkim ogFe- 
mimT nędza. Starzy" mrą, miłoclzież-Jhawń się w dziesiątki, niby zM  
wiązuje się w7 Stowatf^szenią.' wzajemnej pomocy. Alieroiławski 
wydrukował paszkwil p. t.: Dokumenta. E yj -smmno i u nas.

Łączę przyjacielskie usciśniehia. Kiedy niekiedy donoś nam
0 kraju i masobie.
* J j  B. ZuJcski.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w Hyeres.

Paryż, 30. fa id ziern ika  1864.

Droga Dyziu, dawno wierci ni ‘słychu o was. MętnoJSmi
1 smętno w duszy, Pojutrze dzień Ząduszny, uęz^&czain na cifcfen- 
■farz, r.to po ścfożkach tam, zawiei ni i sie widzi, że i jam  już 
w grobie. Ale pserce boli, to znak żem żyw, i że miłuję po da-
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wneinu. Nisiu, siostro -mu ja, njfe o p a rza jc ie , ipfiiS  \> s t a r c i  
aio^ej.

• Mi$o wychodzi z domu. Nie p fg m  sjfó o nowihMziyjświata. 
ani u gości moich o nie badam, rodobno kś.-Piotr srw tymi dniami 
przyjechać do Parfżą. Bfg$oy ŚwięM’zeclu mirami tjcM a jak tu 
rozgłaszaj i], i nkatka sybiraczka, dostana •pemięjzania zmysłów. Śjin 
po dzid d-zień, o niczem nie. wie. rB.fonisfew czeka na list od jego. 
siostry, a wtedy z ks. Aleksandrem udamy się we trzech z oznaj­
mieniem sieroctwa.

Całuje ręce Twoje za siebie i za mioic-h

Wasz

.7. Bohdan.

Do Pani Felicyi Iwanowskiej, w Hyeres.

Paryż, 3. listopada 1364 r.

wpługo, Mamciu kochana,.niewiedzieliśmy .tao Srę w tern śupg®;./ 
„że 'tak uporczywie milczysz a ^nilczysż., Otóż p&zyszła miła kartka 
i od razu rozpogodziło sibl nam ślicznie w duszach. Potrzeba, du­
szko ,"hoć parę Śł’ówek co p iętnaśae dni ipapiparAdo nąts, abyśmy 
śród ucisków i dolegliwości obecnej, chwili, czuli się zawżdy ser- 

■chmi przy sercach kóehają^yfch. Bez tego tu nątfzi.eifil byłoby 
chłodno na śmierć. Dość o tych smutnych rzeczach, wole wpr&st 
przystąpić do nowinek.

W Assom ftion u nas od kilku niedziel każe młody prohószęz 
londyński, ks. Jażdżewski, o którym, zdaje m iRię, kiedyś'.już 
'mamci pisałem. Ma istęftnie dar p n io w y  i dużo nauki. Onegdaj 
na Wszystkich Świętych, .mówił z ogniem i namaszczeniem, że 
poruszył wszystkich do łez, wlapraj słabiej, nie ńfiihł snąć cżajau 
należycie się przygotować. N ajw ażniejsza że poęuaga ludzi. StSrzy 
i młodzi emigranci tłumnie scdiodzawsie do kościoła. Spotkałem 
sam rodaków niewidzianych od wielu |f r .  Ivs. Jażdżewski.'zhfbawi 
podobno w Paryżu do końcalistopada Zresztą w Londynie niema 
co robię-^śród protestanckiego indiferentyzmu,. który niestety owio­
nął i Polaków, pożenionych po większej części z Angielkami.

Między młodymi emigrantami dużo nędzy, ale niebral rsym - 
.patyi dla nich między rodakami i PraĄguzami. Składki idą dość 
pomyślnie. Mężem jednak opatrznym dla iMch .stał się E nK gliy
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Janusz! iew-ięż. Z ińezmmlowniną.- gorliwością, zajmuje się icli lo - , 
sem. Przez stosunki- swoje miedzy knpieetwein i przemysłowcami 
frairenskinii umieścił- iuż p,ifee.szłó 300 po--fabrykach, biurach, ilp 
P]^'k;lk'adzjtpii!it ■dodzieu listów pisze na różno strony, i drzwi nie- 
B 4 y M ł $ Ś t  1  ni'ege od rana do wieczora. Pan uBóg. mu to nie­
wątpliwie policzy ZiHfawlBMohlBlfi w Towbamszczyznie.

1 'skądinąd, Dogu rlzicln, pomyślne nowiny. Ks. Piotrow 
gpgześci się fralicyi. Ęietylko arcybiskup Wjęyzehlęyski, ale 
i -arcybiskup Litwinow iez ‘govh&f. wzięli do serca "sprawę semina- 
fijyuia. Wpłynie to święcie na pojednanie sic Rusinów z Lacłiam 
Tu WjJPfcryżuy On&offldiiWfdhołidsmeBcń .Polognc szerzy się po 
M l m p . '  Niedawno Proboszcz Magd ab my, ks. Degnerry prHhrdf- 
wał na Zgromadzeniuftmówńł pKtryotyeznie za Polską i nagli! do 
tworzenia* kppferfencyi. Z czasem rzopz m oi& iwzr^ć we Praneyi 
d o . rozmiarów większych, #o już wielu biskupów podpinało sic na 
Akcie. Inieyatywa całej roboty wyszła od Władysława Platera, 
który obi-egł -wiele już «*p§pz«fi, s-ziurmoAi biorąc' biskupów. Po- 
tyclicżas wszystko -dobrę, afw zaczyna biskupów- nama\ iać do 
uznania, tajemniczego Rządu Narodowejga, ktifrago .jest dezłonkiom 
1 agentem -w Kzwajcaryi. Do Monsignora de Sejur wodził już 
Gutrftgo. a bbdayń Kurzyno. Oczywiście po wyjeź-dzie P la tera de 
Znri&liu, rzeczy wrócą do równowagi. Di skup i -prawdopodobnie - 
udadzą się do kś." Aleksandra, jako do znajoniegęjEiębie duchowego * 

anta Polski.
W jnojem takoż Stowai-zyszeniu Podatkowem zaszły ważniej 

zmiany na lto^z^sć Inwalidów i W eteranów emigracyjny cdi. Kil­
kunastu rodaków ;a miedzy nimi i P. W ładysław Zamojski poczy­
nili dhw niclr wieczyste zapisy. Tym spo$>beni starcy nasi dostaną 
dożywotnie pensję. RźeBz sama z siebie afcypiokna i patryotyozna. 
Kłopot z 'formaliiaściami iranenskieini. Trzeba sic udawą ćlo pra­
wników .-pl^tanowńliśmy^.nftdo Nadzorcza, 'lnajątkuwstowarzysżenia, 
na której ozźjfe stanie zapewnie, P. W ładysław Zamojski, jakĘy 
najzamożniejszy między emigrantami i mogący dać wszelką rękoj­
mie ni!Kiyk:ąlhó'ści kapitału. Teń interes publim iy 'głównie dzisiaj- 
mnie zaprząta...

Całuję ręce i 1. d.
Bohdan.
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Bo Pana Józefa I. Kraszewskiego, w Dreźnie.

Paryż, d. 14. listopada 1804 r.

Kochany mój i łaskawy Panie JózBjie, dziękuje serdecznie 
bratej-ską troskę, a przepraszam za żmudy, tudziez za trudy 

rudy korraspo.iKle.ncyj Twoich z księgarzami w moim interesie, 
żel daj o(i\v(l?;i£ozy& się.

Otóż z drukami mymi. Idocliany Panie -Józefie, toż samo się 
kęekffó z Twoją katedrą literatury. Ka śarcach cięży nam wielka 
leźć. polskie’ :ta eh  !:‘ rozpicira- piersi, że odechciewa się i sławy 

' -pożytku i wszystkiego„-Starzejem y się przytem“. jak powiadasz 
linem  ja. mów isfe--nawiasem. starszym od Cielne bodaj o krągły 
'esigtuk lat IHOfe7 i 18l*5). Pomimo jednak w ieku i wszelakich 

pąk moralnych, pó bożemu nie godzi się upadać na dne.hu. Czuję 
ręką na. sumieniu, że póki tchu,"trzeba nam współdziałać z ro- 

kkairri, w ozem jeno zdołamy p o p  z ci wi e. Katod ro tedy j ^ y j -  
ij, jeśli ojądziszllźę będzie .jaka taka swoboda dla Twego słowa 
bezpre,czeust\vo dla',' osoby. .Ja z mojej strony na przekorę przy- 

jidzo.n&nm wstrętowi obiecuję wdać się z księgarzami w kon- 
1'aehty.

Nfi razie radbym rozpocząć od rzeczy lżejszej. \Y  <ringudp,tu 
deżąpeg'0 upolowałem niecę pieśni, zdaje tui się, wyższego i sym- 
iat\czuiejszegt) nastroju, niż dawniejsze.- Pieśni te chcę zalytuło- 
vać: l£w. nowej wiośnie. TrzM ig księgo Dam a Dumek Bohdano- 
gcJi. JyM jiisałem Ci dawniej, Panie Józefie, są tam patriotyczne 

miesiejiia i przyostre niyraz inwektywy n a  Moskali, Tomik mój 
wydrukowałbym w Lipsku lub w Paryżu, ąje oczywiście bidzie 
zakazanym, w Kun^esów.cpj * może i w Galicyi, lo i jakże ijoz- 
przedaó cćl^cyę? Ćzyby księgarze Poznaiisey i Galicyjscy nie po­
djęli do pfiśmć cichaczem choć kilLuśąt egzemplarzy? Kie śmiem 
jej propóikyciyi podawać n ie u z n a j o tiiym , a bez poręczenia tyC-b 
Panów utraciłbym niewątpliwie cały’ nakład i w7 cząśłtCli takich 
iężkicli. B;,ądź łaskaw wybadaj w tej mierząaMerzbaclia i Zuptui- 

skiego. Rshlyby s ię1 edyewi udała, drukowałbym zaraz ćo innego..-. 
)wa lata temu, z powodu Tysią-eoleoia Piastowego napiSalćtn był 

poemacik obszerniejszy niż-1 Przenajświętsza Bodziu a i niemal 
tego samego tonu. Eucli warszawski pomieszał mi szykijSn i'e;darf 

lokoikjzyć trzeóie,, ózęsc®a i w treści o alej rze£z nieco zwichną! 
Tógłbym tę atoli przy swobodniejszym dziś. liinyślfo spinskoworć, 
haprawić i do,śpiew ae. ±sa kilka dni przed wybuchem Strcznió-;
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wyiii, odebrałem już byłem nawet lisri. od Żnpam^kiogo i  propl
'/v t‘ vrn TiiilwWMti lwwnmoin r. I m' nu l.-rw-ti w v/j] i wvhn rllwr-li 711 a lfirp/n!

cye iw o w sk ip , pozTiiWisica i petorfUJiirsKii wydruicowiuio doz niej,; 
dozoru, a poniekąd be* wiedzy i woli, wstrętne. nti ,s<ricałkif j ,, 

jljMje mogę na n t r z e ć ,  tak niemiłosiernie pokiereszowano pr, 
lóżuycJi urzędowych i nieurziulowyeli poprawiaczów, fi w dodał 
i zeszpecone przez drukarskich zdęióiw. Ś. p. Adam itale> 
weiąijj, abym drukował w Paryżu kompletną edwyo pod wsp< 
liym dozorom, a . księgarzom w kraju pozwoJit j.e-ńo przeflrn 
wtAlle-y miejscowych dogodności.

Przez wiole lat okoliczności krajowi* i emigracyjne; nio pi 
zwoi iły nigdy mi aaii;ienni teru sie zająć. AVoI!V bógąkiD się w P<j! 
tersburgu sam sie przyznał mi, że dużo zarobki na moich Sm 
zyacJi. Trzy lata tmnu proponował, że Q r jtare tysięcy rub 
ba lejiy fioprawit i uznał edycję jego za lagalną.

u..Oczywiście nie chwiałem poddać sie pod cenzuro moskiewską 
Im dalej w tata, leni rzecz nagUjpia. Dziś nm^ze o#tem myślę.
1 przez miłość wtasjną ■ autorską. Znalazłbym zaraz edytora n j '11 
ks i ® iS rz a , ale co zrobić z Icsbtżkami po wydrukowaniu?,* Zo-. 
sianą na pułkach w-Paryżu. Dlatego, csliętiiiebym \vsze,dł w ul.lady 
z Żupauiskim, pod warunkiem, H \  mi -tu przysyłał’ ‘*pipvy di 
poprawek l^ifręnnim gjnin wyobrażenia, a^Bżąitoi-. było.-' wolnej- z,
1 ażdy tom? W tef^miorze spnihałbym sie zupełnie na fJ’wój Stef! , 
jako-doświadczonego lit.elriitri. nim p.rzysjąpio d l  ukłitflów z nim 
Ile bić eg«eniphrrży lat Sftijjrić ffcl l j jjflŚ&ii? itji. Wwzyatkf
topjgfrm z laski swojej rozważ i ustanów, a ja  ściśle., sifr ziifitossiję 
do rF\vego zdania.

Przykro mi, źe’"togjo':'rodzaju banialuki pisać muszę we wła- 
,Satyn,1 , interesie, aleś mię do tego. ksciiTilny Parnie Józefie san 
ośmielił i niejako upoważnił. (Ibudwfweo iunpgp mamy \, -sercafel 
i na m'v'ś'i. Polsku nafłza wjjet&me' na torturach. 'Po B&uryw-am 
pisanie, Bóg1 z 11 m i z nam i! ..Kie poddawajnpjy.sio. powszednim 
smutkom.

Ściskam po bratersku i po koleżąjiskn.

./. B. m t& iB
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Do P a n i  F e l i c j i  Iw an o w sk ie j, w H je re s .

Paryż, 15. tjrudma' P\(>4ir.

Droga, lmijftyMiinlcin, wszędzie jmstp, głucho i uimtńójujiaryż 
Mprawiij^.N^ jak najprżykładniej. ]io klasztornemu, Wdaj - z inni 
szojm iiodaoj takożi na głodzie, na chłodzie, rad jr nioradzi przy­
cichli po'..kątach, ksieźjia M arcellina .i Pani Kisielów p rzy jech a ły  
tu z Niemiec w dobrem zdrowiu. Ta, ostatnią, ..opłakuj- ś w ijM  
Stkat-e . dwóch przyjąciół ••'■swoich, t. j. KofcieKkjego i Edwarda. 
Kożniiana.- Parnia AFyezepliowska p rzo j kilkmna^duiaiyji w y|zla 
za maż za lir. Mola. — BnrlbeTg it-p^obefenością s\rdją zaszczycili 
to-wesele’. Otóż i 'wszystko....

Z a m i a s t  n o w in o ] . ,  z a ł ą c z a m  k a r tk ę -  k o p i i  k n r s o r i i .  k t ó r ą  p u ­

ś c i ł e m  p o  P a r y ż u  z, p o w o d u  n a f j p ż e h s ł w a  z a  d u s z o  W o ł o w s k i e g d l s  

I n i e y a l ' rw a  u d a ł a  l p i  s io .  S k ł a d k i  p o m y ś l n i e  id ą .  O k ro i  ^iejMglś 

z n i c h  i ( l l ^ S t o w p ^ y s z e l i i a . - j f d d a t k i i w e g i ) .

Całuję ręce i t. ąl.
V Bohdan.

Do P a n i F e lic y i Iw an o w sk ie j, w  H yeres.

PaiyP,V3%Ą <j)'udnuf 1864- r.

Koelutna i\Ia.ruiJiu ąfcliciaEejii Wina przy dorocznej pamiątce
żłobka Pańskiego, złożyć;żyjiźónia miłosno w uczuciu pco^itćzka, 
b< tlej (Mus kiego- paśfcuszka,- żjęczon'i'aJ' ad siebie i qćl oałegdt niego 
gftnika. Przesyłam kawał opłat ka j j  który Man^cia ]>o starojjólsku 
ureeli rozdziali po okruszynie poiiiiędż-y wszystkich naszych uko­
ili nych. abyśmy tu i w Niobie byli-jedno w Panu

Mamciu moja rodzona, ntejpimó sio zbytnie listami z kj&ujb

Bóg'-' lutótTiiOTiedzlł, bmojn, j^pacjmi;
■AAjs'naznaczył jej bliski kros:

Więcej źy więcej, o ! więcejjiłe; —
Błogosławieni bb, którzy płaczą 1 —

Na wOdatli życia, djtfjfc podsyca 
FałaaBSj lalgą miłość k> boby 
Z łez '.śkrysztifionyejf dkkłzir-mi sól,P  

1 Aljio pórłwd. pieśni mneicą' itrl.
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1 tak  dalej, M am ciu . coraz górn ie j i .śliczniej pnn* i Bohuś 
w now ej duin&yj swo;j,fąjj. Z łośn icy  ( lo ^ M aiy S B ^ g:
ale B ohuś pow etu j o- to im w potom ności, pow etuj ® w  Duchu św ie­
t ln i  i p taw dzie .f t>o' 011 n ie  w ym yśla  ittt n ic h .

Ks.' (Aleksander spftdziewa się już rychło powrotu ks. Piotra, 
fis, Jażdżeysjki odjeżdża już ^tficl do. Londynu. 'Nabożeństwo za 
Męczenników Sybirskicli odbyłcMie okazale. — ’$28Pt>S'ie euii- 
*grahckię i Zosia krakają,asie około*. wilii. M y' będzięiir, mieli 
n swbiey*'St Goszczyńskiego, hunnuiskieggi d ru h a  mdgo, odTńO lat, 
Bronjsł'tkwM,Rufina Ibotr-Owski^gt) i ErólikowsLie^ót a moMSi mło­
dziutkiego powstańca J^sia Witwieśiego,; Ten « |tatn i, rodzony 
synowiec ś. p. Stefana, i po mielizn pśjfiatiii już z rodu WitwieLiełi. 
:Siostrę mą* udowe pó Rawićsujj powieszonym tak okrutnie.' Ładny, 
zdolny i uisptalcom  ehłbpijjćkl Przez cześć 1 dlk pamięci Stefana 
pSyjalean .■go, jak włfśsiny dziecię.............

\G a lu ję  r ę c e ..........

W a j  z
Bohdan.

Do Pani Dyonizyi Poniatowskiej, w M ycijedd.

Paryż, yitidińa.

M<$ą droga i miła Dyziu, odszukałam nareszcie Bartoszewi­
cza i wyprawiłem wczoraj do Hyeigs. Jak prge jidysz te bibliogra- 
[ieznńmłuknlHifycye, odeszlij na powuńt; bo potrzebne są w Szkole, 

Idlpkde j.
Profilem «fenciBBm v AVas tńfn ^wszystkich obdzieliła opła­

tkiem, wedle zwyczaju staropolskiego/, a k tó ry /tak  statecznie pie- 
1 lęgiioiyał ongi ś. p. Józef. j©sobno pv% świątkach i Nowym Roku 
\ .'żyózntóAdm wszystkich błogoslaydedstw bożych. Niebawem pocznie 

siej Diyźiam, 30-t.e Latoś od pojmania .się naszęgó: Bó^ ilózwolił.
żeśmy .sobie wytrwali nawząjnni w świętej; miłości- Niech że hę- 

' dzie pojśliwaieu ® ’az i na  wieki wieków. Amen.
Dla nmpj, duszko, módlcie s in  do M atk i  Boskiej o lia tcJmic- 

nie"ozjęste, prom'kemne,v ja k ie  m iew ałem  często., w  końeząeym  się 
roku. „N.iąch lu tn ię  moj/ą.,nutó w świętej, opiece — N iech  śpiew am , 
śpiewani aż z w i a ł a •' w y le c ę !“ — Buduje;/ ' Dyźein, w m in ia tu rze  
n ib y  wieżę S tN iś lp rrg skąsrd łu tu ję  w jf&iwyczkpii świecących cóś
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kotfótikowege, wskroś przejrzystego' u istrżem  ledijtfegp w górę.-: 
j>'ZYsz kiedjjs lau inonnin ene.ik-' aknstycztflfjpeuCT^dĄt)w % prze-, 

szlośoi polaiiskirlglPplskicli, *: kr:i.iiisIćicli i t. p. Postrzegam sit® 
że l)aąg'r^|'.nieskromiiie i rumienie sio w duszy. W styd. mi', i żal, 
lo n i4' pokazuj tej kartki nikomu ;rnikoinp, najlepiej Rpgp^s

Polecając. obójj^Wa^f? Łasce Pańskiej, całuje roee': Kisi' ińojej
7, ezułośtią rodzonego.'CO

Bohdctjb

Do Pani F elic ji Iwanowskiej, w Hyeres.

Pcnyźj B. stycznia 1 t£08B

liocbaua Maiji^iu,  Wczoraj odbyło' się nabożeństw o z|ft
<lusżjjf\'k nożny Oziud&kyskjyj. Byliśmy na n ien i^bb je , ale w tłoku 
i zamodleniu mało kcigo mogliśmy- zajrzeć. . . . ,

.Niema zresztą' nowin. Biedny Bronisław Zaleski, mimo stauu 
swegAi-zdroAcia, musiał jeździć doyGe-fijkisy*, kędy strać-ił przyj,a'J 
pielą. z jJJm w eiśyteiu i sybirskiego. Tm arł Edw anl Żeligowski, 
ongi nedakter SłoH)$ w Petersburgu i nasz także serdeczny 
znaj oi im

(i.ałnje: .i l. d.
Bohdan.

Do Pani F elic ji Iwanowskiej, w Hjcres.

P aryż, 22. styyMmi

Wracam, Mamciu, z Askomptmn, z nabożeństwa na pamiątkę 
©sthMjfelw powstania. Wszystko się odbyło pljzwzwoitein i ślicznie. 
Kośoió" był pełny wojakówiiiiłojlycli.kbKos. 'AleksM dmEod o ł ta fe  
przemówił krótko, ale patetycznie? i co lepszo zTftiptein, Nśwmlmf 
a ]iatryotyczą.ie. W kościele rozmawiałem chwilkę . z Jejmrałern 
( iiłapowskim, który dopiero co przyjechał ®P»a<iiUiiu, Es. Ko- 
źmian; -w kłopotaclt o swmjfc pensybjjiat, k tó r e : Niemcy na gwałt 
c8 ®  zainkń^ć! -Poszła .ta?'SpTąwJt.'poćl SfóBK f f iy aa  Bismąrka. •.
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Jutro. ;ksi§ż’a z Ąowoj eniigriĄji wyjpakłyąja w Sorbonie żii- 
■l'o:l5jie naheżeristmR za poległych. Idę na nie z ks. iULkysandrem 
i zffistStjj dla'Okazania, im, że' spółcziijem w jednklści.

'.■faluję rooo i 1. d.

Bohdan.

Do Pani F elic ji Iwanowskiej, w Ilyeres.

ffttryż, 24. x1yćzf$m i§(>~> r.

Itrogiu mojasMnrueiu  Dzion po" jlniit sta,,ei i v sio wrażliwsi'
i zjgjyźliwsj lifc dtefcne nawet i powszednie troski. Kain najgwał­
towniej potrzeby spokoju, świętego spokoju. T jiib Malmem droga, 
starzeję sięjK ^opern. Więdnę i schnę na szczepę, zbywaj': śle 
powidonui ciężaru jarać bliskp mi już do odlotu. ‘Czas
w ęa‘6-t>J:iS*.rcz‘n s! Kwiod sic woló; Póża!

feaBialjbiy Mamciu, w Panu i itiesmumny. Zbliża się ro- 
jczniKtlAyie.lkiąjęyirat^ jfiojAję to móęflę §.ię rzewniri płosze Kiego 
w jemeTęffldrulia o przyczynę za nami -wj^Niebie. •

Dojdero eo, Mamciu miałem wizyto poczeiwago Litwina, j*o- 
wstaiioa,.'który %Ę lat przesiedział na  Sybir®.’, Przyszedł [a petycya 
do StowarżV$zoiiia Podatkowego, z petycya podpisaną przez-yNdi- 
fe&lników litewsku clii,' m  ratować kilkudziesięciu spółziemlan. po 
więzieniach austryftekićih. Koroniiirze z Wołynia ' dośf uli -zapomogi 
o d 1 rodzhi swoicli i htraymają p^zporta  do F rancji. Litwinów 
jeśli n i e^óltaim fumluśzfów na drogę, odoszltjJJna, pastwę MtfykaloraTj 
S o i# lp fk a . Stowarzyszenie, którego jestem Proż^śem. niewiele- 
Lzdoła 'uozynić dla..nich. L-dyby tn był P. Ksawery Pranicki. pd- 
.szedłbj m po-' kTłrnużnę. Wstyd Oalicyanotn Ołomiuiiec t,nż pód 
Inykiera.

P rzepraszam  za te.n ustęp , ale, c^ lz itn i p ijem y z tego  k ie li­
cha  goFyczy. żo i o w łasn y ch  b iedach zapominamy.'- ~

( Igłuję róce i t. d

Bohdan.
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Do Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

Paryż, 25. stycznia 1866.

Mój drogi‘ Bronisław ie'— miałem wczoraj wizyto poępj-węgo 
Litwina — powstaii$a. — który 'lat przesiedział1 na Sybirze. 
.(któregiSmeMet^y zapomniałem nazwisko). Przyszedł z petycją, do 
Stowarżys^gmą'^'Podatkowego, z petycyą. podpisaną przez W róble­
wskiego i przez wielu innych wójjików litewskich — aby ratować 
kiIkudzigięciu spó.łzieuiian internowanych po fortecach 'ąjjs^tya- 
■ckicli. MisoSiiiarze i woljyńey obstali zapomogi od rodzin sw(ńeh — 
i . o tr^ jia ją -p ą sy io rta  do /^anC yi. .-Litwinów, jeśli nie okażą fun­
duszów naj«drogę, odes-zlą, nai p&st\Vgc;,'Moskalom. Serce pę,kaę* Sto­
warzyszenie Podptkoweytjlaktwiesz, nlg hogśite — a przytem i zwią­
zane SOTuini uaiawanii. Potrzeba jednak uratować braci. Chodzi 
podobno -o.-parę.; tysięcy franków. Należałoby w tej mierze zainte­
resować naszych panów — jak to: Czartoryskiego, Działyńskięgo. 
Sap.iehę.,.1B.raiiiekicJi i t. f E  a w najgorszym razie zawezwać oałą 
ei»ł|feey§. d q ^ ta d Ł  i. Ktoś wlSjtej rzeczy musi wziąć inącTjrlywę— 
nini® sEgyyEi®, że nąjwiaśóiwjej byłdby, aby to uczyniłj naczel­
nicy powstań i poważani, jako E. Różycki, Wróblewski.
Swigtprzecki i t. p. Powinnif/y ■ zidtdłatać najpierw ej do Banów 
i liogat-szyc.li emigrantów, a pojem i doRlrobuej braci. S4 |ów ‘je- 
stjjm pujjgc® nimi do IL;aniffi-iąg,o, — pomimo tego, że niedawno 
•dał mi odkoszą* za Stowai;Zysa^te. • W styd Galicyanoftf,' zl’ ,£asia- 
dń jg? z Morawami, dotychczas; nie przyszli z pomocą*-Litwinom ! 

spowiedź to księciu Sajńeże. Pomyśl mój Bi-onislftwie— co daiśjię 
zrobić na prądce! Widujesz siy, L Świętorzebkim i Różyukjim. to 
ostrzeż ich, że będą mięli tych Litwinów na sumieniu. JMhśrafopi 
bśaHzo na sercu.

Ściskam i pozdrawiam
Twój

B. Zaleśfet.

Do Hrabiego Oswalda Szymanowskiego, w Dreźnie.

Panjż, cl. 25. styffiuctgl&Oó r

Kochany Panie C)św?fl'|sie! Wyszukaliśmy nar^cńe..j;to 'księ­
garniach paryskich żądage dżj&łą. woj dwóch tomach c które zaraz 
sous bancie wyprawiamy pocztą clą Drezna.
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Przyjacielski otcfgjsto^unek pomiędzy nami. Panję^ÓswiiIclzi®,, 
odnawia się po lępiech. Cieszymy się, z tego uiepojufcłn, bośm y1 
oboje dawni już iJ^tatecżni przyjaciele twoich rodziców. Szanowna 
Pani jM atylda, to jakby należąga do rodziny; wszyscy ją znamy i 
i Kochamy. Ratlzibyśinygi Oiębie? jęj syna;'1 policzyć, do sW0ic.l1.

Widzę, Panie Oswaldzie, że po staremu zajmujesz się Pzie-e 
jarnipLijskienu, zapewne w zamiarze! literackim, dla prostowania 
między Niemcami b fe lnnglh sadów o nas. Szczęść B o je ! Dzieło 
franetm ie, które posyłam, licha to bardzo i nieskiojna zbieranina 
z ksiąg już postarzałych. Lepsze w tym rodzaju a przynajmniej 
świeższe mamy książl i pojmie'.'Szujskiego., Buclrńskiegy,-Szm ita 
i + .  p .

Łączę i 't. d.
J. B. Zaleski.

Bo Pani Pyonizyi Poniatowskiej, w Ilyeres.

Pary?, 29. stycznia 1869 r.

f o l  Byźciu, Monumentów dopiero wyszedł tom 1-y. Za­
wiera najstarszy pomniki aż do WTodz. Monamaeha. W aduota- 
cyach do Nestora są waryaiity z Kroniki W ołyńskiej, alęj w ',6ą- 
łości za,pewnie-będzie jjóźniej. B.iolowski zamierza przedrukować 
wszystko', co się' dalq^dnąl§SG1 z czasow-y przód Błngoszowy^i. 
W 1-Ńt'u toinie, okronim otal z Greków, Arabów, Skandynawów, 
(Ląjl i Nestor stoją na świeczniku.

Bóg zapłać za p a r n ią  Wa&zą o 29. stycznia i za modlitwy! 
Emirzebuję bardzo tego św ie^go oliroku. Opadam ciągle na siłach 

fejielesmeh, to boje.- śif-, a l^m  nie upadł 1 na dnchn. Dotychczas! 
trzymani się jayyr-tako, w równej mierze.

Jeszcze raz Bóg Wam zapłać przy ucałowaniu rąk Waszych

Twój
Bohdan.

Bo Pani Felicyi Iwanowskiej, w Ilyeres.

Paryż, IT&luteyo 1865 r.:'

ŁbteŚ ty, duszko Mamciu, myśliła sobie w sercu, że Bohdan 
tak dłiińa i tak uporczywie milcży a milczy? Otóż oiuemieńui
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nagiego?. była racja . W lutym przypadają różue£ itió^-panuę- 
tne rocznicę, dzieli ( iromniozny, urodziny i t. p. Z • ftawieŁudawna 
początek niisśircą-paź do połowy, poświęcam zwykle modlitwom 

Bfcrduszm m i rozmyślaniu ,e, tajejhnłcy ludzkiego życia ifa' ziemi.
‘ , (l)Vcuję ńąljako >eno z diiejbami kochanych, co odlecieli ronię, po­

żegnani i niepożegnani. Tegb roku na uczczenie pamięci nń^zegdj 
'Józefa,, umyjililenrd- przeżyć te dni na wzór jego lepiej;, świocej. 
Zrzuciłem pychę ;z s3v$a, i wbrew pierzchliwości swojej; ptasiiaj8 
i wrodzonemu w^t.r^towi, puścileire się, da wysokie pańskie progi 
\W-charałcterza| kwestarza na rzecz internowanej braci w Au.stryi 

. Przwz wieiejfclm ocl domu do do.nrn, f.uh znajomych i do nieznajo­
mych kołatałem śmield-jw rożnem powodzeniem, ale z jednakową 

fgzawTs|e-'pogodą i C^lodyeżą na nstacli. Może raz jeden lub cl r a j  
razy zmarszczyłem brwi i to na  siebie samego, za niezgjtrbńoiśó 
lnb dziwne r^ targn ien je . Przezwyciężjdein się'-ojftfy Mamciu, przez 
npznciM chrzóścialiskie w rzeczy najtrudniejszej dla dmie. Sw.ięto- 

Hj r ?pckiepm i Różyckiemu wydaje się. to bohaterstwem,; 1$ żadną 
m iarą ;n ie ,lnógliKii^zdobyć Jia odwagę towarzyszenia ini po salo- 

■ R J F h v stokróif pokaźniejsi niż ja  i świat owcy.
Chwata' nieeh będzie Panu na KieMesiecli! IhJderałoąsię 

kilĘb, tysięcy na biedaków. Za pieniądze,' które Mamcia przysłała,.' 
da Bóg wyzwolę wkrótce kilku ważnych więźniów w ju:ólewggj 
między innymi Akieleąyićrza, zna dobrze P. Prąneąsjzek
NmiikąARięTsfesy,in. jest w ich ręku. Z pieniędzm wyfemeMoAa--
nynih, tudzież z wyzyskanymi na II  co. tu iną u siebie.'brylanty
Pan Podolskich, wyprawiamy umyślnego do OłomnńsM i do hb- 
nigsgratzu, który dorgez&ć b^ę^iig każdenm sumkę nas wyjazd.

Żeby kwestarzowi godziło si^, zbierać* wzorki salonowe, lfl.ia- 
Btóaby Mamcia zabawną relaeyę'z urój ej świeżej psrffifrynaęyi. z a ­

uważałem dużo na. panach i paniach naszyciu W#gól5iflg£$, an 
ktoś bogatszy, tem skąpszy, na dziesięcin jejtfęn hojijrejjjszy. Ale 
zdarzy się i podniosłe serce. Jedna n .ł « |  os$h&V&l$órą przed 
ośrnnastą* laty lmmachbdęm zajrzałem w Rzymie, p rzy jdą mnie 

R J k  najserdeczniej i ze spółezuciem dlaybr*-®  Sbajząe się, że nici 
może dd$ wiele dla ciężkich Czasów, wsunęła mi jrednak do ręki 

' bilet i 000-frankowy? Oprócz Ksawerego Brani cłdęgp, żaden prawfej 
zj; magnatów nie zdobył się. ani na dziesiątą ćezgśyP takiego;, datku. 
Rozczulił mnie ten postępek i pośtartm  sijpf zmói kiedyś o\ludzię.-; 
GŹyć po chrześ.ciańsku. A  propos magnatów, poznałeih się-7. jednym 
nowym. vEx-ulań z 4-ego pułku i stary em ipank ożenił,.się nie­
dawno z Angielką, h rabiną A l® den.
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Zresztą, Mamciu, niema u nas żadnyejh ciekawości osobli­
wych. Zosiąjipo atalmnu po uszy w pracy, dzieci sio u ę ^ S ja  m -  
b ippnffife  do &H3I urzędu egzar.nnat.ora w szkole Polskiej, i to
na hżłaśiąŁek dni............................................................-.......................

Ma-ją-' przytyk do nas na im iigrrare Kulisz, Kostomarow 
i Jjjęjtozierskl, których 'Moskwa prześladuje za kkraiirszczyzno. 
Zbiegli jednocześnie z różnych miast,-' ;kg(ly byli internowani. 
-.Oczywiście- przyjmie. ich ptfśjiraterskn ś-brcem ukriiiisWein, aby się 
nawrócili przez miłość do prawdy i bpżej i narodowej,r. i,Opatrzna 
w tem rękaiK przyjdą po naukę na ZackódL kijoWsty profesorowie, 
pisa nauko do Kijgwianina D ębińsk iego . U ka$  się <?edy pomiędzy 
nami v*Ęntigyś«cyal Malorossów.

W y b i j ę  sio- do Hydrę,s Jeneęa-t Kruk (Hjetidenroieh). Kiedny 
sucjpotnik, na rozkaz•.lak;t||ÓM niugi opuścić zajęcia przyydrodze 
żf;laznej,,,'kędy gafta|s«al' kilkadziesiąt franków nk" miesiać.- Świoto- 
rżńęki miał' iiyć wczoraj u ks. Piotra i z prośbą, aby ks. Józef 
wziął 'Kpiekę njul chorym tyle zapnżonyniV Wczoraj pO‘grzeb^iiśm\ 
suchotnika^ Jundziłła, dowódzcę powstania w .Słonimstdem.

;> • ę>tóz.. droga Mani<jiir; niechcący znalazła się i nowinka'; mało 
iutóftsujątja wpkawdzfeęhale nowinka. Pi&ęprapatii, bęK.<$Ś nam ,sta­
rym po niej ? yżNnm potrzeba wieści z Nieba, kjjme daje tylko' 
świoty pokój fw,, . Panu i modlitwa z głębi sea^a^skruszon^oi,.-KSid- 
bynrtaką, w£dś‘cią -dhnelinąó na Mamcię, mojai„. która, kocham bar­
dzo, jak władną.

Bflhdan.

J)o P iin i F e licy  i Iw an o w sk ie j, wr lly ó res .

P aryż, 21. mci<r'ćti 18$

Kochana Mamcio, ...z nowinek niepodobne nic upolowali im* 
wielkim świecie, , bo ząrnrożoiiy spoczywa, snem śm iem  aż do ld- 
p^żyt-h ć/asów, to jjęst do powrotu jasko,łę k . Thziś 1111111̂  8 -stopili 
ziinnatÓNii- święty djize.f był srogi wiatr, wszyscy, śftirzy i młodzi 
przemarzliśmy jia^ementarzu, aypelowa... z dóRtmyych i dziś jeszcze 
zftkataptgia. Mamcio duszko, ciemno wszćdzie. głucho wszodzie.'  - 1/ ' O  (,

co j© będzie^ cd to będzie
Porzcj.v&j Koman Postempski, m alarz’ w Rzymie, miał riH 

składzie 11 ś. p. Józef iw do stu egzemplarzy portretu Mickiewicza. 
Owoż na. zapytanie- nnpje, cń z nimi z ro b ili  dayow&ł je  na. rzecz
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Stowarzyszenia? ^ad^M ow eg^ ldńrdgayj estem. Pr^sfesemf .'-'PotTayek 
n k i a eta;'- kilku&.MV^Sbwy.-?t-^towarzySzieni©rii S P E  zainte'KśW ał 
sie, kraj, a głow nią;W ielopolska. Pani Laura^Czapska. która, Ba- 
iy ^zo stw o  pfzmrli 'erigi; w ?Rfjul$|n^ podpisała nii cy rograf na 
^0(wra5tpw(jf r.óęznie. Stowarzyś.^nitf.-^óilatfcowe góruB  ponad 'In- 
stytueyam i Gpiigrafeyjneiii E8gjfe w iraiehin Ojt-zyzny i^eść; i clileh 
'•SJtirwn, .wćlo^opi i ..sierotom polskim'.;. Karolowi Różyckiemu 'pła- 
ciitiy p$n&yę. Edmund .Kóżyeki i Świętorzepki po dziś dzień zro­
zumieć •)!i«iijbgŁ'1 •■rzeczy. J-iflc zro^ jin ie j^em ig raeya stara i młoda 

j-edno cąańj-f bo mapą'' ża boba lfigioE-* Ważniejsza toi 
robota niż w s^r,stkię ^óśśaka w imię niby Rzifim -Karodowego. 
Z|t3- ' l-t^gożo człowieka! Bronisław nie juoże z nim przyjść 
do tfadhi.

'$ła .'jubileusz; ks. -lełowiekiego zeszło £§  dużo ródakow, sta­
rych' i lbłodyeb, al®cz> wytrwają aż do ko® a? W  tein tkwi sak. 
Kazania 111 ew ajak s . Jażdżewski i 0. Ęidęlis. Dotychczas słuchają 
c! f̂eiia.y.' ę . t  r

; ySiedzę-gam im rumowisku przeszłości, takiej świetnej i obie- 
Zamtjssliuii o (buku nowych poczyni .'aie .nięw-iem JBszci5§ 

gdzie i kiedy. Zresztą 'jPzad Pruski bo.ćląj-nię wlezie-'mi w dypgę. 
W <‘j|tpię,R jjjfn u $?eg»; znalazł łaskę.

K(s^W(|ry Jńanieki z Hołyńskim dali na internowanych w Au- 
stryi 11.000 franków.

Hwiłijrfę ręce i i. d.
.-Bohdan.

Bo Pana Leonarda Chodźki, w Paryżu.

PmHf&j 2t>. marca 1&65 r.

;  Szanowny Panie lie ff^a lz i^ -ffio ^eam  rCP kolego lnógo puł­
kowego,$P§ Sk()liaiow.sk:r^^'ChcęL'.W9jśt do Zakpadu” sibstr świę- 
tegLt Kaziud^yża: 'Ma szezupi%$żtóił$]f.,od. rż ąd iri 't^Ckdr. z Ifótelu 
Lambert. ^Lyslzi jeszcze o £30' IV. dp*uzupełnienia •nfrnsyi u siośb.

, Czyfey K o m ite i IraaK p-pplski n ie  mó&l- mu zapew nić tej sum ki, 
choć, ,(ia je d e ń  yitó? Stąw arjzysyęnie P o d a tk o w e tną;. ćLłń^ą listę 
kańclydajióy s ta rszy c h  .w ie k ia m  od P a n a - 'S k o l:iiiO w ak ieg ^ |'‘a>- więc 
ńicyjuczynić d la ń  n ie  je s t '  w stan ie?
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pąńie Leonardzie, goliścamSg^rąco Twej opiacJ 
P. Mkoiimowskifeggr; '■

Życzliwej rodak i kolega

J. B. Zaleski.

Po Pana Bronisława Zaleskiego, w Paryżu.

P aryż, ‘27. marca ISiJó.

Drogi mój, Bronisławie, śtai'zy i młodzi dziękujerny^.ei nap 
•stir.deił-ęiiiej za śliczny wizerunek $  luecseńskiej paiuio.Ci Z y g n m iitf^  
któregoś całyńi domem ongi kochali. Wierzaj, że upominek ten* 
tern 'sśża^Swnieisżfy, zij pochodzi z‘'Cbeb.jp i od .Ciebie.

Arpykuł.ks. Pęteyra przeczytaliśmy, Dużo poczciw ego m-zn- 
fliaM iie dużo i fnuicuskiąj! ampłyiikacyi.

...Minęło i Zwiastowanie Panuy Maryi a jaskółek coś niej 
widno-. Dziwny ten rok Pański jfgSa krAća TTmiinimj syberyjskim 
zimnąi do- 30 stopni. Morz‘g.-Czarn&Cprzy (Odessie śtoi lodftlfi- Itp- 
póki mrozigo i wietrzno na dworce, nie wyrywaj się, mójCBroni- 
siławip, z dóriin, chociaż nam już bardzo tęskno dtp Ciebie.

Pozdrawiam i t. p.
Bolidem.

Po Pani Felicyi Iwanowskiej, w llyńres.

Paryż, 2. kw ain ią  m(>5 r.

Mamom cl iw a ,' otóż pa "dobitkę poci ■••'kani ec zimB i ja  naba-j 
w iłemtóię s fe lW - riSl/w aMp jyiewielka. lecz dokuczliwa. Kaszel, 
(lra |zcze,^ćięża łos«w  cielą, oddziaływają,:i na mny^ł. Ma się In  
wiośnią, to i^ o  minie-!

Bpółgznjgul&jtetii sercem niepokoje z powodu koń c z a jk o  (sięj 
paępprtn. Położenie-Twoje, Mamciu, aEHtrndne, całkiem wyy/iH 
^owdaW iek, podeszły., cspmktiny stan zdrowia niężffij oliiedwie. ©ork 
j k f t w i c a ,  obipełi carski, odwyknienie, od gospodarstwa, które 
zrpązyą-jlziś tak różmpfcOjd dawniejszego i t. p., ,4’usziiio odstrę-

D Sierakowski&gojj
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czują od poWro®. Z *t<eni wszystkieiny jkśli nic możd, kyja inaczej, 
lueeli ^sie "świeci W nfoąBóia! W społnhimiu tej Woli Świętej :otu- 
chu. jęada i siła? w różnych kolej aćh miziernskięgk) • żywota. PtJn 
fcain■•na-tchnie Ci lfiyśli,. :̂ o w a  i uczynki w każdym dniu ibgó- 
d ż ilii« n

Wj%ólnoś$i atoli, ^Mamciu*,1 napędzam wszystkich krajowców, 
a.miaijawńeie, m io d e k  dwlpówrotu. Tutaj żyją ladajako, jgdfszą 
«>§', dłuzaj a wam rząd i ofeyaliści grabią i łupieżu po clchi^ch. 
Ruina,' nieoehyktiŁe^STOzi i .tern smutniejsza; że poniekąd zasłużona, 
bo kila (Inie^ie^star^gFzęch. Szlaelita dotyjówolnie ,Kvy włdjplza sic, 
iryiiaradawdak^.p^ka z płiicu,' abPolska leci w ktm craSS 
óiej. Kongirśimw^yków osobliwie ęąpadła dziś mania wyprzedaży 
ziemi. Mnóstwo.jpbywnteli 'smukli, kupców na wUlśki KePy wynieść 

li1" granicę. .SPr-^wda, że bogatsi dali pierwsi to zgorszenie.
Państwo A   nieśikoiup.fóńiitówani polityczni e^ jp le  zadraśnięci
czdms •w.b:odow'itej pysze, wysfąwdli jiK  sprzedaż kolosalnej dobra.

Z upTidkhkn szdifdhtyAi wiara św. idzie w poniewierkę. l)u- 
^-liowimistwo katolickie yf.edt® Krzyw i chi ego w opłakanym stanie. 
Kud ob;feniuę'©ny Kgfgle jjjeszeze niedowierza księżom i Łdru • sauiein 
dziczeje. Njg g sem śjfę. tó wszystko skończ® Mamciu? Ludzkość 
cala e,hora wjszędzi&ya-iaiduśiny Bożego bodaj niegodni 'Czasejn 
omdlewa mi -ś^rSip "nawmt na; modlitwie,' aż anioł stróż jeporzeźwu 

Kjti i(dią swxoj a Idu chjjwą.
inrałaż Bp-gp, że 'jjjj&ią- lepiej na zdrowiu. Wiosna tuż, tuż 

za ,pa$em, 1o i j|arynsz osw obodzi się od gryppy razem ze mną.

Boife. Twmjo i t. d.
Józe f Bohdan-

Do księdza Ludwika Jażdżewskiego, w Londynie.

Paryż, 17. maja r.
1/

Szahnwny i k p |h a iiy  księże .Ludwiku! Śtandc p/sde odpisuję, 
bo wiem, Eeś w R arw Stach z nowymi przybyszami, jakich Ci.Pan 
Bógj. nasltil. Zaraz-j£or przeczytaniu Twegpljllistu, 'udałem  się doy1]̂ . 
&Wi§|^rzgefeię&, członka’,'.Bady i kasyara stowarzyszenia W zaje­
mnej PdYnęby.,' na ’ręcó* którego złożyłem) ongi:'' resztę funduszu 
* kwesty na internoiwapydh auslryaokięb- Stanęło micdzyARaftii 
na tern, że jutro, -^bjuir.że w ied z ie  k t o ś  z Paryża do Londynu 
z małym, ̂ fundiisikhfmbe<|p zajmie się losem naszych biedaków.
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Nwiętorzeekiemu i s p ^ g  powiodło sję. najwyljrprniąj vm  Krancyi : 
k'ilIj.\i.5et.'ax-iutemOAYauych zdołali wyżywić prze®;; jakiśo&zas i p>ow, 

;tera pomieścić- przi fabrykacji, warsztatach i t. jt„ prawda, że 
pgzafl ujm gll Prefektów- i za ponfócą Komitetów, M p  pobw iązy­
wali sm W jfie {to miastach i miasteczkach... ZgomyB&ay się nieco, 
że rodaC'! w 'Londynie, nie ulworzyli doi ad komitdtóc które liv 
iniułjwpiee«y, i jBtafgnao o tnłacubfe polskieli....Mliięjsząć wprawozie 
sympatyaęĄnglii, aite ii mnigj tam emigrantów naszych. Xapijtz. 
jllocjianjt księże. Ludwiku, do k-ś1.'••fizartoii^kiegi) i P. Zautojskieęty; 
$by wam w Stef rzfrezy dopomagali, te!; jest. aby»zaagitownli Ito- 
$atsróel&-»Anglików. -Ta-z liiąj strony pofałę do nich 'księdza Jo­
to wiek i ego.

Od kilku dni przybył do mis ks. kajsiewłćz+lkaże w Ąss^m- 
ption wiaogoyem z wielkienl, zdaje gie, zbudowaniem pobożni oj- 
Kłiy&h. pOljacz^oie się zapewnie. ho’' przez clibe jechać do
Ameryki.

CidęzĄ sitf  w sercu, że wracasz do Polski, ho tam 1 woja 
rola i cała jdola. Wielkopolska po drodze ku Okrajnie, to kiedyś 
dp: wioski Twojej, lub na ifijoJiostwoj• z a judo-Całym  dworem po 
staLb;p,oIsku, a;byK:Ci uje tam przypomniały dzisiejszejTw oje kło­
poty Londyńskie.

Ściskam jak najsortleężmiej i modlitwom sio Twoim póleoum

brat i $uga
J. B. Zaleski.

I)o P. Bronisława Zaleskiego, wr Paryżu.

Parykfr 20. maja JSfiń.

Kochany Bronisławie, i.faie-gdaj posiałem doyGisbie sąsiada 
Twp|;ó. z Litwy Domahskiejgm , ,(M|fCię znalazł w domu? Łpałęni 
mu adiife; i j M p  Konstantego'.^ Dziwnym sposobem zdołał od­
szukać Mi ne Sophie — choci-aż niewiedzia>ł. fm/jaszem nazwisku.

Mózg' jutro zabiegniesz do nas wieczorem lub-.: w dzień ałó^ 
przyd #?c% bó.imim se&ye w szkole. :Pojtióv, irny ounttkamieiinyiu 
nap isie) dla^KclwardaT). Wi$czór ma przyjść, do nas ©niesław 2} -

j) ŻuhgAwski.
*J;Świutojraecki.
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z •Rójyckim i Wróbiewskini. Byłem przez p a iii dni w niemałych 
opałach, Kjś. Jażdżewski przysłał ■ ni i z Ltfndynn •§() internowanych 
<>Iduuuu§ąkj«k, którym Bząd francuski nie pozwolił zostać w P a­
ryżu — i wczoraj wyprawił (Id Bplfort nad uranio Szwajcarską. 
Miąłem i nowy liatjj.dd Miłkowskie&ę — do^8.-pidk'ii>'y pod wzgłę** 
ńamMilęra^kim. A czy 'B.gSziosz w Montjfiąorency pąj otrze? Może- 
Sjyśm v nąog.li razem ^oelfńżowąó.Y

Sciskam  serdeczn ie  •
Bohdan .,

Bo Pana Władysława Mickiewicza i), wr Paryżu.

Paryż, 20.

KccjjjłuiyhPamet Władysławie i W tej chwili p. Andrzej . Pli 
elitą był u m ifiSz uężęflowym listem M inistra Oświecenia, 
rym zaw-iadanńa kstócia W ładysława jCzartoryjpJśpgjg Ąo, biepz-e T6 
egzemplarzy Albmntt.. Bcdpisława. Może by wypWdaNijnm yę pppłjd1 
do Ministeryum V Oriagdąj mjajtem Bronisław£  zjByezna.

^'lałżeństw o Enmiewicza spóźniło Mg o-paradni.jifó jM ubur młodvr 
P^ShjYyjedzis do Sciiwalbach, kedy żar nią poc-iagnie^fęi Bronisław.

> Pozdrowienie od na&*ejMferin domowi Waązemu, a razem ży- 
(■zeniaĄiuiiśtiiii koolianomu P. Władysławowi jak. liajśardfecznieji^ej

B. Zaleski.

Bo Pani Kon stancy i Rzewuskiej, w Hyores.

P aryż,di?#:, ^ę tty fifc lSC ó .

Kochawaj/nioja Kostusiu, ...dziękuje, za nowiny z kraju o kok 
eliapych. Niestety, zawsze sm utne! Na eąłą M n  spadło^Bejz- 
d ° 1 e. ;yO:e. jejj; Biig-na Ąkiebie i modleNj sig doń'święci patrorrowidi 
nasiy to i to m inie.-.Przeżw rnam  te oi.ężkie^-asy.. będzie jednak 
ii udno^ó osobliwi^ytarcom, jak np. ja. i iSiWięój^ię Wolo hańska! 
Odbi&am wciąż siraszmę/liątjy zdiyitwy, ktoPpli już m i^ ^zy tau ^

r) Zc Zbiorów P. AleksańdrapMelskiegKw Zjamo^iu.
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ara żegnam krzyżem... Odłączeni uó(l Narodu i o‘d rodzin, iaSteśmy 
jako tredowticij jakOj.^ka/.au: na. samotna. śmierć.

; Bieda o nas wielka u&j em igraeyifj ale tem większa i rezy- 
.gnacya. wBóg ld;ii jąkoe' wyżyó i fo l io w a ć  • $rnó\v dla Polski!® po­
wtarzamy .Ojcowie rodzin.................................

Polecam siSWa&zyin sercom i modlitwom

Bohdan.

(C iąg clałsZy n a s tą p i).



EARSS
FALESTRANT WARSZAWSKI

i

J E G O  I I S S Y A  P O L I T I C Z I A  W E  E R a E G T I

( 1793— 1 8 0 0 ).

ZE ŹEÓDErJ A:RGHJMAŁ|ROH

PRZEZ

A L E K S A N D R A  K R A U S H A R A .

WŁADYSŁAWOWI SMOLIŃSKIEMU,
H ISTO R Y K O W I,

W PRZYJAZNYM  U P O M IN K U  PĆ&WIĘCA
AUTO li.

O mężac-li wybitniejszych w dziejach krajowych ze schyłku 
wieka o takich zwłaszcza, którzy orężem, lub piórem, spo-

swemu służyli, posiadamy wiadomości dosyć wyczerpu­
j ą ,  r  świadectwach i pamiętnikach współczesnych, niejednokro­
tnie przerastajivc£-jiniarSrzeezywistych tychże osobistości zasług.

Mniej pod tym względem szczęśliwi są uczestnicy przeło­
mowej epoki upadku BŹ^litej.

Tam,,„gdzie wszyscy, ęp myśleli i (żuli, wiedzeni poczuciem 
obowiązku obywatelskiego, biegli na ratuneya walącej się od pod- 

l staov aż do szczytu bndow y*gdzie w powszechnym zamęcie niaj 
było ićzasu i miejsca dla spokojnych i rozważnych widzów? któ- 
rzyby w charakterze historyografów lub biografów- notowali skrzę­
tnie czyny ludzi, biorących udział czynny w wypadkach współ- 

kyz.ęsnycb, tam, niejednayotiarna jednostka, dla ktiłroj. w Ponteorii^ 
znakomitości krajowych wydatniejsze należałoby z^CliowaĆ -siedli­
sko, przemijała bez śladu, jak zwykły szeregow i^w _tirm ii bojo- 
wej, o którego mgztwiet: i zgonie w stoczonej .bitwie, ani wspo*- 

gćześni, ani potomni nie wspomi/iiiją...
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Niefortunna dp la ' takiego właśnie szeregowca stała się po- 
niekąił udziałem pamićęi męża, którelnn kartki niniejsze w p o -  
śwjięcorie.

W ielkie zasługi i ofiarności pa&yWyezne Franciszka Barsstf. 
współpracownika sgjmu wielkiego, przedstawicialati obrońcy praw 
m ife§’z^7*aiist w a polskiego, polityka stetysfy i meżasrazynu, przyja­
ciela iSowafszysza wygiuinia' Kosęiuszki, jffo dziś dnia oftzekują 
nal.eżifegiimzńania. Wszystko, cokolwiek gotJM wiedziano o roli, 
,aka ów jedyny, u r z ę d o w y ,  przedstawiciel- interesów Polski 
pow stają^], w obec konWfltu, Dyrektoryatu i konsulatu pełnił 
w ;ępoce wielkiej rewolucyi francuzkiej, redukuje się do pobie­
żnych wzmianek o BaiVsie, tu i owdzie W^painiętnikaeh z koricli 
wieku XVI], napdfcykanyKh. M ałaryałć ź r ó d ł o w y  natoiuiaąji* 
obftinmjący zarys działatifośei Barśsa wśród p.reełbmow|eh wypa­
dków ówczesnych, ję^o’ udział w sprawitSli pw w szej .'ejnig^cyi 
polsk iej /^środkowanej po Targów ibkiej .K8łifec®raeyi, w Lipsku, 
jego działalność we P ra n ^ L  przęd wybuchem i podczas powsta­
nia Koś$u§żkowskiego, j ago;! współ i dięysty wa w powołaniu db« ży­
cia legionów polskich, jagę stosunki z konwentem, z Iłołjeśpie- 
rem, Dantonem, Barrórem, z ministrami t^ojny i spiaw zągra.ni- 

jJcziTScIi we P ra u c y i: Dumouriezem, Labrunem, BoernonviH'eni 
Desforguein, z agentami politycznym i: Descprchem,-/ Bonneau, 
Larochem i Parandiefeiri; z bojownikami oręża i piórti :/ ICoSpiu- 

istz.Ua, Dąbrowskim, Kniaziewiczcm, Wybickim, W ielliofsking’ Koł­
łątajem. Stanimfrweui Małachowskim, Prozoreui. Ignacym Poto­
ckim i wieloma innymi  prjzofiownikami ruchu narodbtfęJPw  epoce 
porozbiorowej, wszystkie owb informac-ye^ z nielicznemi jedynie 
wyjątkami we. 'ifaginentą^f.eznyeh urywkach drukowauemi w K w ar­
talniku historycznym  (Tom XII. str. 304 j mfst. str. 818 i nag$SrH 
.spoczywały nietknięte w aktach archiwalnych. miniśteryum spraw 
^zagraniitzriycli w Paryżu, w Archiwum narodowem •'ftancuzkiem 
i lyywmyapieiiąch Muzeum Eapperswyllśkiego. Działalność przedomi- 

'g-raejyjna Barśsa w kraju, jakkolwiek znalazła niejaki&nwzglgclnie- 
n;ię w dziełach: Kalinki (Sejm Czteroletni T. I. str. f)03 wyd. L), 
Korzona {Dzieje ioewn.\, T. I. str. 20x[odsyłać^3 w artykułach eney- 
klopedyezflych ISĘ t,. Biemackiegó' (Enc. Orgelbr. uwiesza T. II. 
Sfr. Wł. Smolenski§®j lUnc. -illustr. II  J0J0, 1011 i w no-
fątoe biograficznej uzupełnionej Upominlm dla urztpzkowej -sir. 
:o28—8.f4'j ; ]«'<# nie wzmiankują^of niej', ani 'Hwifeki, ani Barto­
szewicz w regaratee znakomitości krajowych (Pam iątki histor.), 
aiii tez Kraszewski, w „Polsce, w czasicjftrzeeh. rozbUn;ów“...
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To, co pierwsi wymienieni pisarze i inni badacze dziejów 
porozbiorowycli o żywocie Barssa podają, da się z łatwością 
w niewielu streścić wyrazach.

Męża politycznego, który : życie swoje całe oddał wyłącznie 
idei służenia krajowi, który ostatnie tego życia lata spędził na 
wygnaniu, w niedostatku, zaliczono do sfery, która obrotami finan- 
sowenii z pieniędzy robi pieniądz i zamianowano — b a n k i e -  

'  r e  m...
Jeżeli zgryźliwy wróg polskości, cudzoziemiec, Meliće de la. 

Touehe (1795) autor znanego pamfletu przeciw: Polsce porozbioro- 
wej skierowanego, pisząc do Barrera w7yraża się o Barssie w sło­
wach : ni l  d it , qu’ il aime, la 1-iberU et ne dit pas, ąu U aitne 
V arc/ent... Cet artiele est pourtant p lus vrai, que Ic premier... 
(Areli. zagr. franc. T. 323 str. 73 Pologne) dziwić się temu, 
z uwagi na charakter pani flecisty, nie należy...

Jeżeli inni biografowie cudzoziemcy Barssa życzliwym dlań 
owiani uczuciem jak np. autor artykuliku w Ęncyklopedyi La- 
rausse’a (T. II. str. 272) zamieszczonego, mianują go h r a b i a  
i zaliczają do t o w a r z y s z ó w 7 b r o n i  Kościuszki podczas kam­
panii 1704 roku (w trakcie, której Barss już we Francyi sio znaj- 
dował) i przesiedlają go po upadku powstania do Szwajcaryi. gdzie 
jakoby do roku 1814 w otoczeniu Kościuszki miał pędzić ostatnie 
lata życia (żona Barssa już w7 początkach XIX. wieku, jako 
w7 do w7 a zamieszkiwała w7 Warszawie): to tego rodzaju błędnym 
informacyom cudzoziemców również dziwić się nie należy.

Lecz jeżeli pisarze krajowi: Kalinka. Biernacki, P iłat (Liter, 
pjolit. sejmu cztero!, str. 161) Siemieiiski L isty  K o łłą ta ja  T- 1. 
1.15), Est.rejc.lier (Bibliogr. T. XII. str. 380) Barssa b a n k i e r e m  
m ianują; jeśli Henryk Sziuitt (Dzieje porozb. str. 16) nazywa go 
a g e n t e m d y p 1 o m a t y c z n y  m k r ó 1 a i E z p 1 i t e j ; Morawski 
Teodor (Dzieje T. V. str. 250) s e k r e t a r z e m  k r ó l e w s k i m ,  
inni zaś t a j n y m  a g e n t e m  w7e Francyi, to tego rodzaju nie­
dokładności, w najlepszej popełnione wierze, przypisać jedynie 
można brakowi należytych inlormacyj o charakterze męża, którego 
Korzon, bardzo słusznie do „znakomitości epoki11 zalicza.

Kie ujmowałoby to bynajmniej moralnej wuirtośei Barssa. 
gdyby w rzeczy samej kiedykolwiek interesami bankierskiemi był 
się, trudnił. Wiadomo, że pozytywista Charles Comte u wierzchołka 
trójkąta organizmu społecznego przez siebie wykoncypowanego 
sadowił — bankierów, jako, zdaniem jogo. ludzi najmędrszych, 
najlepiej i najtrafniej orientujących się w splocie stosunków po-
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Bocznego i publicznego życia. W duchu tJSnej tooryi, aesli Barss 
nigdy bankierem nie' był, to przynajmniej według teoiyi Comtehi 
być nim miał n aj zupełniej sze prawo. Jako jeden z dzielniejszych 
pmwoznawców i ekonomistów swej epoki, Jako. umysł rosjfegły, 
nietylko ipiekne-mi naukami, językoznawstwem i erudycją niepospo­
litą w dziedzinie nauk politycznych zasobnie zaopatrzony, należał 
Barss do wyjątkowo uzdolnionych osobistości, które, w norm al­
nym rozwoju bytu politycznego polski, mogłyby żńszczytnie tutaj- 
minisjteryów spraw, biułź wewnętrzny cli, irpądź zewnętrznych, pia-.-. 
stować.

Katastrofa podziałowa wytrąciwszy bardzo wielu ludzi z or­
bity normalnego życia uczyniła z jM g  bądź agitatorów zamasko­
wanych, lub też błędnych rycnrzSj którzy, <jf im ię id^ąłn wskrze­
szenia Polski, biegli walczyć z Krancuyami pri&cjw Włochom, 
Hollendrom, Hiszpanom lub Anglikojn, lub tem pod przybraneini 
nazwiskami, bpdzili współczucie’ fdla losów Polski w pismach po- 
ryodyczriych francuzkich.

Baiss, nigdy maski nie nosił, tajnych misyj nigŚy n ie j n ił- 
iffl, słabszych narodów do współki mffmuąjszymi nfe. podbijał, 
lecz yAWsze, .yum ułasnom imieniem i nazwiskiem, w ystępow ał' 
publicznie; w kraju — jako jeden z prowodyrów i bojowników 
sprawy mieszczaństwa polskiego;' za g ran iftą— jako jawny przed­
stawiciel Kościuszki i jako1 jawny d e  leg ia  t I Pądy  ng rjw yż- 
s z e j  n a r o d o  we j  w a r s z a w s k i e j .

Lem dziwniejszą przedstawia się pomroka tajenmicy, jaka 
pierwsjje i ostatnie lata żywota Barssą, w^ród jasnego światła 
spraw publicznych i tyśród łuny pożaru wśźeche.urcipejskii^o? spę­
dzonego, okrywa.

Kiedy sięJBarss urotlził i ki$fy umarły? o tein fi® tera eh wili 
dat autóąiycznwch nie posiadamy. Torafflra pewna, że' „Ińibelpzy- 
klęm o jakim go zwie Antoni lłolle {„Niedoszłe legiony“ w &ę'ryi 
LI. Opowiadań str. 364) nie był-, i f ś  w roku 1768, jak przypusz­
czają niektórzy, z listy mobilizowanych na sejmie' przez Kopirna 
wykreślonym być nie mógł...

■ B&y s s  był dzieckiem Warszawy civis Vars<Mdhn,sis'^ z dziada 
i pradziada,' rodził się w Warszawie z rodziny;, mieszczańskiej 
w kamieniczce na krakoWskiem Przedmieściu pod Nr. ;S8J ongi 
sytuowanej, dopiero po wypadkach Lutowych i 'tu k u  1861 r. zró­
wnanej z ziemią.

Dzieje ‘owego skromnego domostwa, podają hńm klu<5J do 
odcyfrowania i pooliodzeniatejuine.) rodziny BarssÓw i jej nazwisk|i,'
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na pozór cyde niepolskiego. One też usuwają stanowczo wszelkie 
d o m y ty  dotychczasowych biografów .Franciszka Barssa, którego?, 
jedynie z faktu jego nobilitacji w roku 1791 na sejmie war­
szawskim, wyprowadzają wniosek, że prawdopodobnie „musiał być,« 
mieszczaninem".

W taryfach domów miasta Warszawy z czasów Stanisława 
•Augusta, pązwłsko Barssa jako possessyonata miejskiego nigdzie- nie 
napotykamy.' .'Natomiast figuruje1 w m ich  „m toutes lett'res“ nazwi­

s k o . . .  j: s®b z , — prłwronBięniG owej w Polsce ulubionej zupf, 
.Iktói*! Njoincom i Francuzom nietylko przez gardło, lecz i przez 

się nie mfiże/ ‘
Domek Nr. 381 w Warszawie jeszcze w taryfie z roku 1784 

Hgirruje^pod nazwą -TM c i P._a n a B a r s z c z  a...
Z akt do starej księgi hypotecznejftejże possessyi dołączo­

nych dowiaduj eniy się, iż JMć. Pan Ptoreł, ojciec naszego Fran- 
|^ sz 'k a j testamentem z dnia 30. marca 1796 zapisał był wun- 
Jozkom swoim. Franciszce i Juliannie dzieciom jedynego syna 
Fr.ąnć;iszkaSf3r tyfifećy złotych. Już wówczas AkustniSo mieszczań­

s k i e  nazwisko — B a r s z c z ,  a natomiast występuje inne, z Etir' 
dzoeiemska brapiiącę! nazwisko B S rs  o jednej literze końjjowej 
s> k t& ęj'dopiero  później, na emigracyi, ,Pąii Franciszek dodał do 
towSzystwa drugą, zgłoskę s i odtąd stale w rap,ortach urzędo­
wych i Ir ta eh  podpisywał sie: 'jako F r a n c i s z e k  B a S s .

Dó, roku 1775 t. j. do-, czasu ogłoszenia przekładu fijdnen- 
EŚi czteiĘma, stanami: kup ieckim .ro ln iczym , żo ł­

nierskim i ‘judzi uczonych“ o udziale Barssa w spraw a®  publi­
cznych nigdzie-' nie spotykamy wzmianki. To takż&rfpewna, że 
Wjtojcu 1768 nobilitacją zaszczyconym być nie .'mógł, gdyż V  pra­
cach ylelegącyi sejmowej ówczesnej pod pijżęwodem*1 księćiji Ke- 
pnipa prowadzonych żadnego udziału nie miał. Jako młody je^zc^ja 
pąje^trant warszawski bawił się w chwilach wolnych literaturą/ 

v tłumacząc z Iranefizkiego zdai/ie ,„0 p o j e d y n k a c h "  i tra<Sclw 
g j > 9 w e r  1 ćy,, <cayli g r a e z  a n g i e l s k i  (1777). Przypisują mu 

udział czynny w procesie,.Ponińskiego. Przypuszczenie do^re za- 
gsaclne ; jakkolwiek bowiem eały1 oiężar oskarzenuj§ w?iął na siebie 

Tl ojcBSi -Turski, nigdzie w olbrzymim m a te r^ le  procesowym,
; który mam pod ręką, a który dla hister-yi owych czasów pierwszo- 
lz£jlne.j jest wagir i domaga się oddzielnego opracowania i-jwyda- 
nią, z nazwisKiem Barssa nie spotkałem się tę jednklk dla tych, 

k fctófczjjj mioli snjfeobnosć zapoznać się bliżej z psobistoseią i z cha-
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rakterefu niorśluym Turskiego? nie'.może byó nie,pytiWdopodc>bnem. 
iż erndfrega praWiczĄ^ późniejszego Alberta SanuaĆ^iosęfbistośdl 
dziwacznej, nieszclerńj i pozująeęj na jakobina, cli# zbudowania 
tak gruntownego i sei+slegc?; aktu oskarżenia przeciw Adamowi Po- 
n ilśkiem u bynajmniej nie wystarczały... O ile .Turski byt tein, co-, 
mówiąc jęzjf kiein nowoczesnym, mianem fe’1 a g i e v a p o 1 i t y- 
,C* z n e g o zwykliśmy nazywać, o tyle, Bar-ss, w każdem słowie 
i w każdym czynie, ujawniał naturę i charakter "człowieka szcze­
rego, poważnego, całą duszą sprawom publicznym oddanego) męża, 
który. według trajńej Kpinii Chodźki, byk patryotą %qui cachait 
sous des dehors fro ids et delidus, une ame •wcńmant republi- 
caine“ (Hist. des legions 1. 100). Taki m ą ż  s t a n u  w istotnem 
tej godności znaczeniu,, niógT chętnie złozve w oiierze chełplhyość 

r autorską dla i!sprawy ogólnej i wyrzec sio jej na rzecżfdelatora, 
któyy z tej oliary, tym razem wyjątkowo, dobry zrobił użytek.

“ '•Me' mam zamiliru powtarzać tutajjBego, co już poprzednicy 
moi o działalności Barssa w epoce wielkiego sejmu do wiadomo­
ści ogółu podali.

Znajdzie czytpłnik o tej działalności dostateczne infonnacye 
wspowołanej wyżej notatce biograficznej Smoleńskiego, ogłoszdhej 
w roku 1H93 w Upominku dla Orzeszkowej i z nBli wytworzy 
sobie''pojecie dokładne o pięknej roli, jakś$Barss pełnił w epoce 
podniesienia spraw.f' emaneypacyi. mieszczaństwa pctlśkiego,1 w epi­
zodzie malówniCz‘yrn, gdy deputacyąijmiast, z Dekertem na czele, 
w czarnych szataell, ze szpadkami u boku, naśladując wzory pa- 
ryzkfę, podniosła głos, domagając się uwzględnienia swych praw. 
Znajdą się w owych notatkach fakta odnoszące się do - sprawy 
nobilitacyi Barssa, do sporu jego z Jackiem • Jezierskiem / do- prac 
około reformy sądownictwa miejskiego.

Koleje żywota Barsua rozpoczynamy od chwili, gdy po zni­
weczeniu fcprac wielkiego sejmu przez Targowicę, wszyscy zasłu­
żeni pracownicy w sprawie- odrodzenia narodu, zmuszeni zostali 

ytiłą konieczności do opuszczenia kraju i rozbicia swoich namio­
tów tułacjfyćh w W iedniu i w Lipsku, gdzie właśnie w końcu 
1792 ,roku zaczął się tworzyć pierw-szy zawiązek robót emigracyj­
nych około wywołania w kraju ruchu powstańczego,
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I.
*

Wyjazd Barssa z Warszawy w r. 'J 702. — Spotkanie z Kołłątajem 
w Krakowie. — Pobyt we Wiedniu. — Zniechęcenie. — Bady Kołłą­
taja. — Wieści z Wasśżawy. — Barss w Dreźnie. — Powraca w li­
stopadzie 1793 r. do Warszawy. — List od Kołłątaja. — Wypadki 
we Franćyi. — Ponowny wyjazd Barssa do Drezna. — Bezygiiacya 

majątku na rzecz rodziny.

Zniechęcony widokiem tryumfującej reakcyi w kraju, ptspołu 
z innymi patryotami opuścił w Lipcu 1792 r, Barss Warszawo, 
pozostawiwszy w niej żonę, (córko wice-prezydenta Balałowicza) 
i dwie nieletnie córki: Franciszkę i Juliannę i podążył do Lipska 
przez Kraków, gdzie spotkał się z Kołłątajem, z którym podczas 
prac wielkiego sejmu, ścisłe przyjaźni i wspólnych celów” utrzy­
mywał s tosunk iŁ). Z Lipska przeniósł się Barss do Wiednia, 
stale zdecydowrany nie powracać więcej do kraju, gdzie, jak mnie­
mał, „życie niemożliwem sie stało".' O jego stanie moralnego 
zniechęcenia, o materyalnym niedostatku i o walce wTe wnet ra t  ej 
.inką z sobą w owej chwili staczał, nie mogąc się zdobyć- na po­
stanowienie wyrzeczenia się raz na zawrsze ojczyzny, dowiadujemy 
śję z listu Kołłątaja pisanego doń z Lipska dnia (>. Października 
1792 “) „Czegobym komu innemu pisać nie mógł — odzywa się 
Kołłątaj do Barssa -— to śmiało WPanu wyrażam, który codzien­
nie na mnie spoglądałeś, który widziałeś prace moje i znałeś 
dobrze, że w całem urzędowaniu innej nie miałem pociechy, tylko 
być przystępnym i pożytecznym dla tych, co mojej usługi po­
trzebowali".

Odradził Kołłątaj stanowczo Barssowi zamiaru wyemigrowa­
nia z kraju. „Jesteś ojcem rodziny -— pisze doń — miernego ma- 
jątku, trzeba żebyś się dobrze porachował z możnością cierpienia.,- 
Piękna jest rzecz uczynić z siebie heroiczną ofiarę w podobnych 
zdarzeniac-h, ale ta powinna być dziełem człowieka woli, nie wy­
mowy i perwazyi. Jeżeli możesz cierpieć, jeżeli masz dość serca 
wystawić na podobny los żonę i dzieci, oto jest pora, lecz do­
brze się porachuj, czyli wola twoja pogodzi się z wolą. nieszczę­
śliwej żony i losem dzieci".

*) Listy Kołłątaja (wyd. Sicmieńskiego) T. L str. 2. 
2) ibid, str. 48.
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...Pytasz mi się WjPan czyli w Polsce żyć będzie można? 
Takowe zapytanie przeraża najdotkliwszym czuciem serce do Jyrej 
oj czy zn y przy w,i ąz an e...

...Wszędzie i yawsze gest kilka ofiar pęzezn^p&miyeh. t ó  
Opatrzności. dhy.pr^yjtłaclu rmjdępnym pokoleniom, l&Cż biada temu 
narodowi, ktdy.iigoby wszyscy opuścili poczciwi. Są albowiem 
czasy upadku i powJgtani.fi, sarna tylkj© Opatrzność wie, ; któremu 
narodowi kres ostateczny przeznaczyła...

...Można się usunąć na czas niejaki od zemsty i 'zawziętości 
ludzki®  Trzeba na^raji. aby poczciwy'’ ćzjowiek uje .wystawiał gin 
na niebezpffizeń st. wo skażenia, swego cłiarakteru, lecz .cóż mu 
OjSyzfla winna,, aby ją' najztiwsze opuśzcżai?: Kilku złych nąogło’ 

:<£ą, przyprawie o nieszczęście^ ale trzy, miliony nowych, M a r ga­
tunku potrzebujących, ale ta ziemia krwią i potem cnotliwych 
skraplana-; te groby ojców, które', nam być Mowinuyrorgykfadein 
dla cipót obywatelskich, mogąż być bez czucia, Ihśz żalu opusz­
czone? Jeżeli przykłady obrońców wolnośoi ttyc powinny dla nas 
silnom .zachęceniem do naśladowania enótOpbywaielskieh, wy- 
stawfify^ sobie za wzór Arystyday, wYgnanegg z swejmijczyzuy 
przez wyrok całego ludu dla skrytych ^ernistoklo^a zabiegów', 
p m a /k tó je  potrafił nawet zmierzić Ateńezykom niejirzełamaną 
cnotę. tego wi.ellśipgo u Greków' męża.

...Takiej sobie pr?episąsfozy prawidła, jakfiż WPanu radę dać 
mogę? Zna.jąb tw ojel tiilenta, wnoszę sobie, że możebyą znalazł 
dla siebie miejpię’ w W iedniu lub Galicyi. Zaspokoiż to t,woj& 
laeree,? Usuniesz ,si.ę zapAwiję- od widoków zmartwienia, Hle ci 
'pozępianieklsmutek, póki tylko wiedzieć będziesz o nięązezęsefn 
Twmjej ojczyzny. Tyle pr.ą.O' podjętych dla dobra ludu miejskiego^ 
który szc^ęśjyia swego nj’j? znał, tyle trudów około związku w j i-  
szjeh  i niższj%JA instancyj strdowych z Trybunałem Assess^j-yi. 
o^erwanię . się od krewnych i przyjaciół, czem nagrodzić 
Botrafisz ? (^iestekyyf,. /Trudno .jest być szczęśliwym poczci­
wemu człowiekowi w tym razie, kiedy <mła społeczność je'gÓ.: 
miepazęśliwą' i czyli opuśęisz Pols'k,ę czyli się,','do niej wrócisz, 
zkws$e Cię jeden los czeka. Lecz jeżeli ż^d^ydujesz się nie wró- 
•dć do kraju, przybędzie Ci nowa zgryzotą, ż& |^w ą opuścił Ojczy­
znę, dla której dobra tyle pracowałeś".

Odpowiedzi Kjójłąt&hii 16. listopada 1.792m\  na listy Barsśa. 
z W iednia w dniach 17. i 20. października datowane śv,'iadczi,;: 
że j.'akkolwi&fc Barss bawił jiśzcze za1 krajem, jednak już pod­
ówczas powziął stałe postanowienie powr£oić‘ do W arszawy^!
♦
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^Gdybyś mógł wstrzymać jeszcze pośpiech Twego do Polski 
powrotu — pisze doń Kołłątaj 24. Listopada 1792 r. — powró­
ciłbyś przyjemniej. Gdybyś powracając do Polski mógł obrócić 
tw ą  podróż na Lipsk, widziałbyś rzeczy jaśniej. Gdybyś widział 
rzeczy jaśniej, mógłbyś się pożyteczniej w Polsce znajdować, b o 
l e g o  p i s a ć  n i e  p o d o b n a ,  co m ó w i ć  moż na . . .  Cieszę, się 
jednak, że niestraciteś serca do Twej ojczyzny111)...

Pozostał prawdopodobnie Barss jeszcze czas niejaki we W ie­
dniu, jak świadczy list Kołłątaja z dnia 3. grudnia, gdyż z W ar­
szawy nadeszły pewne wskazówki, które go do tej zwłoki w po­
wrocie do kraju skłoniły (str. 138), lecz już z listu wcześniej­
szego’ Kołłątaja z d. 30. listopada 1793 jest dowód, że Barss 
wyjechawszy do Drezna nie zatrzymał się tam dla rozmowy 
ustnej z przyjacielem i dnia 20. listopada 1793 stanął w W ar­
szawie, zkąd napisał do Kołłątaja list, z żądaniem wyjaśnień 
«w jakim też stopniu są interesu Europy eo do Polski i czyli jej 
los teraźniejszy odmieni się k ie d y 5)?

W ostatnim znanym liście Kołłątaja do Barssa z 6. Grudnia 
1793 z Drezna do Warszawy przesłanym3), znajdujemy szczegółowy 
obraz ówczesnego położenia Francyi i w ogóle całej Europy 
z pomyślnemu dla Polski horoskopami.

We Francyi rozpoczęły się rządy terroryzmu i gillotyny. 
Dziesięciu ludzi składających komisyę ocalenia publicznego, a ra­
czej trzech z pomiędzy n ic h : Bobespierre, S. Just i Couthon, 
którym wszyscy inni ulegali, zapanowali nad życiem, wolnością 
i własnością swoich współziomków. "Rozesłali wszędzie komisarzy 
konwentu, komitetu ocalenia i podwładnego im komitetu bezpie­
czeństwa, zagarnęli nie ograniczoną władzę przy pomocy trybu­
nału rewolucyjnego, który bez procesu, bez ap.ellacyi rozstrzygał 
o życiu i własności oskarżonych. Na teatrze wojny prowadzonej 
7-e skoalizowanemi siłami Prus,- Austryi, Iiolandyi i Anglii młode 
zastępy ochotników ze ziniennem szczęściem walczyły przez cały 

'rok 1793. Osunięcie się Prus od koalicyi w zamiarze przerzucenia 
całej siły zbrojnej na Wschód dla dokonania zaboru polskiego, 
dodało nowego bodźca łrancuzkim republikanom do zaciętej walki
z n a j e z d n i k a m i .

D Ibid, str. 128. 
2) I b id .  T . I I .  str. 150.
3) Ibid. str. 159.
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AWtajkim stanie rzeczy lia Zachodzie o.rrrigracya lipska przy- 
ągotęsw uj;£e wybuch, ruchu narodowego kraju umyśliła wejść 
w  bliższe' stosunki z konwentem franeuzkim i z komiteteńi ocale­
nia publicznego.

Do takiej misy i powołano Barssa.
Pobyt j o g j w  Warszawie był niećLlughtrwałym. Zsiletlwj.& 

parę tygodni upłynęło; od chwili powrotu jego do kraju, a już 
dniś^-, 1,0. Stycznia 1794, spotykamy go w Dreźnie, gilzie jako 

'bmis. 'Yar'są:Diensis dyktujeStamecznemu notaryusźowi po łacinie 
akt zrzelśenia się/ praw swoich do kamieniczki M ) 381 na kra- 
kowskiem Przedmieściu na rzecz żony 'Ludwiki i ^dzieci.

„Cupiits graHam mfc^r.e. — czytamy w akcie' po,mienionym — 
cari-ssimae tąonjugi suae Ludovicae fe. domo Rafałowie#, pro ćm- 
stanti illius erga se mnore, fide et beneoolentta, nec non i llim  ac 
jiliarm n: Franciscae et Juliannde sorti nójens \providevef} mnnia 
bona silą molUia et immobilia uxori suąe ac filmfusWicribet et 
eedit 1J “.

Jednocześnie, w dni dwa po owym akcie agent dyplomaty­
czny francnzki Piotr Parandier w liście do m inisfrappraw ' zagrań. 
Desforgue’a d. 23,jŃivose 1’ au 11. (12. Slyeznia 1794) pisań., tn 
zawiadamia o rychłym swym wyjeździe do P a ry ż a ^ '

# y„J’ai renu ta lettr-e mCitagen M m istre — pisze Parandier, 
on tu wffla mander oh me ■ reudre a,npres de. - t<A acessilot qu’pplle 
me sera parhermĘ San attm dre, me mets p ń fm u te  demain et- 

‘..je-.ferai Id plus grandę diligenbe possible. Le eitogen Bars Polo- 
ncńs, qui a m  confiancciae scs rconeUctyens\patriotes et dout je.-. 
t’ai deja dej fi parle’ n i accompagneraP“).

Ażeby zrozumieć powód -.takiego pOśptacLn i, cel misy i pa-- 
ryskiej Barssa, misyi, która otwiera nowy okres jego żjjcia;'. 
i trwać miała aż do jego zgonu, należy nam cofnąć ąię do począ-' 
tków roku 179j§, ; i  na podstawie (.Akt archiwalnych mnns^eryum 
zagranicznego paryźkiego otworzyć obraz działaliioŚhi 'atnigraeyi 
polskiej Al Lipsku w owym okresie tezasjii i wyjaśnić stolsunek jej 
i udział czynny w wywołaniu powjjjąni* kościuszkowskiego w kwńe,-' 
tniu 1794 roku.

(C iąg dalszy nastąpi).

v) Dokument, zdeponowanej księgi domu Ń. 3§1 w archiwum 
lYypotecznem miejskieiu wr Warszawie:. t

2) ArchJteŁi-. fejKi’. franc. )(j?Mognę) ■ Tjmff 322, strJ 9.



STARE OSADY W ZIEMI KAMIENIECKIEJ
i dziedziczące na  nich ro d y  podolskiej szlachty

historycznej

prze/,

KAZIMIERZA PUŁASKIEGO.

zachodniej części dzisiejszej gnbermi podolskiej, t-n/j do­
pływy Dniestru: Zbrucz stanowiący granicę od Dalicyi, żwań- 
czyk i Sm ot rycz, — płyną równolegle przez całą długość dzisiej­
szego powiatu kamienieckiego, od północy ku południowi, prze­
rzynając żyzne i malownicze okolice. Kraj objęty lemi rzekami, 
stanowi cząstkę rozległych ziem, zwanych dawniej kresowemi. 
Ziemie te mają za sobą piękną przeszłość dziejową i ciekawe 
wspomnienia, z czasów tych dawnych zostało jeszcze trochę za­
bytków, które ocalały od „ognia i miecza".

Okolica, o której mówimy, roi się obecnie pracowitą a spo­
kojną ludnością. Żyzne i urodzajne niwy zajęły miejsce dawnych 
puszcz, wytrzebionych z biegiem wieków, a rozwinięta kultura 
rolna, nie zostawia pięści ziemi bez uprawy. To też dzisiaj na 
Podolu — • jak śpiewa poeta — „Świat kłosami tylko płynie, — 
I w obszarach oko ginie".

Za dawnych czasów inaczej tu bywało. Dużo stepu, jeszcze 
więcej puszcz i zarośli, a w około odwiecznych osad, niewielkie 
niwy sochą rozdzierane. Przez te puszcze i stepy, szły szlaki do 
głównych osad, bronionych przez fortalicye wznoszone bądź 
z drzewa, bądź z kamienia, a obok nich, - pod ich zasłoną, lo-
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kowaty się',wkolejnę-m następstwie — ludne i liczne wioski. Szla­
kami tymi sunęły kiedyś zastępy pohańców, często zaglądających 
w tS s tro n y , albo hufce pancerne, szukające odwetu, a nie lyadko 

i ginąU aw  obronie tych dalekich kresów, krocie rodów s z la c h t  
cłach minęły się na. przestrzeniach tutejszych, bo każda kolejna 
kólonizacya, kekatombę swoją składny musiała w obronie ‘gniazd 
usłanych. Mnóstwo też rodów, o których i słuch zaginał', odkry­
wamy w starych aktach, — .jakby coraz to nowe pokłady geol'o"-<
g.iozne.'Jedne rody ginęły, drugie powstawały; jedne '.wzbijały', się 
na wyżyny społeczne, id rug^ , osta£ jśjo nie mogły w oHer& njouhła-- 
gąnej siły. żywiołbwej .ęiąfgłyeh wojen i najazdów. Żygje w rza^ ' 
tu w całej pełni. Ziemie kresowe przyciągały eOStf/iz npwych osa-'1 
dników.*J3ój z Tatarszezjyzną otwierał drogę do sławy, dostojeństw 
i zaszczytów. Rycerskich ludzi wabił j,akiś urok poetyczny. Jakiś 
wdzięk tajemnife-zy przywiązywał., icdi do tych ziem kresowych, 

•łchtósjtak odlegfych om, serca, ikra,ju. od średniska władzy i pań­
stwa. 1 Ą bajeczna żyzność gruntu, 5 której dziwy wypisywano, 
ścmgała/ze wszystkich zakątków dawnej Rzeezy pospolitej^ — 
całe zastępy pracowników, dorabiajw^ch się stopniowo tortur \ 
i znaczenia.

Owe. atoli częste najazdy, zmiatały nieraz kwitnące' już 
osady, a z niemi ginęły pokolenia całe. 1 znowu duże przestrze­
n ie^  z tamdiMU zaludnione, zmieniały się w step albo puszczę. • Po 
przierwiej, mniej lub więcej długiej, nowg kolgiifcahye, jako Wyraz 
niespożytej siły żywotnej narodu, — obejmowaj:y znowu te puste 
przestrzenie,3jla»y ponownie życiem je natchnąć./

Óały ten szimit ziemi, sięgający na południe do Dniestru, 
zroszonym od zachodu dopływami jego: Zbruczem, Żwańczykiem 

i Smotryczem , zajmujący eftły dzisiejszy powiat- kamieniecki 
i|cź,ćśei płoskirowskiego, laty akowskiego i uszyckiegbfcpov:iatów, 
to dalvna, z czasów jagiellońskich ziemia kamieniecka'. Pełno tu ­
tą,j wspomnień wielkich żftarzeń dziejowych, głośnych imion 
'i głośnyclą ozyriówn Ziemia kamieniecka przechodziła- najroz­
maitsze koleje. W odległych ramkach ąalew^Tatftrszczyzny zni­
szczył doszczętnie rozwinięte tu życie, — o ktouem nawet mali) 
co wienty. jPóźnfięj ziemia podolska była placku spornych bojów 
z Litwą, ale, kultura polska wczesjiie tu  wnikała, osadnictwa poi - 

• skie za pierwszego z Jagiellonów og.jęnme robiło postępy. T t^ te ||i 
w tym zakątku ziem kresowych rozradzyły tję w XV. wieku 
■gniazdowe jsody historycznej szlachty podoiskiej.ffjJąjazdy Tatarów,

*
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Wołochów i Turków w ciągu długich wieków, pustoszyły te 
kraje,,, później za wojen kozackich nowe spadły klęski; — nie- 
wolfr turecka, po upadku K arniewa dała się rćVriież,wp znaki 

fczłeiniom podolskim. Nie zliczeć wmj.en toczonych na tych prze- 
strzcuiffich p  do w ichury .hajdamackiej, i rozpaczliwych wysiłków 

hiycęrzy barskich. To też po dziś dz.idui jeszcze, wielkie mtSffy 
wskazuj%:.dawug. pobojowiska? a ze starych zanikową których tu 
pełno byłó, 'gdzieniegdzie' zaledwie zostały jeszcze ślady, któne. 
czas i ludzie niszczą do “reszty.

0  tej cząstce właśnie starego Podola, - podajemy tu szkic 
pobieżny^ dotykając kolejnych dziejów tutejszej ziemi i ludzi, tu-

wajszyćh osad, wsi 1 miasteczek, rozrzuconych nad brzegami rzek 
wyrniehionych i dalej ku wschodowi,, w obrębię; granie dawnej1 

Memi kamienieckiej. Przed laty trzystu z okładem, Bartosz Papro­
ck i, pfsząc swoją „Panoszę" — to jest „wystawianie panów i pa- 
Pnąt ziem ruskich i podolskich" — mówił:

„...Alem zaraz zrozumiał sprawy ieli poczciwe 
Które godne na wieki, aby były żywTe...“

1 w rzeczy samej, godzi się mieć w sercu i pamięć;!! owe 
Hsprawy.- poczciwe", z należrąylu pfetyzroeih odsłaniająefcałun pokry­
waj ag-.y,szczątki minionej sławy i wielkości. Jeżjfli wszelki lustr ródów 
Z.YJTc.yt'li, — i to nierzadko lust.rlKaydzo podejrzanej wrartości, tak 
•sgjeniiie bywa podnoszony, — godzi się B p , pokrzepienia du­
cha" _  jak  się1 wąyrjiżił wielki znawca naszej prze§:$o.spi, — za- 
głódtió. do ^tajjręh dziejów, do dziejów' tych rodów, któreisły.nędy 
w swoim cs&sn*, *a- których tak wiele pochłonęły kolejne pręgi 
wrroty dziejowe. Kreśląc tu wspomnienia przyw iązan«do różnych 
miejscowości leżących w dawniej ziemi kamienieckiej; nie inó,żęmy 
w y ^ rp a ć  przedmiotu, bo ,fń> ciiwila niedostatek mą,tff.y?iłów przen 
■ ywra wątek opowieści. Z uzbieranych atok zapisek archiwalnych,. 
»e wskazówek zaczerpniętych w sW-yCh przemiłej ach i pismach 
ocalałych od zagłady,' da(lzą się. choć po trochę odszukać nie­
które rysy charakterystyczne dawnego życia r dawnych urządzeń 
Qa kresach podolsku-h t). c

1) Na tem^jniejseu składamy podziidcowmnimosoboin, któ^ęjpSelyły 
naui matFu^rły órchiwalim, odnosąi^i się do 'historyi mieji®- 

wa.tu i rodzin. pocWskich — objętych w prz«fiuwziętej pntcy.
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1.

S z a r a w k a

z a  w ł a d a n i a  S z a r a w s k i e h  i P r e t f i e z ó w .

jfieęgodal od wierzchowin Siuolcycza, ku zachodowi, -w dzi­
siejszym powiecie- płoskirowsk? ruj*. u ad kiszka nudę miaste­
czko. gSzarawka, dziś zamieszkałe przeważnie p rze*  ubogie żydow- 
stwo, a bej-fie na ufeoeziłod wielkich tżdktów handlowych, nie 
mogło sio podn.iK? w Ostatnich czasdcli,i,ani też rozwinąć handlu 
luli przemysłu. )Sa, tu. jednak ślady dawniejszego ziiae.zgnitl.j6za- 
iW ki,'. a, piejnKSgftj o niej wzmianld dokimiemalne g ęg a ją  pierw­
szej połowy XV. wieku. Tutaj rozradzał iy.&ówówe&ąjs;możny ród 
podolski Szarawskicly (ihoe [SszMł znpeZ;ii£ baczności heraldy­
kowi Później władał tutaj na rozległych poąimlłofeafch należą­
cych, kpi .S z a ra k i, rycerski ród Pretfiezów, chlubnie zapisani 
w dziejach ziem kresowych. Wznieśli tu oni zameczek obronny. 
i fundowali klasztor 0 0 . Dominikanów. Z fund.acyi tych zostało 
zalfidwiestrę^hę murów, przypomiuąjącycdn świetniejsze czasy tej 
placówki kresowej.

Pierwotniej wieś Szarawka. .była króltwsżpzyzną. Dzieyżawcą 
jej w p.oczntkaóh X 1. . wieku był jakiś Żegota. bliżej nain nie­
znany, ąTrzynfał jąmw 80 grzywnami. Atoli w 1481 roku, W ła­
dysław Jagiełło..wykupił włość te-od Żegoty, i nadał ja  Domara- 

itbwi de Sladkow, również w 30 grzywnach. Wówczas należały do 
S kraw ki wrsie: Zpilińcze, Iwankow% i P e^ h in k a  '). -Było ich 
wideprj zapewne, J®le te tylko wymienione w s.treszęjehiu przywi­
leju donacyjnego, y. któijdgo korzystamy. Do powyżej wymienionych 
włości, inne przywileje przyżnftwkty jhszezej temuż Domaradowi 
lub jego synowi w sie : TJurbipzyńee .('Bó-rbliehy), pustoszę. ‘Kopy- 
stynpAM i e h a lk  o w.ó D w o r z y s z c z e  i B z e m i e s z o w ó .  Dwó^ 
rżyszcze-, w ykupione^d  Jana de Clmniotow za 60 grzywien. Przy­
wileje _k>-wy dawane był-y w M ach 1 4 14 ^ ' 1 4 4 0 ;  144d 1475. 
1488, 1489. i 1490, z tych przywilej z 1489 r.. na. imię Andrzeja

O P rz y w i le j  .-‘p o w y ż sz y  oraz inne  dótycząbć  Szara,wki i w s i '  oko-' 
l i c zn y ch ,  n a  ig.ećz D o m a r a ta  w y d a n e ,  p rz ed s ta w io n y m i  b y ł y  w  1 5 4 7  r. 
s ą d o w i  kafniOńiGckioimi, ^ J ez e in  M M a S  Kostrzejysfci.  p o d sg d ek  k a m ie ­
n iec k i ,  zeznaje i zaprzwsjami ( A r e h ,  C e n t r .  K i j o w s .  K t j i .  ■ 36£).0
1. 5 6 ) .
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de Balina, syna Jana Domarata ])- Niejednokrotnie też zaznaczane 
są tutaj zasługi Domarata, a chociaż donacje powyższe były wa- 
1’nnkowemi i przy zwrocie sum zapisanycii. nadane włości wróeie 
miały do korony, król zobowiązywał jednak Dom arata,— co sie zwy­
kle powtarzało w ówczesnych dyplomach donacyjnycli na Podolu, 
aby ,,in terris Podoliae reskknciam  fa c ia t personalem“, i co za­
tem idzie-, aby dostarczał oznaczonej liczby zbrojnych czasu trwogi 
i najazdu. W  ten sposób tworzyły .się na Podolu ówezesnem 
pewne centra, obrony, tą  drogą gorliwie popierana kolonizacja, 
dążyła do zabezpieczenia prowincji, która „propter defectum ho- 
niinum", jak czytamy w wielu przywilejach, — narażoną była na 
wszelkiego rodzaju zamachy i najazdy.

Ze względu na długi period lat (1431—1490), w których
kolejno wydawane były te przywileje donaeyjne, przypuszczamy, 
że było dwóch Pomaratów, ojciec i syn: Pom arat de Sladkowc 
który w- 1456 r. jes t świadkiem na akcie donacji Tusylowiec pod 
Kamieńcem przez Bartosza Buczackiego na rzecz Jana Baliawskiego2) 
i Jan Pom arat, syn jego. Nie znając rzeczonych przywilejów 
w całej kdi rozciągłości, z samej tylko wzmianki o nich, wątpli­
wości tej rozstrzygnąć nie możemy.

O pochodzeniu owego pierwszego Domarata nic nie wiemy. 
Tyle. tylko, że pisał sie de Sladkow, a potomkowie.’ jego, przy­
brawszy nazwisko Szarowskich, dodawali doń: a l i a s  S l a d k o -  
ws k i .  Jeden z nich w połowie XVI wieku pisał się: J a n  P  o- 
m a r a t  h o wróć z S c h l i a t k o w s k i  a l i a s  S z a r a w s k i .  Może 
pochodzili z województwa rawskiego, gdzie żył ród Sladkowskich 
ze Sladkowa, którym Nieśieeki przydaje herb Jastrzębiec. A osiadł- 
szy na Podolu, dzierżyli tu przez całych lat sto rozległe posiadło­
ści. znikają zaś z widowni dziejowej około połowy XVI wieku.

Z przywileju z 1489 r. widzimy, że synem Jana Domarata,
był Andrzej, który trzymając drugą rozległą królewszczyzne, Ba- 
linę pod Kamieńcem, pisał się de. B a l  i n a .  ale po nad tą 
wzmianką, nic wiecej nie. wyszukaliśmy o nim w7 aktach.

Filip Szarowski a l i a s  Slyathkow7ski, który pisał się 
także Filip Pomarat, de Bal i na, otrzymał od Zygmunta I. 
w 1510 v. przywilej na prawo pobierania na własny użytek mo-

r J T y m ż e .

2) Taiirżt! ksi. 3599 f. 113— 117.
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Stowmł** w Szarawfeo: i® wozu z towarami po 1 gr. p|w,skini, a po 
pólgrojsza od wozu kinie<$e’ŚP< poci obowiązkiem utrzyęfiywauia 
dróg w należytym stanie, oraz we wsi Bolm&icąćli i HorylowcE). 
Tenże Filip Szarawski ożenionym był z Barbarą. Bronyszówną 
z Bronyszowego ^ w o n ®  dziedziczką SupruiiKowiecf. oraz wielu 
innych włojci, w bliższej i dalszej okolicy halu ień®  2). (li zaś 
Broniszowie,,, była to zapewne gflliż znakomitego rodu wielko­
polskiego W i en i a litó w  Broiiiszd\(i’jJ a. Osiadła na Podolu już w ’X \ 
wieku, bo pod rokiem 1496, .lam Bronisz, sędzia grodzki kamie­
niecki, podpisywał jako świadek, dział braci z Nńwodwonj^). 
Siostfk F ilipa S zew sk ie g o  (imię maj znane), była ya. Pociliiip- 
skim 4).

W 1529 r. nie żył już Filip Szjumwsloy; bo wówczas Stani­
sław ze Sprowy Odrowąż, pozywa! jazosta le  p a n in i  potomstwo: 
•Jana, ElżbietlSb Annę i Helen,e-j o zlfilgłych poddanych ze wsi 
Busikowięc do Werbki, wsi Szarawskick Po Filipie i jego żo-' 
nie pozostały znaczne dobra, ‘bo, opyojz Szarawki irnmzlógłyeh 
obok posiadłości, orjfc Baliny. pod » amieńcem, trzymaj i lub dzi'e:(-' 
dziczy l i : Wsrbkę, Mic-liałkowe® Suprnńkowce, M ®ęy,(Muksza),( 
O^trowczyńce (Ostrowezany), Nierniję, Nafiulow$ft i TżjgŚć llum i- 
nreyl Z córek',‘"Filipa SzarawskiagO;’ A H flM m ń za Jędrzejem :Słe- 
cigćłięui z Horodnicy, wojskim. kamienieckim, któremu wniosła 
w posaigu 2w ,zło® eh , oraz tjrzem  część;:'mpierzjhtytiJi majęlTioy 
śc i: Sapruńkowiec, Mukszyl, PQ^trdwc%n.febiji in n y c h 6), a Helena

x) S t a r o ż .  P o l s k a ,  Toni II. ,  str. 1028.
*) A ro li.rC U in  t r .  k i j o w s .  kfei. .8^00 1. 29.
3) Oblatać togo dzieła w Aktgjli kamienieckich z 1782 r
4) W zapisce aktowej! z- 1542 r .  czytamy: „loannes Shura-Wski, 

bona sua hereditaria Yerbka in distr, Cameińy gnśls Michaeli, M artina1 . 
•<St Paulo Podpliilipskim herećlitms de FredrowS:, fratribusHimis', patn i- 
elj£ dedit ( A r c h .  O e n t r .  K i j o w s .  ksi. 359,8 f. 283;).

5) T a m ż e  fol. 119-a.
°) Ów Sieciech pochodził od Szcza wińskich z ziem ii, gostyńskiej,

(N i-es i OjOk i Tom IV. str. 6 J , 75.)*. B y ł,a to li nie li. Prawdzie ale
h. Topór, —  syn Wojciecha, który „dla sławy rycerskiej11 wyniósł. ś i f t j |
na Ppdolo. Tani pi'zybrali nazwisko Sieciech, może na, pamiątkę ledungo 
z najznakomitszych Toporczyków .Jędrzej, Sieciech był w latach 1550
i 1551 wojskim kamienieckim (A r eh . C o n t r .  K i j o w s .  ksi. 8600
f. 82, 125), a z zapiski współczesnej w dyairynszn sejmu |ViefrkowąkiegcrJ| 
z 1558 r., dowiadujemy się. że został kasztelanom b.ieckini ( H z i ę n -  
j i i Ir i S e j m ó w  z a  Z y g m .  A n g n s .  str. 4 s ) . — W 153ą|'rokn po-
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za Janem Chocimirskim, w 1565 r. wspominana jako w dow a1). 
Są josaczę ślady o trzeciej córce Filipa Szarowskiego, Elżbiecie 
za Mikołajem Iskrzyekim de Jagielnica, podkomorzym i starostą 
podolskim (1537—1540), który w' 1539 r. zastawia Janowi Sro- 
czyckiemu,' „nUlam B alyna cum cjuadcm v'dl. Vyssck“ *), Była to 
zapewne, cześć o W ej Baliny, która jak widzieliśmy powyżej, była 
wę władaniu Szarowskich. I dopiero w 1555 r. Leonard syn Jana 
Sroezyckiego zwraca to. majętność córce Mikołaja Iskrzyekiego, 
Annie de Iskrziczin, wówczas żonie Hieronima Lsuickorońskiego, 
starosty skalskiego ®).

Syn zaś Filipa Szarawskiego Jan, na akcie z 1543 r. na­
zwany Jan Domarathowicz Schliatkowski alias Scharawski, pisał 
sie Itar.res in Balina, Werbka, Michałkowce i t. d. Atoli dobra

sag  żony A n n y  S za ro w sk ie j ,  zabezpiecza  n a  dobrach  sw ych ,  części c a ­
s t r o  e t  o p p i d i  L yczkowco i w s ia c h  p rz y le g ły c h ,  zobow iązu jąc  się  
w y k u p ić  m ac ierzysto  d o b ra  żony.. .  zas taw ione  J a n o w i  b ro cz} ek iem u ,  
podsta rośc iem u k am ie n ie ck ie m u .  W reszcie oboje m a łż o n k o w ie  zap isu ją  
sobie dożywocie ( A r c l i .  C e n t r .  K i j .  k s i .  3 5 9 8  f. 2 2 4 — 3 2 5 ) .  
'N  1 5 6 7  r. d z iedz iczkam i S n p ru ń k o w ie c  b y ły  cz te ry  córki  Sieciecha-. 
K o n s ta n c ja  K iem liszow a,  E lż b ie ta  D o b ro m irsk a ,  K a ta rz y n a  R a d e c k a  
' Zofią, w ów czas  p a n n a  ( Ź r ó d .  D z i e j .  T om  5 .  s t r .  2 1 ) .  M ak tach  
k a m ie n ie ck ic h  jest jeszcze w y m ie n io n a  A n n a  Sieciechównn, za  M iko ła jem  
Kopyczyńskim  (A  i c h .  O ę ń t r .  K i j .  ks i .  3 5 9 8  f. 4 7 ) .

2 1 Ź r ó d .  D z i e j .  T o m  X IX . s t r .  191 ,  192 .
1)  A r  c l i .  C e n t r .  K i j o w s .  ksi .  3 5 9 8  t. 2 4 8 — 2 4 9 .
2) T a m ż e  ks i .  3 6 1 0  f. 186 .  I sk rz y ce y  p isa li  sio d e  I s k i z i -  

c z i n .  Osado tej n a zw y  z n a jd u jem y  n a  S z lą s k u  ( S ł ó w .  G e o g r .  ILI, 
3 0 5 ) ,  może w ięc  s ta m tą d  p rzy b y li  n a  R u ś  i Podole .  J u z  w  drug ie j  
połowie, XV. w ie k u  dziedziczyli  .Jagie lnicę  z p rzy leg łośe ia in i  w  powiecie  
czerw onogrodzk in i .  W  1 4 7 3  r. Z y g m u n t  z .Jagielniey b y ł  sędzią, kain ie-  
nieekini.  P rz y p i su ją  n a  fu n d acy e  kośc io ła  w  .Jagielniey. ( S ł o w .  G e o g r .  
111, 3 6 7 ) .  W  1 4 9 o r .  J a n  cLo Ja g i e ln i c a  b y ł  chorążym  k am ie n ie ck im  
( A r c  h.  C e n t .  K i j .  k s i .  3 6 0 2  i. 2 1 6 — 2 1 9 ) .  M ikołaj I s l t rzy ck i  de 
Ja g ie ln ic a ,  n a jp ie rw  s to ln ik  k am ien ieck i  ( 1 5 1 9  — 1 5 2 8 ) ,  n a s tęp n ie  pod­
kom orzy  (od 1 5 3 3 ) ,  w reszc ie  s ta ro s ta  podolski  ( 1 5 3 7 - — 1 5 4 0 ) .  ( A r e l i .  
G e n b  K i j .  ksi  3 6 0 0  f. 2 0 4 .  ksi  3 5 9 9  f. 1 2 0 , 2 0 8 ,  k s i  3 5 9 8  f. 2 4 8 ,  
2 6 0  f  r ó d .  D z i e j .  T om  V. str.  o). W  15 1 9  r.  w ra z  z Ottonem 
z Chodcza, w o jew odą  ru sk im  w y s ła n y  d la  o m ów ien ia  p a k t  w  spraw ac. i  
pogran icznych  ze S te fanem , w ojew odą  m o łd a w s k im  ( H u b e r t ,  P a  m ię t , .  
L 2 6 8 ) .  W 1 5 2 8  r.  jako ro tm is t rz  k ró lew sk i ,  w ra z  z Ja z ło w ie ck im  
p o ra z i ł  1 0 0 0  T a t a r ó w ' ( B i e l s k i  s t r .  1 0 4 2 ) .  J e d y n a  jego  có rk a  A n n a  
za H ie ro n im em  L an c k o ro ń sk im .  s ta ro s tą  sk a l sk im ,  w n io s ła  Jag ie ln icę  
i inne  posiad łośc i  I sk rz y ck ic h  w dom  L anekoronsk ic l i .

4
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powyższe stanowiły k r^w sze?yzoy  w pewnych sumach, nadane 
Szarawskini. rPegBój^dzaju przywłaszczenie pr$w clziedzictwili.nfi^do- 
Iwafe kr&lewsKich, zdarzało się bardzo ezęstb- szczbMlniej w wo- 
jewmdżiwaełi. k ijo w y ch . Wyczerpany zawsze skarb królejyski za 
Jagiellonów, nic był w sfctmig wykupywać mjwwności, lity które 
wydane były przywilej o ' warunkowe, w peyPrydi yfsnaecępm ch 
sumach. ^Niekiedy \\ŁMuiłt,ownycli potrzebach skarbu, pobierano 
dek do,riat|aryuszó\v pewne sumy, w których szły zapisy kró­
lewskie ita po.siadłó&ei ziemskie',' tyle daleko ‘'-eaeśćjej o we siimy 
onernjące dobra nadane;■ statfbw iły nagrodę, któv&|obdarzano |za- 
sllużonyeli. W rjfżieEtozenja spiny rzeczonej, lub wpłynięciu .doży-’ 
wafla. j'ediiog.0 lub w.ig3ej.~ posiadłości nadansawracać miały do 
stołu królewskiego. Tyi^ezaseui owi dzierżawcy i ernsg-wi tbnutą- 

jjjjPgfflEyj trzymajĄC tfl&ó rodzaju posiadłości z pokolełiiśŚw pokoie- 
.,'fnę przez długie nieraz lata, — dowgłniej& ozi^dzali się .tutaj, 
zś^t& w i^? dobra rźeezo.ną,' sprzedając pęr abusąm — jak zwykle 
wyrażano* — rozdzielając. naM zfjei przy familijnych działach 
i t. d. W ten sposób uzurpowano njjffliz praw dziedzicznych 
a .choć lustratorowi®!z mozołem .poszukiwali się prawdziwej istoty 
rz'gęzy|h często zatrihone były wszelkie tójjitly pierwotnych donaA 

ióyj. ku czemu przyczyniało się położęhie kraju, ciągłe wojny 
i najazdy, brak rózgraniczgiiia jednych-: dóbr od drugich i iiiędb- 

gSfąteęziiie uregulowany ; cały pomd'e,k- radiuinis.kfeyjjry. Bywali 
znów częste przykłady, ż^wdobr.a kfólewskieśjjdzierżawy, przyznaj-^ 
warno dziedziczka' wdasn-óścią dotychczasowych ich dzierżawców.

W późniejszych aktach, są luźne w^zniffiukib. że Jan Sza- 
jrajęski był kaszffija/iem kamienieckim, z tym bogiem ten tem  
kilkakrotnie wymieniony. • Żadnej jednak wskazówki niema, w ja ­
kich mianowicie Hitp'ph mó^tjtrzymajk kasztelanię karnienieefeąc — 
przypuszczamy; z wszelkie ni ajSffli zastrzeżeniem feehw latkfch 1544 
—1546, bó w 154? r. kasztelanem ' był jeszcze Albert»ySturz<?- 
c.howski, a w 1546. rj już 'Mikołaj- z Buozaeza.

Jan  Szar^\vski^»żenionyni był z Zofia, de Nieioczyńcó, córką, 
J*r'Oszowskmj|B 'do Jayószewice, który obszerne miał posiadłości 
ziemskie; w powiecie latyczowskim lira Podolu. ZdąTOaf&rag że Jift- 
Szarawski potomstwa iii'8 SjSatyjł, a żona jego wyszła, 2-vOto ża 
Jana Zawisz,§ de Lyssa *). W J555 r. występuje^.hiko wdowa

*) A i‘ch. Ben t r .  Ki j .  ksiyB^O f. 7,2 — 78*

♦
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i wówczas miafa' luiojsee rozgraniczenie dóbr jej .  Nieteezyniec 
i Zemszkowiec od dóbr okolicznych 1).

W aktach kamienieckich znaj duj e^ny bardzo wielSrarizftk&yi 
sporządzanych przez J in a  Szara\ysiki#go, na zastaw licznych jj®> 
posiadłości j$o,dolskich. I tak w 1539 r. zastawia Andrzejowi 
BrzęjwnoWskieinu J ś lla m  d&ęrtani Barborezj/ncc, inflnm o W^ż.i/cc^ 2). 
/fejgóż roku w sumie 130 złotych zastawia Wiktorynowi Podfilip- 
skienui, .'sędziemu źiem-skiemn kamienieckiemu wieś W erbkę8). 
któjgu w 1 5 4 2 |r .  ceduje Michałowi, Harbinowi i Pawiowi Poctfi- 
1 pskhn. synom Wiktorynft, swym , braciom ciątecznym t), oso- 
gB> 3 S  Michałowi wieś Mieliałkowce 5), a później w 1540 roku 
Werljkę ; Iwankowce fi). W  1545 r. cedują Maciejowi Radeckie­
mu. Broayszów dwór, przypadłygEna iiiego po matce Barbarze. 
|  w czSści przez nabycie od siostry Heleny Ołfociuiierskiej-7). 
Tenże tppćlecki już dawniej (1539), nabył byl od Jana Szaraw- 
slń^oJ na lat dwanaście jJfBaJinę, Nowosiółkę, część Suprunkowiec, 
tiSecja część Ostrówczyniec i Mukszy, oraz fo r ta liti im  ac djypi- 
d u m  Sżarawka i wsie do niej należące 8). Szarówka atoli nie 
I H a g m a ł a R - a c j e i j i i m ,  lecz wskutek okolifflffiB  bliżej nam 
nieznanych, włśótyła do dóbr stoln królewskiego, i tegoż jeszcze 
153M L-ęńjidaną została B elnk rdow i'P ih tfeow i, o ozem ufoęj; mó­
wić będziemy. W JS.4’5 r. tenże Radecki wraz z Andrzejem Sie- 
iljftehem, szwagrem Janh S£arawsluęgo., otrzymują. od niego c e * fe  
na wsie: Werbkę, Michałkowce, Twankowce)f*Borburezyiiee, Nyżną 
Bei ażnią,./ WardhyoVce, Wastrowco, Popowce i inne..?).' Odtąd 
wM ktśeli kamienieckich, żadnych nie-znajdujemy zapisek o Janie 
Szaa-awskim, który jak sio zdaje, ostatnim ' byl ze swego rodu. 
Niesiecki wymienia tylko jakiegoś '• Stanisław a / Szflrawskkgę li. 
Bmiwan na Żunijdzi pod rokiem 1648, ale trudno dośledzićdęzy 
Pg|hodzil' fl^d ;S,z*at’aJvskieh z Podohi. Zresztą rheraldycy'-nlc^d nich 
Jj.ie piszą, a jndnak, ią|: świadczą»z«ipiski aktowe, przez nas przy­

$  - A r c l i .  J u g .  Z a p .  R o s .  Gz. Y I I I .  T o m  i l .  sti 3 5 4 — 3 5 6 .

2)*-Av3Ć1i. O e n t r .  | l i j .  k^i. 8 5 9 8  f. 2 8 2 .
8) T - a m ż  6%if. .*$5 3 -a — 2 5 4 .

T a m ż e  f. 2.83.

5)  T a  njkż e f. 2 8 1 - a — 2 8 2 .
®) T a f c i ż o  ks i .  3 6 0 0 .
') T . a m ż e  f. 2 9 .  
s) T a n i n ę  k s i. 8 5 9 8  f. 2 5 8 .
P  T a m ż e  ksi. 3 6 0 0  f. 3 4 - 3 5 .

4*
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toczone;, był toLród możifS, wtadająd%J na Licznych posiadłościach. 
S ie  możemy? jednak dokładnie rozróżnij które z nich, były dziieflf 
daeznemi, a które dzierżawami. Za czasn Szarawskieh, Szarawka 
prze-isloczoną zośtiittóna M as te  i ]daeówl$|Pbronna,. Gdy bowiem 
powracała do rąk królewskich, była już S o H a U tą m  <tc <rppidwn

(Ciąg dą^Sz-y nastąpi).



z POGLĄDÓW SPOŁECZNYCH
LWA TOŁSTOJA

NAPISAŁ

W I T O L D  L A S S O T A .  

I.

Z okien pałacu swego patrzał przez lat dwadzieścia na sto­
jącą opodal fabrykę jedwabiu. W tej fabryce pracowało i pracuje 
codziennie trzy tysiące robotnic i siedmiuset robotników przez go­
dzin dwanaście dziennie, za liche wynagrodzenie. Ci robo­
tnicy i robotnice rekrutowali się, głównie z ludności wiejskiej, 
napływającej do miasta dla zarobku. Wchodzili do fabryki mło­
dzi, czerstwi i weseli. Ale wkrótce róże lic więdły, policzki zapa­
dały się, bladość pourywała je, nędza i rozpusta znaczyły na nich 
ślady swoje. VY ten ' sposób zmarniało przez lat dwadzieścia ty­
siące dziewcząt i młodych robotników!

Nie był to jednak jeden fakt. O wielu innych podobnych] 
słyszał także od ludzi znajomych. Były to jednak tak straszne 
i ponure lustorye, że nieraz nie chciał im wierzyć. Tak też byle, 

, gdy .jeden ze znanych mu magazynierów na kolei Moskiewsko- 
Kazańskiej opowiadał, iż na dworcu, na którym pełnił służbę, 
wyrobnicy ze wsi okolicznych musieli pracować jednym ciągiem 
3(3 godzin przy. wyładowywaniu i naładowywauiu ciężarów na 
wozy kolejowe. Potem śpią oni tylko jedną noc, aby znów naza­
ju trz zbudzić się do tej samej pracy.

Za to wszystko zaś zarabiają na dobo około jednego rubla )).
5 ‘

l)  1  rubel  =  1 z ł r .  2 5  et.
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Nie chciał ternu wierzyć i udał się sani nąwdworzei}, aby 
przekonać naocznie o prawdzie stów magazyniera. 1 Niestety, 

iVsĄrstk° było prawda,! Zobaczył t-liun ludzi nędznych, zdzicza­
łych pod każdym vi7Adęćlem. pracujących jak maszyny przez gń.-ij 
dzin dii i wyżej jednym ciągiem. Wzięli jego, Tołstoja, za wyso­
ki Ago urzędnika kolejowego# bo był odziany w futro i wyglądał-- 
syty. i prosili go, aby im pozwoli! użalić ^fio co do jednej rzeczy. 
Sądzi!, JTb skarżyć Mię będą na ilość godzin pracy. Ale stałrfi się 
inaczej! Oni nie mieli już nawet jasnego wyobrażenia o ogromie 
swej nędzy. Skarżyb się tylko, że izba, w budynku kolejowym, 
w której przy ognisku mogli na. chwilo ogrzajg członki skostniałe, 
w czasie roboty, lub przespać się matą godzinko, gdy z sil 
kiem opadli, była za ciasna; 'dla nieb.. Więcej nie pragnęli n i­
czego! Z głębokim bólem w sercu i goryczą odwrócił siędod togo 
strasznego widoku i odjechał do domu rozmyślać nad nędzą, którą 
ogląda! wtasnemi oczyma. Uderzyło go* :i;ż żaden rożpądn1/ '  w ła­
ściciel konia lub wołu nie - każe zmierzeniu pfąójiwftć 3(> godzin 
bez przerwjg? bo wie, że zwieraj.; nie zniosło by togo i zniszczało.
A przecież ludzie każą innym ludziom pracowjąć ,tak długo, ty­
siące zaś innych ludzi sytych i ogrzanych patrzy !«‘ip tan obraz 
spokojniejjyhłodno, uważając jg.o za coś naturalnego. Skąd pocho­
dzi tą dziwna obojętność? Wrejszciie znalazł odpowiedź!

Ód wieków ludzie, którym los pozwalał żyć wygodnie ko--‘ 
£$zt,em pracy; znoju i życia drugich,' wynajdywali poglądy na 
światy usprawiedliw i aj ąee ten, takt okrutny, iż tysiące innych lu­
dzi musiało ginąć z nadmiaru pracy i nędzy1,,, aby tylko niewielu 
moMó bawić- się i próżnować. Naprzód były to nauki "treści reli- 

. gijńśjj. Głosiły Ó'n.ą, iż niezgłębiona wola Opatrzności'. skazała je- 
dijego »n.a-pracę’ '"głód — a drugich na używanie. Później mó­
wiły oney że, niewolnicy za nędze Idoćosesną będą mieli nagrodę 
w niebie, i w tędlsposób krzywda ich się .wyrówna. Inne jeszcze 
głosiły wreszcie, że Bóg powierzył bogattw a pewnej części ludzi, 
aby .używali ich w większej teęści dla siebie, a w mniejszej dla 
drugich.

Po tych religijnych poglądach nastąpiły inne naukowe. 
Powstała nauka t. z. ekonomii politycznej i znalazła zaraz for­
mułki czarodziejskie, na swoją modłę uczynione, dla usprawiedli­
wienia złego ostami rzeczy. Oto odkryła one rzekome „prawa”,*1, 
według których rozdział dóbr ziemi maj. zależyć od podaży i po­
pytu tak co do dóbr jak i pęacy, Od kapitału, rent, wysokich 
płac i t. d. Sypnęła ludziom w oczy szeregiem pojęć abstrakcyj-
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Tiych, alty zaćmie im wzrok i nie pozwolić im widzieć jasno nie­
sprawiedliwość. Tylko sama sobie nie może zdać jasno sprawy 
z tego, co należy rozumieć przez te pojęcia, przez te formułki 
czarodziejskie, o których znaczenie kłócą się ciągle mężowie 
nauki. I warstwy nprzywil ej ow ano społeczeństw dzisiejszych 
uczuły się uspokojone, w sumieniu co do tyranii, której dopusz­
czają się.wobec innych ludzi, każąc im pracować ciężko dla sie­
bie. A uspokoiły się tein łatwiej, iż nauka podaje zarazem rze­
komo niechybne środki poprawy złego losu pracujących. Oto ro­
botnicy potrzebują, tylko urządzać strajki zdobyć dla siebie.prawa 
polityczne, wiazać sic w różne stowarzyszenia dla ochrony swych 
interesów, a uzyskają w ten sposób zmniejszenie godzin pracy 
i podwyższenie płac, a nawet w końcu dojść mogą do tego, że 
do rąk ich przejdą narzędzia produkcji. W ten sposób los ich 
poprawi sie zupełnie będą tak szczęśliwi, jak inni uprzywilejo­
wani tego świata.

Niestety te rady nauki okazują- sic zupełnie fałszywemu 
tak jak fałszywemu z gruntu są jej teorye, usprawiedliwiające ..na­
ukowo- dzisiejszy stan rzeczy.

Być bowiem może, iż robotnicy; idąc drogą, przez nauko 
"'•skazaną, dojdą do tego, iż uzyskają bardzo daleko idące ulgi 
dla siebie w warunkach i znaczne udziały w owocach swej pracy. 
Ale przeto nie poprawi się. wcale ich zła dola. Ona bowiem po­
lega na tern, iż tysiące ludzi zmuszonych jest, pracując w fabry­
kach, żyć w sposób nienaturalny, wśród stronnych nieraz warun­
ków zdrowotnych, prowadzi życie niezdrowe, tracące w nich siły 
i niszćzące moralność. Cóż więc może im pomódz zmniejszenie 
godzin pracy i powiększenie, płacy, jeśli mimo to nie będą 
mogli odzyskać swego prawdziwego szczęścia c n o t y  i w o 1- 
n o ś i':. i.

O, .przecież nawet najbardziej postępowi mężowie nauki, 
śoeyaliści, którzy żądają oddania narzędzi produkcyi na własność 
robotnikom, uważają za rzecz zupełnie, zrozumiałą, że w ich uto- 
pijnem państwie będą istniały fabryki i praca fabryczna. Różnica 
tylko oil dzisiejszego stanu rzeczy będzie polegała też na tein. iż 
wtedy nietylko sami uczeni i wykształceni, ale wszyscy zarówno 
będą korzystali rzekomo w równej mierze z wygód życia. Przy 
tern jednak ci myśliciele wyobrażają sobie milcząco, że unii  w tem 
także, państwie zajmować się będą nauką, sztuką, a inni ludzie czy­
szczeniem kloak i innemi podobnemi mniej przyjeuinemi pracami. 
Pocieszają się oni wprawdzie w tym względzie tą myślą, iż robót
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tych hodzjs sjf dokonywało w tak udoskonalony sposób, -iż. prze- 
hthrtą hyc  wstrętnemi Inb nie^ezpieczneiu^J a nadto, będą^zajmo- 
wa-K każdemu robotnikowi tylko małą ilość czasu. Ale i p  cały 
pogląd jj$fi z gruntu . Dziś już .k4^ieinypotrzetei.jjpgr.0in-
njjjgd do ostatnich granic, posuniętego w yt#aniarK ił i ko-Iosałnyćli 
ofiar ludzkich, aby zdobyć środki, zlżtóre wwri.ałazła i  z. ev\, iiiza- 
«ya, b^ęj.^irzyjehinein uczynić życie., garstki luclzi. stojących na, 
szep tach  społeczeństwa. Gdyby wip&^rodków hycli m:ało Nąie d»- 
stajiC-zyć dl%vijy%yst.kicb ludzi, to nawet największy pgpgp te^a- 
n ik i , niejyjpEośtałby I ra n . lecz potrzeba,by. jeszcze było w tym celu 
bfepdzoTciężkiej i długiej^ prący -Całych mas ludzkich. Któż jednak 
■chciałby.^ię, ‘podjąć- dob.rowolnie./takiej pracy w woluem,
■•gtycziiem 'państwie flj Jedynie p r z y m u ś  mógłby skłonić do tegoż , 
ludzi i to stokroć [gorszy, niz dzisiejszy. Kowa wię-e niew ola i;-owe 
ofiary ludzkie byłyby konsekweniSb*:teg& ągj&eóin.

A więc wszystkie teorye naukowe, .15odnos^6(j się naprawy 
dzisiejszego .systemu społecznego, są fałszywe. Skąd to pochodzi V1 

>MQ»stąd. iż ludzie jajmuju.cS się nauką, jiajeżą. do klas zamożnych, 
dzisiejsztćh.' spojeezenstw, a skutkiem tpgc&są stronniczymi. IV . 
dają oni lylko leki na zło,! które mogn mu ulżyć, pozornie, ale 
nie rnpgą zniszćzyć radykalnie. Bo gdyby chcieli zło wykorzeni 

tee ‘mczętem, musieliby zniszc/iyć całą .cywil izfUSyęj higa ;ząś nip > 
śmieliby doradzać- ludzkości, ani w interesie własnym' ; ani klas ■ 
sp o cz n y ch , dci. których 11‘ależą, a którń, nić- chciałyby ąig wyrzec, 
lAzyieiimókcy życia, przez c) wilizaey‘§, dostarczonych. Masłem dzi- 
siejsjegfeśw lata jęst „fiat culturd, jiere-at jkisthtia!“ ale, to hasło 
jest fałszywce, brufajlno i niegodne chrześcijan! JiiżaK bowiem <Hg„. 
korzyści kultury,^upu 90/100 ludności żyć, w jiiewoli, a tysjąoa 
okupywać życieim zdobycze' dóbr cyw 'lizac.yi|St.o .lepiejuhisch ta 
cywilizacya przepadnie! Humanitarnem basłetm świata moż/ być 
jedynie „fiat justótia, percut culturą!“

Lqm-t,a cywiljzaćya niopotrzebuje zreszf,'^. koniecznie.uginać. '■ 
Njaeli tylkęJ ludzie wysilą się na taki postęp tetdmiki, ;..-Hby pro­
dukcja, dóbr 6.fwilizacy.i nie kosztowała ani jed n ać 'ż jęc ją  ludz­
kiego, a, tąAshiw iona cywil izacya bodzikę mogła' sobie istufeć spo­
kojnie. lyauką _ wlec z^ylfidzi jłń-^neśli gjac.eaTiy zda£?sohió£jasnb.h 
sprawę z tegpj óżSm jest dzisiejszy stan społeczny i .jakie są ję»J>' 
złe śferony.

Musimy więc sami sobie na to odpowiedzieć. .lak wleć ten 
E tan  rzą&zy przedą$aw7ia sife. nieuprzedzoneinu widzowi? Gdyby do 
naszych społi^zeńjpiw pizybył człowiek z jakichś odległych świa-
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tów, nie znający szerzej liistoryi i naszych urządzeń, nderzjloli) 
go prz^dewszystkieiu to, że znacznie mniejsza cześć ludzi żj u i 
się, ubiera, mieszka dobrze i wygodnie, nosi czystą bieliznę i ma 
delikatne rcće, przy tein albo nic wcale nie robi albo lekką tj  u> 
wykonywa praco; natomiast przeważna część ludzi, brudno i nę­
dznie wyglądająca, z brudnemi, grubenii rękami, pracuje ciężko 
dzień cały, a nawet całe nocy, poto tylko, aby tam ta mniejsza 
część mogła się oddawać przyjemności nic nie robić.

Istnieje więc niewolnictwo w łonie dzisiejszych społeczeństw. 
Większa bowiem znacznie część ludzi musi oddawać sic, pracy 
w ciężkich warunkach, jak widzieliśmy już, przykrych, często 
szkodliwych dla zdrowia, niebezpiecznych dla życia, — pracy nad­
to, nie dającej żadnego zadowolenia pracującemu, który nie można 
przerwać w miarę potrzeby indywidualnej robotnika, bo jes t za­
leżna od maszyny, — pracy przymusowej, bo do mej skłania 
robotnika obawa śmierci z głodu. Niewolnikami dni dzisiejszych, 
którzy w takich właśnie znajdują się warunkach, są nietylko 10- 
botnic-Y lalnwczni. popadający przez swą prace w zupełną zawi­
słość od właściciela fabryk'u ale i ci rolnicy, którzy na obcej mu­
szą pracować ziemi, albo swoją rolę uprawiać na t°, by modz 
opłacać procenta bankom i lichwiarzom : a dalej wszyscy lokaje, 
kucharze, pokojowe, posługacze, woźnice i i. d., którzy życie ca/e 
pełnić nmszą usługi, ludzkiej nieodpowiadające naturze, a ktoie 
przez to muszą być im samym wstrętne. Niewolnictwo istnieje 
dziś w całej pełni, tylko w innej formie niż dawniej, treść jeg° 
natomiast pozostała ta sama. Ludzie myślą, iż go niema, bo sł\ 
sza ciągle, że niewolnictwo znosi się dzisiaj po wszystkich za 
kątkach ziemi. Ale to są wieści fałszywe! W gruncie rzeczy roz­
chodzi się bowiem jedynie o zastę.pywanie jednej formy niewolą 
nic twa przez drugą. Niewolnictwo dawniejsze „sensu stneta  
i poddaństwo zniesiono dopiero wtedy, gdy wymyślano dzisiejsze 
lormy niewolnictwa, pozwalające tak jak  dawniej mniejszej części 
ludzkości rozporządzać dowolnie pracą i życiem większej części 
ludzi.

•leżeli teraz zastanowimy się nad tern, co popudia tę wn 
kszą część ludzi w niewolnictwo, to przyjść musimy do pizem  
nania, że- trzy są czynniki, które sprowadzają ton opłakany stan 
rzeczy. Najpierw to, iż większa część ludzi nie ma własnej ziemi, 
na której mogłaby żyć; i pracować. Dalej daniny (podatki) usze 
kiego rodzaju, których ci ludzie nie mogą opłacać bez w}kom 
wania pracy na rzecz i korzyść innych ludzi. Wreszcie fakt.
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Ha w i ę k s z a  c z § f t  l u d z g  p o z b a w i o n a  ś r o d k ó w  t fm to r -y a ln y c h  | ® y  

s i ę K f l  wuwstw> ^ z a m o ż n y c h  p o t r z e b  l u k s u s o w y c h ' , 4 któi*o- z m u s z a j ą  
•ja, do  pikacy w j B a b r j j H H l s j  g d y ż  u m i e j  u i e  m o g ł a l j j  z a d o w o l i  ;• p o ­

t r z e b  z b y tk o v £ y c l i .  - N a j s t r a s z i i i e j s z y u i  ) e $ t  t e n  c z y n n i k  t r z e c - i : n a  
p t e r w s z *  d w a  m o ż n a b y  z n a l e ś ó  l e k a r s t w  o. —  na, c h o r o b ę ,  pioc.lio-  

d z ą ' ( J ą ^ z 'z a k a ż e n i a  się. p r o s t ,h h z k ó w  k u l t u r ą  i j e j  ( f ą ł ś z y w e m i  z d o ­
b y c z a m i , ’, n i e  m$!jj ż a d n e g o  lek u .

Ale jak'ie'-*przy czyny (rozbawi i,ją rązłowirka posiada,luk ziemi, 
jaka %ifa ztnuy&ft^go' dó'1 uiszczania danin, k tóry  pozbawinją^eć 
wolności i niezawisłości? NiommócY śoęyaliści odpowiadają, na 

% ‘d iż a% io jjzeltfżne pniwa pr;£ęy“ — lecz jest to fałsż! Spofdk, 
;4zite'J[«tftifiy .są tylko skutkiem pierw,szyeli 'urządiSfni, pilnujących 
w pewnej epffie, bo prawojjnonnujo ka&docsęsmy ustrój spoKTeźuy. 
Prawa zi£S£ ustawy twoTKi, ludzie. Przycząną w i i  niewolnictwa 
dzisiejszego nie jjg08Bplazn(j prawo lwz są nią dzisiej­
sze ustawy, dzisiejsze prawa?-1 które. mówią, iż każdy fliwafyk 
ziemi musi być czyjąś pry,t\uitńiaj’Vł1i,stręŚćią, WiEbra może przejść? 
w inne ręcęęwbgs^spadkn lub spuścizny. Dalej prawfc* żądające 
od każdejgó cżl®y\ ieku, aby płacił podafki. V\ rńsżćie Irzeciem ta­
ktem prawem jćst prawo własności na ruchoinośdtóiek.

Jesteśmy tak przyzwyczajeni do tych praw. że uważamy m 
•żS & ś zupełnie naturalnego’. A jednak jeśli się im bliżej przy pa-; 
trzymy, to oEjiamą jiię nam one jako namiospra-wiedHwsże 
u mniecie, jako środki Avyzyskiwardś^j('dnycli ludzi przez drugich. 
Rfrąwo -własności na ziemi, które rzekomo jest, kouieczuem dla 
rozwoju rolnictwąAktó.re. rolnikom niiw zapewiiiaÓÓgpokojużywał-’ 
nid ziemi, jijM w rzeczywistości tylko środkiem do togo, aby nieś- 
wielu możnych niógifl posiadać zietnię? do uprawy 1 zdatną, którą 
muszą uprawiać indzie, niema,jąey !vdo niej prawa, po td prawo 
własności na ziemi, jak to Stwierdza historya uświęciło jedynie 
^Rpkcyaj swojk' stosunki JafctjPezńie, 'ja,kie powstały z podboju, t. j. 
z ujarzmianiu sliilysżych przez mo.Oniejszych. k + ó rc  dało początel, 
indy wiAutthitemu posiąćltiniu ziemi.-^pkielojiiej ma sio l'zo'5,z^z pra- 
wem lypłaty danin (podatków-). Niegdyś nal-liidaii je zęlobywcy na 
ujarzmionych dla 'włąśnej korzyści. I dziś w gruncie rzafizy dzj*oj'e. 
śię tak r̂iAio, % lko w niecfc inne, loTinie-, ,gdyż daniny, głównie 
dla korzyśpi nakładajM ( i, Rb mają władze na tych, co
sąyzależni od nich. Baniijy teBljOwiefrc.obraca jsiió' w najzuaezniej- 
szej ezHsjzl na wytwarzanie dóbr, które Ałnżiśyjędynie [iótrzebom 
klag-, uprzywilejowańydi. Tu należą np. wydatki na utrzymanie 
armii, klerujjiwi.dzPęri, dworów panujących itd. Tylko bardzo mała,
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część i d i zużywa się, na dobra, służące całemu ogółowi, i w tern 
tylko leżą- właściwie nieznaczna różnica miedzy czasami dawniej­
szymi a dzisiejszymi.

Wreszcie prawo własności na ruchomościach służy tylko na 
to, al.»v ci, którzy podstępem lub oszustwem wydarli dobra, nale­
żące, się innym, mogli utwierdzić się, w ich posiadaniu. Naprzód 
np. zręczny-oszust buduje fabrykę, na którą zebrał fundusz oszu­
kiwaniem i wyzyskiwaniem robotników, a następnie prawo ogła­
sza tę fabrykę za świętą i nietykalną własność robotnika. Podo­
bnie tysiące pudów >) zboża przechodzi drogą lichwy do rąk lich­
wiarzy, k tó rzy  zabierają je rolnikowi jako swoją świętą i niety­
kalną własność. Zboże zaś, zasiane na roli przez rolnika, jest naj­
częściej własnością innego, którego przodkowie wydarli rolnikom 
tę ziemię podczas zbrojnego napadu.

Tak więc niewolnictwo dni dzisiejszych jest skutkiem tychtrzecli 
praw, i dlatego wszelkie usiłowania reformatorów, chcących wy­
korzenić zło, kierują się przeciw tym prawom. Ale wszystkie te 
nsiłowairia muszą niestety pozostać bez skutku.

Jeżeli bowiem uchyli się jedno z tych praw, to pozostaną 
zawsze jeszcze dwa inne, a z nimi — niewolnictwo. ( i dyby zaś 
zniesione wszystkie trzy szkodliwe prawa, to ustawy, któreby mu­
siały wstąpić na ich miejsce, stworzyby nową formo niewolni­
ctwa. Pierwsze, zarysy tej nowej formy niewolnictwa daje się, już 
rozpoznać dzisiaj jako ograniczanie wolności robotnika przepisami 
o ograniczeniu godzin pracy, wieku pracy, o przymusie szkolnym, 
zabezpieczeniu przymusowein na wypadek choroby, kalectwa i sta­
rości, o nadzorze nad fabrykami itd. Najkrócej wyrażając się: 

społeczeństwie bez tych trzech praw musianoby ustanowić 
znow prawa o p r z y m u s i e  do  p r a c y .

W iara wiec, iż błędy dzisiejszego systemu dałyby się na­
prawić reformą ustaw, jest, wprost złudzeniom. U stawy nie, dadzą 
eio naprawić. .Jak długo one istnieją, istnieć będzie niewolnictwo, 
ko'prawo w każdej formie musi je wywołać. Skąd to pochodzi!

Oto stąd, iż prawo nie jest. jak głosi nauka, w służbie 
warstw panujących stojąca, wyrażeni woli ogółu. P r z e c i w n i e :  
P r a w o j es  t z b i o r e m  p r z e p i s ó w. k t ó r e w y d aj  ą 1 n d z i e, 
r o z p o r 2 ą <1 z a j a Cy. z0 r  g a n i z o w a n ą w ł a d z ą , d l a i n n y e h 
Oi dz i  i m p o d l e g ł y c h  po  t o ,  a b y  ci p o d l e g l i  p o d  g r o -

’) Pud waga rosyjska.
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z ą._-.T a z 6 w, - p o z b a w i  o n i w,ó I n o ś e i-, a 11 ajMai %111 i*e--ji:c i 
c z y n '  l i  t o ,  <• z e g  cli ea i cK w 1 a d  c.y..W

Ale jeżeli tak jest, wleci) wlaściwem źródłem niewolnictwa 
wie jeśt już prawe,, lecz są niem czjmtuiiki. którfc, tworzą prawom 
ustawy.*Sa więc nimi r z ą d y  czyli sj.y stcn iy  z o Egj& 11 i-go w a- 
ntiJjj wł&djjSy p aii.l.t wo Agj .  E to ^ą tem  chce znie&ć rzeczywiści W 
i radykalnie iriewolnietwo-? ten 111 u s i 'o b a i i ć r ztńd; y /w  jalciej- 
kolwiek by^ipne były foliuje, czy to despotyczne , Vzyi/kęnstytii- 
byjbjPgB^R nawdt repnblikaiiskie. Wszelka Tonna państwa;1;, jako 
organizii^ya społeczna, oparta, na przymusili wykonywanym przez 
zorganizowaną mniejszość, musi runąć, yeśli merłoinictwcW naii 
zniknąć- Taki rezul^^'| zagtauowień ■$,£ nkcł przyczynami niewol­
nictwa meże. jj^n ak  przestraszyć.-/bardzty wielu, nawetó*takich, 
którzy iiie sprzyjąjąiRządom i ki-yj-ykują ich postępowanie. Bftjjc- 
steśim już — niestety — tak przyzwyczajeni do/tego., aby nami 
rządzono, iż w pieijwszej chwil i, gdy usłyszymy pyopozyćyę- .oba­
lenia rządów, s-wyabrażamy solyie, żn  gdyby rzMy i państwa ru­
nęły, nastąpiłby' chao^n ie do opisania w społeczeństwach ludz­
kich. A jednak, jest to lweprawda! Patrzmy na te setk' zawodo­
wych orgąjiizanyi robotniczych, rui., te niezliczone stowarzyszenia 
dla różnych celów społecznych ! Juk dobrze‘pracują one M w -  
]ów społecznych;-jak świcłnieVsneiniajil swe zadania M 2 na,jinnioj- 
szjegi/l mięszauia sie władzy,! ‘Ludzkj jako istoty rdżuniuk, t. j. 
przystępne, działaniu ideałów, mogą utworzjtę; Afgan izacfy^ei drtbro- 
wodną.-- któraby była w7 ,utknie zdobyci środki, potrż$bn$: na cele 
wspólne, i wykonywać sprawiedliwość,stokroć lepiej niż;'czynią 
ton-pffeśl-wa. W; takiej orgainizftcyi nie- [jątrzebabyjętóej indywidual­
nej wtasno^iS mi, .żiemi, bo nikt nie, pfkg«urłff:y Aadnerać .jej wię- 

;,cej innym',/ niżby7! mu było rz|r<$ywiśeie potrzcbnem dla potiśzeb 
.jeg.0- i j#go fodziny. Natomiast m ógłbja każdy bez przeszkód' 
wziąć sobi'ę ,ię potrzebną mu rzeczy \, cząstkę ziemi, bo siar­
czyłoby jej dla wszystkich. Wszak tak żyjSj do dziś dnja całe 
ludy na kul' ziemskiej, Tak npij żyją Kozacy uralscyp. a przecież 
panuje 11 nich porządek 1 zgoda. Pzjtclu-, weyska/.!%lów potrzeba, 
lijun',, gdzieó jeden posńida JO tysięcy ćlżłeSięćin lasu. a 'drugi nie • 
ma opału dla swej chaty. A£e; wątpić należy, ęzy znalazłby się 

Włowdok, który zabrałby rolnikowi, żyjącemu rzeczywiście z prajcy 
rąk, krowę. która. żywi je-go dziecko, kosę,, która kosi siano. — 
sierp, którym żnie zb.yżp?--.

Lecz gdyby się nawet znalazł tytki prawdziwy zbrodniarz 
av idealoem społeczeństwie ludzkiem. tp rozbudziłby takie obu-
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rżenie ogółu na siel»i<->, że. z pewnością odechciałoby mu się po­
pełnić czym taki powtórnie.

A wiec ludzie, .jeśli są rzeczywiście istotami rozumnemi, t.j. 
zdolnemi poznać i umiłować ideał, mogliby istnieć bez rządu. 
A ponieważ zaś niemożna przypuścić, aby byli pozbawionymi 
władzy rozumu, mogą tedy istnieć bez rządu, jeśli tylko zechcą 
tego rzeczywiście.

Przypuściwszy, że ludzie zapragnęliby rzeczywiście dojścia 
do tego stanu idealnego, jaką drogą mieliby zdążać ku niemu i

Reformatorowie, walczący przeciw rządom proponują do tego 
zwykle drogo, rewolucji, a więc także gwałtu przeciw przemocy. 
Ale gwałt może tylko gwałt zrodzić nowy. Inną jest ku temu 
droga, a mianowicie zniszczenia środków, które władcom służą do 
utrzymania ich władzy. Środki te znamy wszyscy dobrze. Są nimi 
"ojsko i urzędnicy t. j. najemni siepacze, którzy za żołd 
i honory zaprzedali, się władzom na usługi, zobowiązali sio |.nę- 
bić poddanych, zmuszać icli do wykonania woli władców. Tu na- 
tpży zaliczyć także kościół, stojący w służbie władców. A w re­
szcie środkami tymi są podatki, z których rząd czerpie pieniądze, 
1'otrzebne na utrzymanie tamtych środków tyranii.

Te środki więc trzeba wydrzeć z rąk władcom, a drogą (U* 
*®g<l .jedynie, pewną jest b i e r n y  o p ó r ,  t. j. wzbranianie sie czy­
nienia złego, niezadając nikomu nowego złego,. A więc kto chce 
zniszczyć niewolnictwo, ten powinien wzbraniać się pełnie służbę 
wojskową, urzędniczą, pełnić funkeye posła do parlamentu. Dalej 
powinien wzbraniać się płacenia podatków rządowi, a także nie- 
przyjmywać żadnYck pieniędzy, z podatków zebranych, jak pen- 
syi> — nie używać inst.yt.ueyi- państwowych, za pieniądze z poda­
tków założonych. Wreszcie żaden człowiek nie powinien ueiekac 
sie do opieki państwa nad swoją własnością, i aby uniknąć tej 
potrzeby, powinien nabywać dla siebie tylko to ziemię, te dobra, 
do których nie roszczą sobie pretensji inni.

t Bezwzględne przeprowadzenie tych zasad w praktyce wyma­
gałoby, rzecz- naturalna, olbrzymich ofiar ze strony jednostki. Ho 
narażałoby ją  na kary, więzienie, prześladowania ze strony wład­
ców. Nie każdy może mieć silę moralną dia zniesienia tych pize- 
sladowaai. Dlatego można i trzeba nawet, poczynić pewne konce­
s je  dla słabości woli poszczególnych ludzi, — koncesje, którebr 
umożliwiały jednostkom spełnienie ich idealnego żądania, a nie 
narażały ich na nadzwyczajne, wielkie cierpienia z tego powodu. 
Aie każdy człowiek miałby dość siły oprzeć, się przymusowej
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..%hiżbj£*wojskowęfe Ale każdy człowiek może /ym i^hać dobrowol- 
yK sj wrstępswuinia do służby wojskowej lub rjjypw ej, cywilnej 
i przenieść, pad taką służbę,,słnżbg_prywatną. N.ih^każcky człowiek 
mpź<§mnl.eść w Rpbie siłę zrezygnowania m  własności ziemskiej, 
posiadanej jnż l»r?j^giebie. Ale każdy może jtp dobrowolmę^giAiiiczyt 
do powniegd zakresu i nńgniszczrć jej dalejitffiekięfly n^żfłzr-zec .się? i, 
całkiem pensji, pobieranej od rzfiylu, ale każdy nmża zgóylzie sie na 
zajmowanie przez cało życie ^niższego • stanowiska w'służbie rządo­
wej i pobierania mniejszej pensji, aby wyiządzać mni-ęj1 złegń: 
kióite służbą rządową .się wyrządza, a które jest kem większo; im 
m f e  jest stanpw.sko. 11 rządowe i t. d.

11.

Taką jest treść ostatniej etyczno-spoi ee'Mię i. prMjy Lwa Ńi- 
ko^ujewieza Tołstoja,, zątA,-iłowanej w oryginale rosyjskim „Kali-

noszącej w przekładzie niemieckim. któ­
rym posługiwaniem się przy Jimiejsi^j pracy, ty tu ł: •■•„Dj.ę Skla^JŁi ■ 
unserer Zei't.‘Bł*Ś

Możnttby ją,nazwać testamentein społecznym Tołstoja, stuejścił 
w niej bowięin wszelkie poglądy -,fśoeyolpgicznej natury, jnż 
w Irśpweb jjpgp dziełach zawarta,; ubierając j e  Miko w nową, nie­
zwykłym iógniem i siłą przesiąkniętą formę.

T-rpścią tąj paticy jest, jak widzieliśmy, najważnięjrzy pi^.i* 
Idem dni dzisiejszych t. j. kwestya "soeyalmu. Kwestya sycySjlnu 

k ^ is ty ą  udjóskonaleni&  dzi 6 i s y s t e m u  społecznego, osu- 
ni(i(łi^:-jegbi wad według norui, i dyktowanych przez ideały etycziio- 
spfpffpU . zbliżeniaytegó stanu śpołecznTehi) do wymag idealnych. 
Każdy wiec, kto sio, nią zjyumjjj musi przedewtMstkiam kryty- 

Kznie rhżehrawj dzisiejszy. s.tlm społeczny, .następnie w yka^ó  jego 
bfótki j o « m jM dat,nija-npS^t brakową Wynaleść źródła„jcli, ąiw re- 

gzćie wskazaujśiaulki reformy. Czym tyf-więe i Tołstoj. A nalizując. 
J^paki idzisiejseego- systemu społecznego, nie wwgłasza wKBd-wie 
•żadnych ąrjżgmalnych poglądów7. Zbytni podział pifiyg. zabijający 
indywidualnej^ robotnika, fabrycznego, — przymus zajmowania 
się pracą? m ajdającej zadowolenia, a często wprost wstrętną, n iaB  
tylko u robotnika, lecz i sługi, — niezdrowe i niekorzystne dla

!j  T łu m aczen ie  L .  \ .  Mauffii, n a k ła d jO t to n a  J a n k ę  w Berlin ie .



obyczajności warunki życia warstw robotniczych, ich wielka za­
wisłość o j  maszyn i od pracodawców. Ra faktami ogólnie zna­
nymi i niejednokrotnie już podnoszotiyfni przez krytyków dzisiej­
szej organizacji społecznej.

Charakterystycznem jest tylko dla Tołstoja silne podkreśla­
nie momentu etycznego w tej krytyce dzisiejszych społeczeństw. 
Za główne zło uważa on ograniczenie wolności indywidualnej ro­
botnika i narażenie go na zepsucie obyczajów. Prócz tego akcen­
tuje 011 jeszcze silnie oderwanie od naturalnych warunków7 życia, 
za które uważa życie na roli. Moment zadowolenia estetycznej 
natury ze stworzenia dzieła pracy, stanowiącego dla siebie całość. 
W’ której twórca może wdać indywidualność swoja, tak silnie 
akcentowany np. u Buskina, u Tołstoja niknie niemal zupełnie.

Błędnem natomiast choć oryginalnem jest określenie natury 
dzisiejszego systemu społecznego. W tym kierunku sadzi bowiem 
Tołstoj, iż dzisiejsze społeczeństwo zbudowane jest tak samo jak 
dawniejsze na systemie n i e w o l n i c t w a ,  które powoduje opła­
kany stan warstw robotniczych i sług. Niewolnictwo to ma być 
tylko formą różne od starożytnej niewoli lub średniowiecznego 
Poddaństwa, treścią zaś niema sie różnie wcale od tamtych.

Taki pogląd dowodzi zupełnej nieznajomości socjologii, zu­
pełnej niejasności pojąć etyczno-sj tołeczny cl i. odnoszących sie do 
kwestyi wzajemnego stosunku warstw społecznych do siebie 
w różnych epokach dziejów7. W epoce starożytnego niewolnictwa 
bowiem cześć wielka ludzi n ie  j e s t  wprost u w a ż a n ą  za  l u ­
dz i ,  lecz za r z e c z y ,  podobnie jak bydło robocze. Miernik ety- 
czno-społeezny, przykładany do c z ł o w i e k a ,  nie ma zastosowa­
n a  do n i e w o l n i k a .  Do niewolnika nie stosuje się pojęcie 
człowieka. Skutkien tego właściciel jest panem życia i śmierci 
niewolnika, z t y t u ł u  p r a w a  p r y w a t n e g o ,  tak jak każdego 
innego, bydlęcia roboczego. Może on używać niewolnika zupełnie 
według swego swobodnego uznania dla swych celów i zniszczyć 
8° 'l. j. zabić, jeśli mu sie tak podoba ')• Niewolnik nie ma na- 
W('t prawa bronić sio przeciw temu, każda próba obrony byłaby 
zbrodnią. Stan rzeczy zmienia się już bardzo w czasach cesar­
stwa rzymskiego,- zasadnicza zaś zmiana następuje w opoce p o d ­
d a ń s t w a  ś r e d n i o w i e c z n e g o .  .Jednostka poddana nie jest

Z POGLĄDÓW SPO-ŁKCZNYCH LW A TOŁSTOJA_________ _ 0 3

>) Biorę* t u  p o d  uwagę, n iew oln ic tw o  w  na jnow szej  znam ienne j  
jego  formie u  ludzi  s ta ro ży tn y ch .
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y , i n  j u ż  r z e c  z. ii, fecz  c z ł o n  L e k ie m ; a le  m n  i o j  s z - e j  w a r t o ś c i  

n i ż  w o i u y  ( m i u d e r w e r l i g ) .  P r z y z n a n y  w i y c ’ jopt.  j u ż  p o d d a n e m u  
‘.k ,g o d n o ść ,  lu d zk a ,  a c z  w  s f b p n i n  m n i e j s z y m ,  n i ż  u w o l n e g o .  W  n i e ­

k t ó r y c h  j e d n a k  k i e r u n k a c h  m i e r n i k  w a r t o ś c i  j e s t  j u ż  t e n  b ta i i  d l a  

p o d d a i i ę g o  co  d la  jog©' M a m  tu  m i  a n o  w ic i t?  n a  m y śU  s ty - '
s u n e k t ę g ł o w i e k a  do  e z y tm ik ó w  p o z a  z i e m s k i c h .  V, ty if i  w z g l ę d z i e  

t. j .  w n b o c  B o g a c . p a n  i p o d d a n y  s ą  f-ó w n i .  T o  p r z e o b r a ż e n i e  jng f  
4 j ę i f ’ e ty c z n o - s p o ł e i j ż n y c h  p o c t e k t  za  s o b ą  od p o w i ę d n i j  r ó ż n ic e  

w p r a k t y t o  ż y c i a  Spo.l'oezii«%&:' N a w e t  tanl,_ g d z i e  p o d d a j i s t u  0  

p r z y b ić , r i ;  n a j s u r o w d » i ^ t t a ‘rrię;* p a ń  p o d d a n e g o  w y r p k u j e ' o  j e g !o Ż y ­

c iu  nii% j a k o .  j e g ó  w ł a ś c i c i e l  p r y w a t n y ;  lecz  j a k o  j e g o  s ę d z ia ,  

a  w i e c  ż6 p r e z e n t a n ę  > w  ł  a n i  z y  p  u b 1 i c z n  e j , c h o ć  p o m ie s z a n e j  
z p r a w e m  p r y w a t a e n i j ; ,  bo- z a l e ż n e j  od  p o s i a d a n i a  w ię k s z e j  w l a -  

, sńoŚei- z i e m s k i e j ,  P o d d a n y  u m ;  p r z y  te rn  j u ż  r o z l i c z n i "  u p e w n i e n i a ,  

n a  jeg .0 . k o r z y ś ć  w y łą c z u iB  w y c l io d z ą ć e  . in fg g l  z n i c i m s w o l m d n i e  
k o rd f f i t i f f l  b y l e b y  i, t y lk o  d o p e ł n i ł  sw y c l i  z o b o w i ą z a ń  w o b e c  p a n a .  

M o ż ę , n a w o t .  p ra jv n i 'e -  bronić- . '  s i ę , 'p rz ec iw  n i e s ł u s z n y  m ż ą d a n i o m  
sw ego ,  p a n a  i j e d y n i e  n a d u ż y c i e  w ł a d z y  z.e ' s t r o n y  p a n a  m o ż e  

i iczynie> tg-*.o b r o n ę  i 1 n z o r y c z n ą .
Z u p e ł n i e -  z a ś  j n ż  o d d n i e n n ą m  joS;t s t a n o w i s k o  d z i s i e j s z e  r o ­

b o t n i !  a  w o b e c  p r a c o d a w c y .  Z  e ty c z n o - s p o le c z n e g .ó  b o w i e m  p u n k t u  

w o d z en ia ,"  r o b o t n i k  j a k o  j e d n o s t k a  l u d z k a f l j e s m .  i s t o t ą  z u p e ł n o  

r ó w n o r z ę d n e j  i Po  w i o w a r t ą  z p r i t e o d a w e ą ,  . k t ó r e j  jśrzy tf łu -  

g n j o  z u p e ł n i e  n B s a j y a  g o d n o ś ć  l u d z k ą 1 co p r a c o d a w c y . ' .Tcifl * a m c m  

m o ż e  on  i p o w i n i e n 1' - n i  e ty  lko : m i e ć  w  z a s a d z i e  r ó w n o  p r a w o  p u ­

b l i c z n e  i p r y w a t n e  z p rą? jp d a .w c .^  n i c l y l k o  p o w i n i e n  on  m ie ć  
nyQżli(];ś,ć‘ .d o a i io d z e n ia  sw ycdi  s ł u s z n y c h  p r a w  p rz e c iw  p r a c o d a w c y ,  

l e ś z  co n a j w a ż n i e j s z a ,  j a k o  i s t o t a  w o h r a ,  m a  o n  z u p e ł n e  p r a w o  

a ®  ś r o d k a n k  e t y c z n i e  dozw o k u t y m i  d o  p  o 1 o p &z o  u  i a  s w e z g o  

s l t a p . o Y ,  i s k a  s p o ł o c z i f t l f a j S  w o g y ó l e ,  a w i ę c  t a k ż e  s w e g o  
t a s t a - i L o w i s k a  w o b e c  p r ą ; ć i ^ d a r .  c y .  T a k ie ,  p r a w o  z a ś  n i e - s ł u ż y ł o  

1 n i g d y  jani  f i łe w o ln iK o w i  a n i  p o d d a ,n e m u .  W  pr f tM y jg j jA ^ c ia  s p o ł e p z -  

l feaui n r ą  wrięć- r o b o t n i k  i m ie ć  (p o *  i n e n  p r a w o j ż ą d i u n a  s p e c y a h i e j  
O c h r o n y  ' p r a m n o p a ń s t w  ow ej p r z e d  f a k t y c z n y m i  s t o s u n k a m i ,  k t ó r o  d a j ą  

p f a ę b d a w c j  m ń ą n o ń ć  u s z c z u p l e n i a  igh i .szn y ch  p r a w  r o b o t n i k a  d r o g ą  

n S d n ż y d  B r a k  b o w i e m  k a p i t a ł u  i p o łąozon jk , 'z  . tou i  k o l i i e c z n o ś ć  sziikąP, 
u i a  p r ^ ć y  z m u s z a  n a j c z ę ś c i e j  ro .b$ln-ika  d o  d o b r o w o l n e j  r e z y g n a e y i  

z w i c iu  p r a w  w o I.. •. • p racn d aw -f ty ?  c-żyni j e g o  p o ł o ż e n i e  p y z y  z a ­

w i e r a n i u  u m o w y , e j  ] i r a c ę  z n a c z i  '»  -g o r s z e n i  n i z  k u p d a l i s t Y .  T a k  

w i ę c  id o n t j l ik a - ć y d W d z is ie j s z ó g o  r o b o t n i k a  lub  s łu g a  z u r o w o l n i k i m n
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lub poddanym czasów dawniejszych, której znajdujemy u Tołstoja, 
okazuje «ię zupełnie bezpodstawna.

Zastanawiając się nad przyczynami zawisłości robotnika od 
pracodawcy i opłakana w wielu kierunkach dola warstw robo­
czych, czyli rzekomego „niewolnictwa dzisiejszego". Tołstoj od­
rzuca, jak  widzieliśmy, poglądy nauki, wskazujące na kapitalizm 
i indywidualność jako źródła złego i uważa te poglądy nauki za 
tendencyjnie wymyślano dla usprawiedliwienia wad panującej or- 
ganizaoyi społecznej i odwrócenia od nich uwagi ludzi dobrej 
Woli. Togo rodzaju mniemanie o wartości nauki jest wprost nie­
godne człowieka wyższego i posiadającego bądź co bądź wielki 
zasób wykształcenia jak Tołstoj. Oo prawda, Tołstoj zdradza na 
każdym kroku brak gruntownej wiedzy, ale ma znów jej do tyła, 
aby módz przy dobrej woli ocenie stanowisko, jakie zajmywała 
> zajmuje zawsze nauka w dzisiejszym rozwoju ludzkości wobec 
celów i dążeń człowieka.

Bo nauka dążyła zawsze i dąży w zakresie poznania teore­
tycznego, jedynie do p r a w d y ,  a w zakresie poznania praktycz­
nego do i d e a ł u .  Niezbaeza ona nigdy z tej drogi, jak gwiazda 
promienna znacząca ścieżki do wrót zbawienia ludzkości. Świad- 
•Gzą o tein dzieje wielkich przewrotów społecznych, walk o naj­
w iotsze prawa ludzkości, które inaugurowała zawsza nauka, 
i które nieraz krwią swoja, znaczyli w pamięci ludzkiej mężowie 
nauki. 1 dzisiaj nauka prawdziwa całą siłą pracuje dla przekształ­
cenia dzisiejszej organizacyi społecznej w myśl i d e a 1 ó w e t y c zn o- 
s 1' o l e c  7.11 y c h.

W miejsce poglądów naukowych Lew Tołstoj stawia orygi­
nalne wTasne tłumaczenie przyczyn „niewolnictwa społecznego", 
które — niestety — jest równie błędne, jako pojecie togo 
„niewolnictwa". Źródłem wad dzisiejszej organizacyi społecznej 
mają być dzisiejsze prawa, zamknięto- w formy ustaw. Bo każdo- 
•ezesny stan społeczny jest wynikiem ustawodawstwa, istniejącego 
"wdanej epoce. Już to zapatrywanie jest z gruntu błędno, gdyż 
stany społeczne nie są wynikiem jedynie dowolnego zupełnie 
ustawodawstwa, zbudowanego według swobodnych zachcianek lu­
dzi, dzierżących prawodawstwo w swem ręku, lecz są wynikiem 
stosunków faktycznych, panujących w danej epoce i norm, stwo­
rzonych przez wole ludzką, kierowaną jednak pewnemi stałem i 
zasadami. Ale o wiele jeszcze błędniejszem i fatalniejszomw swwcn 
skutkach jest zapatrywanie Tołstoj a na naturę- praw. Jak widzie­
liśmy bowiem, uważa je Tołstoj za czynnik wprost nieetu-zn.\
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i niezdolny do przyjęcia wj-kiebde piorwiastów etycznych Prawo 
bowiem według? Tołstoja, i jest tylko środkiem wyzyskiwania sil 
i pracy większości ludzi przez mniejszość^-. rozpimżąclzającą 20/761- 
nizownną władzą.

S p o t y k a m y  s ię  tai z p o g l ą d e m  i  s o c j o l o g i c z n y m ,  m i m o w o l n i e  

p rz y  n o m i n a j ą c y n i  d a w n e  w s o c y o l o g i i  z a p a t r y w a n i e  ( i n m p l o v  icza  

i h i s t o r y k ó w  c y w i l i z a sy d ,  w y p r o w a d z a j ą c y c h  d z ie j e  l u d z k i e g o '  ro z ­
w o j u  z ś l e p e j  w ty k i  o 1 >y t .

T y m c z a s e m  w  rzoezYw i s to ś c i  p r a n o .  j a ś t  c z y n n i k i e m  z u p e ł n o  
i n n e j  n a t u r y .  J f o r i u y  p r a w n o .  są  w ł a ś n i e  w y n i k i e m  u s i ł o w a l i  ludzi  

\>s p ó ł ż y j ^ e y c h  Z s o b ą  do  p o g o d z e n i a  e g o i s t y c z n y c h  i a l t r u i s t y -  

c-znych.;. d ą ż e ń  w k a ż d e j  e p o c o  w  t a k i  s p o s ó b ,  a b y  c a ł o ś c  s p o ło -  

o z c i i s k a  i j e j  f u u k e y e  m o g ł y  s ię  u t r / o  m a ć  i rozw  i j a ć  p o m i m o  p a r -  

t y k n l a r y  s t y c z n y c h  p r ą d ó w ,  ' . f le n  c o l j ,  d o  k t ó r e g o  z m i e r z a  p r a w o ,  
n a z n a c z a  m u  w o l a  lu d z k a ,  k i e r o w a n a ,  z a s a d a m i  e t y k  z i u i n  i. 

A  p o n i e w a ż  e t y c z n e  z a s a d y  m a j ą  w o b e c  wo l i  l udzk i e j  m o c  i m p e ­

r a t y w n ą ,  p r ż e t ^  te ż  n o r m y  p ra w n ie  —  w  h o r m t i j n e m  t.  j .  n i e  

( I m r e m  s p o ł e c z e ń s tw  ie —  m u s z ą  z a w s z e  d ą ż y ć  w k i e r u n k u  w y ż  

O z n a c z o n y m  i z b i e g ł e m  c z a su  p r z e c i n k u -  c o r a z  b a r d z i e j  s z a lę  

z w y c i ę s t w a  n a  s t ro p ię  i n t e r s s ó w  o g ó łu  w p r z e c iw ie ń s t w  ie do  i n ­

t e r e s ó w  j e d n o s t e k  i ś c i ś l e j s z y c h  k ó ł  s p o ł e c z n y c h .
. J a k k o lw ie k  w  p o c z ą t k a c h  S w y c h  p r a w o  n o s i  n a  s o b ie  z w y ­

kle- j e s z c z e  b a r d z o  silne"',jp ie t .n o  e g o i s t y c z n y c h  lu b  k la jso w y eh  d ą -  

•żeń, p o m i e s z a n y c h  z i n t e r e s a m i  o g ó ł u ,  t o  j e d n a k  w  m i a r ę  p o s t ę p u  

c z a s u  s t a j e  s ie  o n o  c o r a z  c ty c z n i ( ‘j s z e m .  T e m  s a n n  111 żtiś- s t a n o w i  

o n o  o b o k  relig-ii  o h y cz .ą ju  n a j p o t ę ż n i e j s z y  ś r o d e k  r e f y r i m  s p o ł e ­
c z n e j .  Z f a k t  13jj iż p r a w o  w p o r a n n e j  d o b i e  s w e g o  . i s tn i e n i a  u l e g a  

u  ply w o w i ” % o i z m u  j e d n o s t k o w e g o  i g r u p o w e g o ,  n i e  w o l n o  w y c i ą ­
g a ć  w n i o s k u ,  j a k  to  c z y n i  T u J^ to j  —  iż j e s t  0 1 1 0  n i e p r z y s t ę p i i o m  

d l a  e t y i z n y c l i  p o s t u l a t ó w .  R ą f o r m y  s p o ł e c z n e ,  d r o g ą ,  p r a w o d a w s t w a - • 

d o k o n y w u ją c - f i  s fę ,  n i e  m a j ą  d l a  T o ł s t j i j a  ż a d n e j  w a r t o ś c i ,  n ie  
m ó g ą  prowadził '-  d o  ż a d n e g o  ce l u .  I n  u h ' m a  w i e ś ć  ku  t e m u  d r o g a ,  

k tó ra ,  o n  s a m  w s k a z u j e  l u d z k o ś c i .  J a k  p r z e d s t a w i a ' s i ę  o n a ? ’. J

R a d y k a l n o  l e k a r s t w o  n a  d z i s i e j s z e  ż ł o ę j p o ł e c z i i e  loży w e d ł u g  

T o ł s t o j a  w t e i n ,  a b y  l udz i o  w o d z e n i  ś w i a t ł e m  i 'o zu m u ,  ( ż y l i  in t i i -  

i c y j n e m  p r z e c z u c i e m  i d e a ł u ,  p o z n a i i ,  w o z e m  loży ich  p r a w d z i w e '  

£ « z e ż e ś c i e  i d o b r o w o l n i e  z d e c y d o w a l i  s ię  s i j & ń E ś  po  to  s z c z ę ś c ie ,  

p rz e ó l ió d z ą c  z w ł a s n e j  w o l i  do  s t a n u  s p o ł e c z n e g o ,  Z aŁaduu-zo  o d -  
i n i i m n e g o  od d z i s i e j s z e g o ,  . k t ó w  m u s i  a ł  h y  i ni d a ć  t o  sz c z ę śc ie .

S t a n e m  t a k i m  b y ł b y  s t a n  • S p o ł e c z n y , w  k t ó r y m  w s z y s c y  lu ­

d z ie  ż y l i b y  n_a r o l i  j  a  k o  w i e ś n i a c y ,  z p r a . ę y  r ą k  s w o i  cl i
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b ez  n i fe fc f ijw  y e h p o t r z e b  e y w i 1 iz a u y i t. j. t y  cli. 
k 16 i: e*z a s p o 'k 0'i d m o ż n a  tylko u i e, w^bl n i e z ąjpraeigłu d z k ą, 

^  w d o d a t k .n 1 >rji z s \ s t e m u i n d y w  i d n  a 1 n ej v  .1 » s  n |  £ c i 
u a z i e m i.

W takim stanąć rzeczy wszyscy Indzie musieliby być szczęk, 
sliwynii, Ino każdy byłby w o l n y m  i p r  a <• cw ał'b y  d l a  s i e b i e  
■tyj k o, przytonu jednak każdy mógłtn zaeh.owiiĆ c z y s t o ś ć l$l>y<«a- 
j<>w, cnoty miłości, pokoju i wstrzemięźliwości. Obywatele takmgb1 
"ulealnegtSj państwa współdziałaliby jednak takż^l dla sw.oieh wspól- 
n\cli interesów i to lp>z ż a d n e g o  p r z y m u s u ,  bo jako słucha­
jący tylko najwęższy cli praw etycznych, rozkazów' ideału, musie­
liby słuchać także najw \ ższego prawagfotyi&iiogo, któłe ,Tołstoj 

LSzQzególnięk silnii1 podkreśla w innych dziełach swoich, p r a w i  
ni i ł  oś  oi, b d i ź n  i ągo,  które nakazuje człowiekowi d z i a ł a ć  d l a  
d ru g .i eh . Byłaby to w?će ojgtinizaoya spotepzna w m w a H  rnimoto 
nie oparta na przymusie ]frawnvni. ani na umowie, w rozumieniu 
dawnych indywidualistów. oglądająca sio na intef §śa-• ogeistycąle, 
lećz na działaniu z pobudek wyłącznie idealnych.

p ^ to in iy  tu prze.dowszystkiem wohoe jednąj trudnoSói,' która 
tul razu ObąlMcałą utSpię społeczną Tołstoja. Mianow icie, aby spo­
łeczeństwo jego idealne powtgluj-ć i istnieć mogło, musieliby wszy­
scy Indzie być idealistami w śrisłem tego słowa znaczeniu, t. j. 
imiślieliby ra ę  w \łącznie kierować najw.\ ższem piEpf.em etyczn-ehi, 
mieć na oku ustawicznie najwyższy rek-ótyczny i tylko dla jego 
ziszczenia działać.

Takie’społeczeństwo jest wprosi nieniozliweni dla ułomność: 
n a tu n  ludżkioj. Ta ułomność jest właśnie przyczyną, że prawdo­
podobnie nigdy nie.zniknie z pośród hidzkości.’-zup<>l'n.ie ' oi’g#niza- 
oyawprzymusowa społeczna, jakkolwiek jej zakres nicwątpliwię 
zmniejszy sie bardzo.z ezaśńin. Zawrze, jed n ał dla ludzi złej alby. 
słabej woli ludzie nnjjiał istnieć przymus społeczne, zniewalający 
ich do ograniczania i cli egoistycznych zapędów.¥ • •  u

1’o w t ó r e  u t o p i a  T o ł s t o j a ;  m a  ' ' 'd ruga , . n i ą s ły c h a m ie  słnbwęsiironę.  

j S n p n n n j o  o n a  b o w i e m ,  iż o g ó ł  ludzi  m ó g ł b y  z S a lę s ć  z a d o w o le n ie .
jednem  tylko sposęWe życia. t. j. w życiu wieśniaczem na roli. 

To znaczy, iż Tołstoj stawraTszablon ogólny dlą, szczęścia ludz­
kiego.

Niezaprzeczone .fftyka.gieriekcwonistyczna i., j. gtąwiająca za 
Tek doskonały s ta n . społeczeństwa ludzkiego nie może ug.kulac śję
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na ęzysto indywidiialne zachcianki ludzi io, od których poszcze­
gólne jednoslki czynią ŻŁiwdsłem swojo szczęście. W ten bowiem 
spóśób Sie można)iy nigdy dojść do skonkre to \m m  najwyższego 
celu etycznego. Ale z drugiej strony musi ona tak określać treść 
lęg'6' doskonałego stann, ftb.\ uwzględniał 011 wszelkie ''dążenia 
i praguienitt;. które wypluwają z ogólno-lmlzkmj natury, w daiicj 
apou/.fj istniejącej. Tj lkqybow;km wtedy ideał etyczny będzie-mógł 
zapewnić zaspokojenie a\ tzelkicli pingnioii ludzku li, dopuszczalnych 
w granigadi etyki, i tylko vtedv będzie on mógł stać się ideałem 
życia, indywidualnego pojedynczych ludzi a  w ton sposób się urze­
czywistniać.

Ideał: etyczno-spoleczny Tołstoja nie ezyni jednak temu wy­
maganiu zadość, każe 011 się bowiem zadawalać ludziom tylko 
prątkiykoło roli i eatytyc-znem oKlziw.iaiij'eiu natury, pomijając; cały 

.śzoróg pragnień ogólno-liulzkrnh, istniejących j u ż  dziś, które wcalt1 
nie sprzeciw łają' się etyce J |  jak pragnienie1 sztuki, wiedzy,, kszli^ 
clietnienia obrażaj 11 i form życia i t. d. Jakim prawem twierdzić 
m om .Tołstoj, iż każdy człowiek mn'siałliy mioć zamiłowanie do 
gracy na roli j‘ako 'wieśniak?

A gdyby znaleźu się ludzie idealiści także, ale pragnący 
czegoś wiejoj, co nie nzna\Vałob,v zajady troski o dobro bliźniego, 
a dla nich było koniecznym wymogiem zadówotępia wewnętrznego 
cóż wtedy stać- bv sio miało z członkiem tego rodzaju w państw ic* 
fdoalueni Tołstoja. C.ąyż nietrzebaby przynmsuO alty znaglić- ta­
kiego człowieka do pracy około .rob. A w takim iw ie  z państwem 
idealne iii Tołstoja stałoby się to samo, cuBEntopiaiiii soeyalisty- 
Gznemi, gd y 's ig  chcdyje urzeczywistnić, tj. musiałoby onó upaść 
albo opęzeć się na przymusie. Z prz> musom jednak wróciłoby to, 
dla zniszczenia. Czego Tołstoj chce cały świat dzisiejszy zlmrzyć — 
ywróciłohy... niewolnictwo.

Ale przypuściwszy nawe.t, że chwilowo ęjgfiSoze.iistwa ludz­
kie opiniowane)iy zostały teł; silnymi porywami idealizmu, iż lu­
dzie zgodziliby się dobrowolnie na przejście doS^S'ystemu społe­
cznego'Tołstoi a. Czy mógłby eon w takim razie być, tn- ałym V 
Należy wątpić o leni. Wysokie cnoty, najwyższe etyczne wmisno- 
śei ludzkiej natury, miłość pokoju,m iłość-bliźniego, czystość ubv- 
Ozaju. mógł, bv na razie otrzymj wać s f l  w tfin społeczeństw ie. 
•jak długo istnieliby w nwm ludzie, pamiętając' z własnego do­
świadczania lub z Iradyey i jeszcze ż\ w ej wielką eywilizac-yę świata,  
któradte cnoty wydała,. Lesz w miarę Oddalania się-.ęd punktu
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wyjścia tego społeczeństwa, — w miaro jajy ci ludzie nowi, ska- 
:'ż'aui n-a surowa walkę z nalnnf, clicieiilt' pod wpływem tej wołki, 
pozbawieni środków zwalczania potęgi natury, jak je flajo cywiii- 

'Za.gya,, musiałyby w nich cnoty .te z a n ik a ła  na I cli miejsce po­
jaw iać 'się  dzikie popędy natury, razem z prymifywnym poglądom 
matmyahio-religijiiym, ■ w któryby prędzej cz; później znów po« 
paść iii® sit, a w którym nieipa, iniejs&riw.dla cnót chrzeńaiaii- 
skich.

Zauważyć należę nawia&iu, iż Tołstoj, u.ie znający dokła­
dnie ustroju społecznego cywilizowanej Europy, nią rozminę 
jasno różnicy, zachodzącej między jego utopiiną organizaeyft spo- 
■ie.cziia a organizacynlrni spółeezneuii Europy, opMjiomi na samo­
rządzie, i wskazuje na te samorządne'ciała., jako na praktyczne 
1 trzy kłady, że jego ulopijne s^toczat\stw  o może istnieć. Tyme-Z/m 

Sftnt między .oboma rodzajami organ i żalę i istyiięjćj zasadnicza ró­
żnica. W utopii Tołstoja organizaćyft )§jpoJeeziui przedstawiacie; jako 
^półdziała.nie ludzkie nie obmyślone z ,&Óyv, njenjeto w żadne 
normy, powst.ajq.fce niejako samo z siebie, jako naturalny skutek 
kiąrouaTfriysię ludzi najwyż$.ż$yzasadą etyczirfi wzajemną;] miłość 
i wzajemnego wspierania się. Byłby to porządek społeczny, nie 
iiiajucy żadnej' określonej formy, nie sltrzeżimy przez nikogo. Zu­
pełnie inacżfij jest w organizaę-yauli samorządnych, które nadto 
uznają zasadę przynłusu społooznego w obrębie organizacyi, a tylko;, 

'tern się w zu ją  od organizacyi państwowych i innych społecznych, 
nie mających samorządu^ iż 'jednostka w nicli jest zarazem rządzącą 
i rządzoną.

Cii prawda ta etyczna iratura ludzi z utopii Tołstoja nitw 
d"atwo dałaby się pogodzie z warunkami, w których by żyli. Mieli- 
bj to bowbuu, iak wiemy, być sami drobni rolnicy i co najwię­
cej rzemieślnicy, a te wlasmio zasady pozwalają człowiekowi sto- 
su-nkowo jeśzeze najbardziej izolować się od innych, zaopatrywać 
s»momu własne potrzeby, nastręczają mało sp'Ośob,i>o;śoi dojleon- 
takt.ii z innymi, a łemvśauiem mogą rozwijać popędy raczej •egęS 
i styczne njż altruistyczne. .Jośto jeditą z w hdkicli nie.kónsekwen- 
('.vi Tołstoja. olo której w t ó o o  jeszcze. ..omawiając jogo indywidual­
ności, ‘̂ Pozostaje mi jeszcze rozebrać krytycznie wartość etyczną 
-środka, który Tołstoj proponuje dla dojścia do je ®  idśaluej 
utopii społecznej. Środkiem tym jest, jak wiemy, b i e r n y  o p ó r  
przeciw* istniejącemu dzisiaj porządkowi rz fa S j  że Toygtoj tylko 
baki środek uznaje za dopuszczało' t(V.wynika z jego-błędnego
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]>pjiuowaft#B z a s a d y  K a u k i  C h r y s t u s a ,  Ml z ł a  z ł e m  o d p ł a c a ć  n i c  n a ­
le ż y .  P o n i e w a ż  z a ś  T o ł s t o j  za  z ło '  u w a ż a  k a ż d y  przymus, k a ż d e  

n a g i n a n i e  c z ł o w i e k a  do  zgfei-a w e d ł u g  to j  l u b  o w e j  z a j a d y ,  p r z o io  

s ę d z i ,  iż z w o l e n n i c y  i d e a l n e j  u to p i i  n i e  m o g ę .  a n i  k a r c i ć  z ł y c h  
s t r o n  dzisiąjsżękgiw* s p o ł e c z e ń s t w a /  a n i  w a h - z \ ć  p rz eo iw  n i m  c z y n ­

n i e ,  ho t o  b y ł o b y  w y w i e r a n i e m  p r z y m u s u  m o r a l n e g o  lu b  w p r o s t  
g w a ł t u  n a  i n n y c h  ludzi ,  lecz  m o g ę  t y l k o  u c h y l e n i e m  s ie  od  b r a ­

n i a  u d z i a ł u  w z ły c h  s t r o n a c h  d z i s i e j s z e g o  ż y c i a  Społecznego 
s]u  o w a d z ić  j e g o  p r ż c m i a n ę .

(CiągJ dalszy nastąp i).



Poznanie i kształcenie charakteru,
W S T Ę P .

I.

Podziwiana przez wszystkich wielkość i potęga przyrody nie 
na wielkich utworach jej polega, ale na tem się zasadza, że przy­
roda małymi i prostymi zazwyczaj środkami do olbrzymich nieraz 
dochodzi rezultatów.

Wielkie rzeki z małych powstają, źródełek, a niebotyczne góry 
z drobnych i zaledwie dostrzegalnych tworzą się kamyczków.

Podobne zjawisko obserwujemy w dziedzinie ducha. Do osią­
gnięcia najznakomitszego i najwyższego bezsprzecznie płodu du­
cha ludzkiego, czyli od wytworzenia silnego i szlachetnego cha­
rakteru, najprostsze i najpowszedniejsze wystarczają środki. Nie 
masz bowiem nic pospolitszego nad to, z czego najwznioślejsze 
nawet tworzą się charaktery.

W jaki bo sposób powstaje, rozwija i kształci się charakter 
człowieka? Ulega 011 tym samym przyrodzonym prawom, co ręka 
lub głowa nasza; lcszatłci się przez prace, potęguje się przez 
walkę i łamanie przeciwności. -Tak ręka lub stopa nasza utraciłaby 
prędko swą siłę, gdybyśmy nie ćwiczyli i nie używali jej usta­
wicznie, tak charakter człowieka ani rozwinąć, ani spotęgować się 
nie może bez walki i trudów codziennych. Na pytanie bowiem, 
czy charakter jest czemś wrodzonem, czy też nabytem w ciągu 
życia, odpowiadamy, że o ile przez charakter rozumiemy pewne 
indywidualne właściwości serca, woli i sumienia, któremi różnimy
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S e  m i ę d z y  s o b ą  j a k  k o l o r e m  w ł o s ó w  lu b  o c zó w ,  o t y l e  j e $ t  o n  

C z e r n A w r o d z o n e m ; o i le  z a ś  jp rze z  Jto słowa p o j m u j e m y  w y t r w a ł a  
i w y r o b io n ą ,  w o l e  c z ł o w i e k a ,  o t y l e  c h a r a k t e r  j e s t  w y n i i d o n i  p r a ę y  
i w a l k i  ż y c i o w e j .

A  w ijh ;  [iTaóa i w a l k a , , —  o to  ś r o d k i  d o  r o z w i j a n i a  i k s z t a ł ­
c e n i a  c h a r a k t e r u .

W y s t a r  e ó |< |n a z w a e | j ' . e  p o  i m i e n i n ,  a b y  p r z e k o n a ć  s ic  t e r n  s a ­
m e m ,  że  n a lo ż ą ć o p e ,  do  i k e ć z j  n a j p o s p o l i t s z y c h  i n a j p i o w s z e e h m e j -  
s z y c h  z a r a z e m  n ą  ś w ie e ie .

JK S ó ż  b o w i e m  p o s p o l i t s z e g o  n a r w i e c i e  naci w a l & f e  i p r a c ę ? . . .  

W s z a k  tp .  n i e r o z f e o z n e  t o w a r z y s z k i  [żfe idl.naszfUęo, s k ł a d o w e ' ,  n i e m a l  
j e g o  p i e r w i a s t k i .

A najprzód walka. -Już .lob cierpliwy wyrzekł przed ląlypj 
że bojowaniem jest życie człowieka na świeeie,i-a praktvka3co- 
dziennti; aż nadto, niestety, sti lerdza nam tg zasadę.

O d  k o l e b k i ,  aż d o  g r o b u  b o r y k a ć  s ię  m u s i m y  z l o s e m  i n h * '  
m a s z  dnra j, .  g o d z i n y  j e d n e j  n i e  m a s z  w  frfeau c z ł o w i e k a ,  lętÓTabjJ 

w o l n a  b y ł a ,  j e ż e l i  n i e  o d  m o r a l n e j ,  to  o d  c z y s to  f izy czn e j  w a l k i  

B  I r f t  i ż y c ie .  P o m i n a w s ż jy  b o w i e m ,  ż ^ k a ż d y  .n ie m a l  w a tó z y ć  dz i ś  
m u s i  c , i ę ż k o |o  k a w a ł e k  c h l e b a ,  i t a k  j e s z c z e  w s z y s c y  p r z e c i e ż  s t o ­

i m y  c i ą g h a p o d  p r ę g i e r z e m  p r a w a ,  p.cjd g r o z ą  o b o w i ą z k ó w  i p o w i n ą ,  

sffisci n a s z y c h ,  w o b f f T g ł o s u  s u m i e n i a  i n a t c h n i e ń  z .g p u y . . .  w s z a k  
k a ż d e n  z n a ś f ju n a  w  ż y c iu  j a k i e ś ,  z a d a n i e ,  o d  s p e ł n i e n i k t ó r e g o -  
z a l e ż y  s p o k ó j  i s z c z ę ś c ić  j e g o  n a  ś w ię c i e .

A b y  t e m u  z a d o ś ć u c z y n i l i  w a lsz y .ć  n m s i i a f l  c i ą g l e  z p y c h ą  

i -tpgoi-znr.ąm n a s z y m  z { c h c iw o ś c i ą  i p o ż ą d l i w o ś c i ą ,  z l e n i s t w e m  

i n a m ię tn o ś u . i a .m i ,  , k t ó i M  j a k  d z ik i e  z w i e r z ę t a  ud o rżh ją ,  , co c h w i l a  

n a  i u & , • j j t a r a j ą c  się. o p i m o w a ć ' i p t s z a  w o lń p ! ś^ ! i  p o d b i ć  n a s  \« ii.ie^? 

Sfeolg z ł a g o .  ę ł i w i l o w y  n a w e t  w y p o p ^ y n e l -  w  t e j  w a l c a  n a r a ż a  n ą s  
n a  p r z e g r a n ą  i g r o z i  n a m  m o r a l n ą ,  a  n a w e t  i n t e l e k t u a l n ą  k lę sk a j . '

N a w e t  g d y  k t o  z na.s w e  ś ,r ig  s z u k a  w y p i w z y n k u  i s i ł  n o ­

w y c h  -do w a l k i ,  w  o r g a n i z m i e  jdg<3 i w t e d y  jes . 5̂ e V o d b y  w ł i ; 8 'i§> 
w a l k a ,  i n n e j  w p r a w d z i e  n a tu ry , - ,  bo  w a l k a  i i z y o l o g ic z n a ,  a le  u i e  

m n i e j  w a ż n a  i k o n i e c z n a  d l a  ż y c i a .  . N isz c zą * ©  i w y c z e r p u j ą c e  o r ­

g a n i z m  n a s z  ż y w i o ły ,  k t ó r e  o t a c z a j ą  m t s , w  k o ło ,  i w t e d y - j e s z c z e  

u d e r z a j ą  z e w s z ą d ,  z m u s z a j ą c  o r g a n i z m  n a s z  do  w a l k i  b e z w i e d n e j  
ze  z n i s z c z e n i e m  i n i c e s t w e m .

Ż y a e  całe- n a s z e  j e s t  t y l k o  j e d n ą f l  długą, '-  c i ą g ł ą  w u l t y m M  

h n i e r c i ą ,  w a l k ą  te rn  k o n i e c z n i e j s z ą ,  że  z o b w i ł a  g d y  p r z e s t a j e m y  

w a l c z y ć ,  p r z e s t a j e m y  ż y ć  z a r a z tu n .A  , -



'POZNAME T K SZ T A łfeE N IE  CHARAKTERU 78

Uóż przeto pospolitszego na ś w i ecie nad walkę? A nie masz 
lepszego *o<l niej środka do wyrobienia charakteru. Jedna tylko 
praca w porównanie z nią iść może pod tym względem.

'Praca? Ależ jeżeli życie nazwaliśmy walką, to tern bardziej 
nazwać je  musimy pracą.

Łamią sobie dotąd głowę filozofowie nad określeniem, ezom 
jest życie, ale jeżeli zaniechamy subtelnych dociekań i spojrzymy 
na życie ze strony praktycznej, to zgodzić sio musimy na to, że 
życie jest pewnym objawem pracy wewnętrznej, wynikającej 
ż drobnych i nieuchwytnych wysiłków danego organizmu, lub ko­
mórki.

Żywą nazywamy istotę, która się sama porusza, ruch przeto 
wewnątrz płynący, czyli praca, jest cechą istot żyjących na 

świecio. Weźmy dla przykładu porę roku. w której życie objawia.
w całej pełni: spojrzyjmy na wiosnę lub lato. Co spostrze­

gamy fam charakterystycznego? Oto olbrzymia, ilość pracy, która, 
ziemia w tym czasie w postaci ciepła otrzymuje od słońca i za 
pomocą której dokonywa cudownego niemal przeobrażenia, okry­
wając sio kwiatem i owocem.

I)opóki praca, ta nie ustanie, dopóty trw a życie na ziemi, 
z chwilą zaś, gdy ustaje praca, ustaje życic, a nastaje zima i sen 

przyrodzie.
A zresztą w co — pytam — obróciłby się nasz ogród, gdy­

byśmy zaniechali pracy koło niego, nasz dom, gdybyśmy przestali 
codziennie robić tam porządek?

Czy rola nasza zakwitłaby sama zbożem i owocem, które 
podtrzymuje nasze życie;- gdybyśmy przestali uprawiać ją  staran­
nie i należycie?...

A ciało --nasza, czy innym podlega prawom? Ivtoż zliczy ilość 
pracy, jaką w -ciągu życia wydają nasze mięśnie i muszkuły, na­
sze ręce i nasze nogi, ba nawet to nasze serce, które pozornie 
zdaje, sie tak bezczynne?...

Praca, jaką w ciągu życia wykonywa serce jednego tylko 
człowieka, równa się sile lokomotywy, która zaprowadziłaby ze 
Lwowa do W iednia wielki pociąg towarowy. Bagatela! A cóż do­
piero mówić o władzach duszy, któro więcej przecież pracują, niż 
"rgany ciała naszego. Najleniwszy nawet człowiek pracuje jeszcze 
umysłowo, bo sie nudzi, bo włóczy sie z kąta w kąt, myśląc o tein, 
.lakby czas zabić i skrócić sobie nudy dnia całego.
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Przeciętny, człowiek pS enje oft.,6 do 8 godzin dziennie, 
wyższe zaś*,'umysły pracują po- fiS i więcej gj>dzin ną  dobę,-;.;

Cóż to za obfite i bogate grodki do k s z ta łc i ł a : *ćliarakteru ! 
j r<3o za łatwość p®tę.pn, co za sposobność dó rózystoju!... Natanaj 

&toa tak na,& uposażSdji, że każąep z nąs nąolyfieiejj. zaopatrzony 
je s t w najważniejsze środki do wyrobienia i nkształcęnia ehara- 
kteru. Życie saaęoj wytdiawuje nas, na ludzi w naj szczytn ięjszem 
teg'o słowa znaczeniu i wyrabia n nas liart i siłę ducha, byleśmy 
z niego chcieli korzystać,, Gó.kolwiek. bowiem -powiedzą o 'feui &co- 
piiyg«ę%ktem jest, żer-ezłowiek może siet ciągle doskonalić, że za­
wsze jeszcze może się poprawić- i npmiino ^tąj większych ngwef 
przeszkód, ustawicznie; postępować może naprzód na drodze do 

Ycimtyćijświaf™. I d e a  p o d b i ć  pioźje i m p a n o w a ć  n i a t e r y ę  — 
oto.zasadnicze prawe,)®atury, któregoTtebalić nie zdołsnżaden nie­
dowiarek !...

'jtlja leżyeie wykształcona i zahartowana wola bosi wĘbtóe 
najwidoczniejsze/cechy swej wyzszpseł ducm^wej.: nic ziemskiego 
złamać jej i zniewolić nie''może. Nje. pokona jej s iła . nie złamie 
jej cijppienie, nie zniechęcą, ja, trudy, nie osłabią jej tortury, nie 
przekupi jej pieniądz, n ie ' skrępują ją  więzy, nie zgnębi jej naw 
wet ;§ł(Jd i ubdśtwmJM?nad tein wszystkiem tryum f-odnieść ona 

gjMtraJl i niejedną z dv‘dh przeciwności' nft swoja korzyść obrócić 
jeszcze zdoła.

j j o  r o z w o ju  i k s z t a ł c ę n i l i ;  s w e g o  w o l a  n a s z l i  m ę j r a n a  b r a k u  

ś r o d k ó w 7, g d y ż  z k a ż d e j  r&eezy nfozjS o n a  s k o r z y s t a ć  i że  w 4rzy -  

j s t k i e g o  w y n i e ś ć  p o t r a f i  -p o ż y te k .  N i e  m a  s t a n o w i s k a  lu b  p ś j ę c i a ,  

d n i e  n i ą  o k o ł ie z jć ś ś c i  a n i  z a w o d u ,  n,i'e m a  p o ł o ż e n i a  l u b  z a j ę c i a ,  

w  k t ó r e r n  n i e  m o g l i b y ś m y  u s z l a c h e t n i ć  s w e j  d i rs^Y  i n k s z t a łC ić  
s w e g o ^ h a r a k t e r u . . .  W s z y s t k o , t u  j e s t  d o b r e  i w s z y s t k o  p o i n o e n e '111 

b y ć  m ó y e .  P r z y  n a l e ż y t e m  ' n a p i ę c i u  w o l a  . n a s z a  p t  s i ę  ń f m v y -  

c i ę ż o n y . i  n a d  k a ż d f t i p i ^ ^ w i r d ś c i ą ^ f y u m f  o d n i e ś ć  p o t r a f i .

Panuje ona nad przeszkodami, bo przez nie stajadsję silniej­
szą, panuje nad czasem, bo wiecznie jos-tL; czynną i nie zna, co 
wypoczynek, panuje nad jednostajnośgią li M.onotohri&Śpią zajęć-, 
lio przez nie 'staje fsig- systematyczną,,- pannie wreszcie nad icli 
różlloródnośfiią, bo przez nicf^taje się wszecnstro’dn'ą, panuje na­
wet nad błędami?naszymi, bo pijpgz nie staje się ostrożniejszą 
i bardziej uważni,'.

Zaiste, je$j(, coś.mieziemskiego w tein wszy|tildem... 1 słusznie, 
bo wK)fa nasza8 to i najszłaęlietniejszy objaw duszy ludzkiej, stwo­
rzonej na obraz i podobieństwo ąamegb Stwórcy.
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Obdarzony nią człowiek posiada w sobie jakoby zaród siły 
twórczej na*wzór samego Boga. Jak On jest Stwórcą świata, tak 
kąźdeb z  nasy^st twóffą swego charakteru, za który sam przd- 
Jewszystkiem odpowiada.

J,edn&S jego „Chcę." wystarcza, aby popcłfnąć go do złegi 
l'd> dobi^go czynuj] który powtarzany stale i systematycznie, za- 
n®>uiaK3j w anioła lub szatana.

Słowem tem , budzi on dusze swą z uśpienia, słowem tern 
'kształci'ją, i zlioginia, słowem tern. umacnia ją  i hartuje, krystali- 
zńjac w sobjm powoli gharafter. .-Słowo] t®dźwignąć może z upadku 
mety Iko jednostkę', ale i naród cały, bo jak mówi Krasiński:

,, Żądza serc wielu może pod mogiłę
„Zstąpić jak  'Anioł —  i anielską siłę
„Wldć w kość i popiół —  nazad stworzyć naród ;
„.Bóg w wolę ludzi rzucił cudów zaród".

( „ D z i e ń  d z i s i e j s z y " ).

II.

J e ż e l i  j e d n a k  r io s i łń y  w  s w e n m l o n i e  t e n  iwórKźy* n i e m a l  p i e r ­

w i a s t e k ,  w o l n ą ' w o l ę ,  j e ż e l i ' t u ż  p o d  r ę k ą  z n a j d u j e m y  n a g r o m a d z o n e  
obli c i s  ś r o d k i  do  jej k s z t a ł c e n i a  t a k ,  że  b y l ę ś n i y  t y l k o  e l i c ip l i  s i ę -  

g h ą ć  p n  t e  d a r y ,  j a k i e  w  o f ie r z e  n i e s i e  n a m  ż y d i ^ o d z i ó n n e ,  c h a -  

i -ak t^ r  n a s z  s a m  s k r y s t a l i z u j e  s i f i ^ i  u s t a l i  z w o l n a  . j a k  t e n  k w i a t  
k ib  m u s z l a  p o d w o d n a ,  —  to  d l a c z e g ó ż  n a  ś w i e c i e  t a k  ia 'a io  ludzi  

?• c h a r a k t e r o m ?

l)Jąc izeg ' i r , tak  p o w s z e c h n i e  d z iś  n a i ż e k a j ą  n a  u p a d e k  i z a n i k  

$ i i i r a k f r ę r ó w  w  sp o łe ® ia j is t .w a f ih  e u r o p e j s k i c h ? . . .

C z a  m o ż e  z a r z u t  t p  n i e s ł u s z n y ^  lu b  w y r o k  n i e u z a s a d n i 'k p \
1 przedwczesny ? Bynajmniej. I zarzut jest słuszny i wyrok uza­
sadniony.

P oin i in<f  c a ł e g o  to g o  o l b r z y m i e g o  p o s t ę p u  t e p l n u C z n e g o  w  n a -  

•§z\m  ió k u .  p o m i m o  kiaj  aż  n a z t j y t  n i e r a z  p o c h w a l a n e j  k u l t u r y  

o f i r o p e j s k i e j ,  l u d z i o m  d z i s i e j s z y m  b r a k  n i e r a z ,  r z e e ż ®  n a j w a ż n i e j ­

s z e j ,  l i r a k  im  c h ty r a k te r u ,  c z y l i  n a le ż y c Ś e  ^ y ó w i o z o n e j  i w y k s z t a ł ­
c o n e j  w o l i .

P r z e w y ż s z a j ą c  p r z o d k ó w  n a s z y c h f c j j * c a ł e  n iebo ,  p i jd  w z g l ę d e m  

t e c h n i c z n y m  i z e w n ę t r z n y m ,  n i ż e j  z n a c z n i e  . s t o i m y  oęł n r c h  p o d  

w z g l ę d e m  p r o s t o t y ,  l i a r t u  i s a m o d z i e l n o ś c i  d u c h a !
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Ogół naszej int^j.gene3sł choruje na brak woli — czyli na
i. z. hamlelyzm. P_ęl'no dziś uB B y geniuszów baz tek « la. P ł «  
szowski. Ludzieici nie niniejp, wyzyskać należycie ikwiąeęj w nicli 
potęgi (hducha, jnia umieją użyć swój woli Przy pStowie tej mteli- 
gencyi,'jąkiyfpoąiadftją, cudów mogliby dokażą,e, gćlyby chcieli...

Ki-esivety, a lb o  n i e  c h c ą ,  a lh o  n i ' l  u m i e j ą  w z i ą ć  s ię  n a l e ż y c i e  

d o  r z e c z y .  J e d n i  w c a l e  n i e  u ż y w a j  ą  . s w e j  w o l i ,  p o d d a j  aa ś jo  a p a ­
t y c z n i e  o k o l i c z n o ś c i o m  i z a c j i o w u j ą e .  sio  b i e r n i e ,  w o b e c  p r z e e i w n o -  

śc-.i. D r u d a s  ,p r a g n ą  n i h y  w a l c z y ć  zm s w y m  lo se tn ,  ale. n i e  u ż v w a j ą  
s w e j  w o l i  t a k ,  j a k  w y i m j g a  tlśgo r o z u n t a  j a k  n a k a z u j e  im  w ła s n y ,  

ic h  i n t e r e s .  I  c i . j w z e t o .  p o  m n ie j  l u b  w i ę c e j  d ł u g i e m  szfirii o l a n i u  
si’ę  z p r z e c i w n o ś c i a m i ,  u l e g a j ą '  t e m u  s a m e m u  lb§ow i,  co  p i e r w s i .  

I  j e d n i  i d r u d z y  n i e  u m i e j ą  e .hc ięć  Tiależyriie •. o to  ź r ó d ło  z ł e g o !

Samo bowiem niezrozumienie, <s'gĘ̂ 6'jsr^dewszyslktem chotea 
i pragnąć należy, spowodować może katastrofo. Wydać sie to może 
niajbcUieum paradoksem, a jednak pewną jest rzeczą, że zanim 
czegokolwuek pragnąć zaczniemy, trzyba ..najprzód nauózyć się 
<dicieć;óJt.. j. stać się poniekąd niezależnym w7 swych pragnieniach.

Ponieważ charakter jest rzeczą najważniejszą i najće.ii.niojkz'ą' 
dla człówieka, przeto w pierwszym rzędzie winniśmy -wszyscy 
|(tąpnąć najprzód cba.raktppn, a pętem dopiero wolno nam żarlać 

,i.-dobijać {i%! innycli rzeczy na tswięrti,e.
Tak mówi nam sam rozum, tak postępować nakazuje własny 

nasz interas.
Ludżib -dzisiejsi postępują jednak wręcz przeciwnie: najprzód’ 

pragiją ^częśćia, sławy, wiedzy, maj sitku, znacżenja, powagi, rśmjj 
koszy, m  potem dopiero — na szarym końcu— prągnę.-mieć cha­
rak ter  w dodatku do tęgo -wszystkiego.

Nasyciwszy sie już wszystkiem po uszy, sis® ją  wreszcie po 
ten najdroższy i najświętszy zarazem skarb ma świecie: prfEgną 
zdobyć charakter.

( zy nie jest to śmieszne i naiwne, zarazem ? Ludzi, ci z góry 
już skazani sarna przegraną pod względem charakteru, który zbyt 
mtiło.cenią, aby mogli go zdobyć kiedykolwiek.

Pragnąc foczej sławy, majątku, znaczenia, kary ery, wiedzy, 
roskoęzy i szczęścia, niż ohaonikteru,, niejtfylko niejj posiądą oni 
nigd: należytego hanu  i szlachetności charakteru, ale nie olrzy- 
ii’iśg'% ,-iini sławy,; ani znaczenią, ani szczęścia,'..’ani powagi prawdzi­
wej w świecie..

Za maiło p r a g n ą !...



Zbyt niskie, zbyt poziome mają-i pragnianiA' oto co zabija 
■Ach łudzi i..t

Xie umiejąc prsggąć rzeczy. wyższych i szlachetnych, staja 
Sl6 % czasem ofiarami najniższych i najbardziej plugawych) po­
żądań.

ł t ó z a ’ nasz:) — jak słusznie zauważył "Mickiewicz — musi 
'O^.Cżieinś gę/ruszona — jeżeli nió poruszy jej idea, to poruszą 
•«?! wrażenia''zmysłowe, a wtedy biada człowiekowi Eowemn.

Chai^kter jego topnieje wtedy jak wosk pod wpływem ognia. 
IjZyez ypa jedyną jś.st brak metody i umiejętnego stopniowania 

.'pEagnieii, o co dzisiaj nikt sffi| nie troszczy i w czem je- 
f\vniś. nikt prawie nie żąda informacji.

Lata całe poświęcamy uie|az najdziwaczniejszym nawet stu- 
dyoip, tylko o , tg  jak kształcić charakter, nikt się dziś nie pyta. 

B faziem y w tom zresztą za duchem czasu. Umiejętność dzi- 
P?ejsza WYłgezniajniemal zasklepiła sio w kształceniu rozpulh, oraz 

Av badaniu przyrody, której sijy odkryć i wyzyskać stara sio 
w pierwszym rzędzie.. kształceniu zaś wbli. o uszląehetaraiiiu 
s$ ca ,' o rozwijaniu i wzmacnianiu charakteru, o poskramianiu 
siYygłi^narniętnośc; i panowaniu nad sofią zapomniano dzis niemal 
zupełnie.

A przecież sam rozum nie stanowi jeszcze człowieka. Eo- 
zunil__wola i serce — to dopiero1 cały eżMWiek. K igB ość jest od- 
h ’y<»i mpanować siły przyrody, ‘$ 61}pM'żeha nadto ujarzmić 
1 okiełzn;® swe żądze. Tymczasem w tym kierunku nauka dzisiej- 

|p .a  nic, albo nieć wiele co - i -obi Wśr ód formalnej powodzi cizia 
Swuko®Mt i literackich, jakiet^aleWają nas niemal z dniem ka­
żdym, brak nam naj zwykł ej sz%9 podrgaźnika do kształcenia woli 
' serca'!

KOto dlaczego wiek nasz, ujarzmiwszy siły przyrody, sam stał 
niewolnikiem niskich i pó^dtfiyeh żądzji które pastwią się nad 

rim , jak owe sępy pastwiły fię niegdyś nad Prometeuszem.
Lształcąc w m cznio  tylko rozum, a zaniedbując serce 

1 Mole pomimo całej naszej ipfcfllektualnej wyższości — pod 
Względem charakteru niżej' stanęliśmy od niejednego prostaczka, 
który ni-e wiele wprawdzie umie, -ialh Silnie za to pożąda i wy- 
L'vale dąży do prawdy.

Dzięki P?ogu wszyscl 'zwolni: zaczynamy jnż/odćzuwać tg oho-' 
robę wieku ltaszego. Społeczeństwo coraz głośniej dom agSsię re- 

j ^lmry, Szkól i zmiany dotychczasowego systemu demowkgo i pu- 
‘^ieznegcL wychowania. Wymaganiohi tym autorodpowre^dzieś pra-

________ POZNA NIE I KBŻTA.tffiĘyfTE 0 'IAIiAKTERU_____________
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-g n ie  w  n i n i e j s z e j  p r a c y ,  o i l e  ri&titfjsŁ&e p o z w o l ą  m u  n a  to  s i ł y  

i z d o ln o ś c i  . jego.

III.

W  k o ń c u  s ł ó w k o  j e s z c z e  o m e t o d z i e  i  z a s a d a c h  a u i p r ą .

Do u p a d k u  c h t f r a k t ę r ó w  ś r ó d  i n t e l i g e n c j i ,  n a j b a r d z i e j  p rź j ł j j  
c z y n i ł  s | ę ' b e z s p r z e c z n i e  r a c j o n a l i z m  i l i b e r a l i z m  u b i e g j e t ™  s t u ­

l e n ia .  Z a u f a w s z y  z h y tn i W  r o z u m o w i ,  r a c j o n a l i z m  ś m i a ć  sio. p o c z ą ł  

najpńłz©,d z p o w a g i ,  u \ v a ż a j «  j ą  z a - n i a f i k % | s t a r a  i n u d n ą ,  k t i jz a  

d z iś .  w o b f f l  n a d z w y c z a j n e g o  p o s t ę p u  u m i e j ę t n o ś c i  i w u e d ży ,  s t a ł a  
s i ©; co n a j m n i e j  n i e p o t r z e b n ą ,  j e ż e l i  j u ż  n i e  w p s o s t  s z k ó d  1 i w ą )  z a ­

w a d ą .  i - J a k o ż  .p o d  w p ł y w e m  . ty ch  p o g l ą d ó w  s t r z ę p y  K I  k o  z o s t a ł y  
j u ż  dziś-  z p o w a g i ,  a  i t e  j e s z c z e  p r z e c h o w u j ą  w y ł ą c z n i e  ł y l k o  

t .  z. z a c o f a ń c y  i  w s t e c z n i c y  ś r ó d  d z i s i e j s z y c h  s p o ł e c z e ń s t w .

Racjonalistom jednak nic dość było na tleni. IńśunąwńzyMę 
p ierw sząaptzeszkodę^ak mówili) postępu, wzięli dov- drugiej, 
nie mniej niebezpiecznej w ich oczach, uderzyli na dogmat.

W i a d o m o ,  że  w  Z a s a d n i c z y c h  k w e S t y a c h  p o c z ą tk u ,  k o ń c a  

i p r z e z n a ę z c n i ą ^ c z ło w je k & ' ,  k t ó r e  t a k  w i e l k i  m aja ,  w p ł y w  n a  c h a ­
r a k t e r  j e g o ,  n a u k a  n i c  s t a n o w c z e g o  p o w i e d z i e ć  n i e  m o ź ć S j p o z o s t ą -  

w i a j ą c  w i e r z e  r o z w i ą z a n i e  J y c h  kw eśąiy i,  j a k o  j e d y n i e  k o m p e t e u -  
i n e m u  w  t y m  w z g l ę d z i e  s ę d z i e m u .

C z e m  d l a  u r o b i e n i a  c h a r a k t e r u  s ą  t e g o  r o d z a j u  a p o d y k t y ­

c z n e  t w i e r d z e n i a  w i a r y ,  n i e c h  p o w i e  n a m  s a m  H .  T a i n e ,  k o r y ­
f e u s z ,  f r a n c u s k i  e g o  r a c j o n a l i z m u .

„ K a ż d a  t e o r i a "  —  m ó w i  o n  —  - 'w t e d y  d o p i e r o  n a b i o r ą  s i ł y  

c z y i i n e j ,Ł g d y  s ię  ś t a n i e ^ J I o p e m  p r z e ś w i a d c z e n i e m .  A ż e b y  p r z e j ś ć  

d o  r z ę d n j m y n m k ó w  ż y c i a  p r a k t y c g ł e g f c  a ż ® Ł  o b j ą ć  ę z ą d y  iń td  

d u s z a m i  l n d z k i ę m i ,  ażemy p r z e i s t o c z y ^  s i ę  w  p o b u d k ę  do  c z y n u ,  m u s i  

o n a  w u m y m o  l u d z k i m  p r z e j ś ć  w  s t a ń  w i e r z e n i a ,  n a ł o g u ,  s k ł o j g  

i jo śc i ,  t r a d y c j i  r o d z i n n e j ,  m n a  z w y ż y n  ż y w e j ,  r o z u m u j h e o j  i n t e -  
l ijf&ucyj z e j ś ć  do  t y c h  g ł ę b i  nim"'gdzie S p o c z y w a j ą  n i e r u c h o m e  p o d ­

s t a w y  w o l i  —  i t a m  w r o s n ą ć  w  g r u n t ;  w t e d y  d o p i e r o  s t a n i e  s ię  

c z ę ś c i ą  c h a r a k t e r u  i s i l ą  s p o ł e c z n ą .
„ A l e  j e d ń o c z e ś m i ^ , 'u t r a c i  c h a r a k t e r  ^ j m y S g r y  i w y r a ź n e  u z a ^  

s a ,d n i e n i e )  p i% s ' td j je  w t e / l y  z n o s i ć  w s z e l k ą  o p ^ z y c y ę ,  w s z g l k i e  p o -  

w ą tp ię w a n ió ' , ' ' - i f i e  p o z w a l a  n h ^ z a d n f f i  z m i 'ane ,-  n a  ż a d n e  u s t ę p s t w  ii, 

s ł o w e m  s t h j e  s i ę - d o g m a t e m " .  ^ L e ł .o ^ g in c s  de la Frani&. contcni- 
porąinc

rł§j™‘/ł° właśnie językiem przetąawią do, m s  wiar,a. Nie filo­
zofuje ońą, nie rozprawia,, ale na każde zasadnicze- pytaniej.go­
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t o w ą  j u ż  m a l r p ć l p o w i e d ź ,  k t ó r ą  p o d a j e  n a m ^ w  f o r m i e  s t a n o w c z e j  

i a p o d y k t y c z n e j .

T ą g ‘0  j e d n a k  w ł a ś n i e  d a r o w a ć  j e j  r ą -c y tm a i iz m .

W e d l e  n iegfo/ b o w i e m  o d r z u o jć  w p r o s t ' n a l e ż y  k a ż d ą  z a s a d o ,  k a ż d e n  
< k a ż d ą  t e o r y ę ,  k t ó r e j  y o z m n  u z a S ą d n i ć  i u d o w o d n i ć  n i e  

p o t r a f i  n a l e ż y c i e .

P o c z ę t o  p r z e t o p u d e J ż f f ć  t a r a n e m  k r y t y k i  o r a z  m i a ż d ż ą c ® *  

wszysJJko s e e p l y c y z m u  w  d o g i t i a t f t^ i  z ;f$ady  k a t o l i c k i e ^ p q % . g t o  b u -  

rzy-ćj d o t y e l i ę J n t s W e  p o d s t a w y  w i e r z e ń  i p o j ę ć  e t y c z n y c h  z a k w e -  

$ i y o n o w a n o  n a w e t -  n y ą ż l iw o ść  j a k i e j ś  p e w n o ś c i  w  t y m  w z g l ę ^ a i e .  

W e d l e  n a j g ł o ś n i e j s z e g o  a p o s t o ł a  ra cy o W alizm u ,,  J f e n ą n a ,  k a ż d a  d e -  
l i n i e y a  ah .so ln tn  z a w i o r a S w  s o b i e  s p r z e c z n o ś ć ,  a l b o w i e m  w i e d z i e ć  

.nie  m o ż e m y ,  c zy  B ó g  i s t n i e j e f b a m  w  S ) b i e  i j e s t  c z e m ś  ć r e a l n o m ,  

b z y  t e ż  j , # t  n a j w y ż s z y m  i d e a ł o m ,  w y t w o r z o n y m  p r z e z  n a s  s t ó i y c l i  

i p ń . z a  u m y s ł e m  n a s z y m  j i i e  . m a j ą c y m  r a e y i  byt.it'!*-*'-

Ł a d n a  t e o r y a !  Idąc. t ą  d r o g i  z k o n i e c z n o ś c i  d o j d z i e m y  
w  k o ń c u  do  s k r a j n e g o  n i h i l i z m u  i a t e i z n m . . .

■*Oto j a k  t r a f n i e  l a p i su je  S i e n k i e w i c z  r o b S ę  t ę g o  r o d z a j u  k r y ­

t y k a  —  m a n i a k a :

| | | M n i e m y  g ł o w i e  s i ę  n i e  m ie ś c i ,  j a k  m o ż n a  k a ż d e j  z a s a d y  

c h o ć b y  od  w i e k ó w  n i e  w.iotn j a k  u ś w i ę ć g ń e j ,  nip. o b e j r z M b z  o b y ­

d w u  ' s t r o n ,  n i S  r o z ło ż y ć  j e j  n a  c z ę śc i  i c z ą s t e c z k i : ' . a t o m y ,  usł jky 
w e m ,  p o t y  r o z k ła d a ć ,  p ó k i  { g a r n i e  r o z s y p i e - w  p r o c h  i n i e  d a  s ię  

j u ż  z ł o ż y ć £ v p o w r o t e m “ . ( „ B a z  d M 'm a t i t 6U 6 ż | ś ć  I V .  S t r .

W ten Łtyposów racyoualizm odebrał ludziom to, .'oc daje 
im w i a 4'a i tradyęyftjA a w zamian za tó nie potrafił im dać nio 
pozytyw negb .„ Każden po swojemu rozwiązywał*;zajaduif5ż'e kwe- 
stya życia, a'-więc każden rozsądzał je i n n ^ j ,  raż zniechęcony: 
tam :Ogi>ł czytelników wpadł w końcu w soeptyffyzmi.

Bewimm zostało to tylko, że nie' ma już dogmatów- między 
ludźmi,, czyli że. nie, ma nic pcwnęgo i stałego na świefet^H

L u d z i e  z o s t a l i  b e z  d o g j n a t n ,  a  te,m same-fn b e z  i d m ł u ,  

b a z  p r o g r a m u , '  b ez  c a lu  i m y ś l i  p r z e w o d n i e j ,  k t ó r a  p r z y ś w i e c a ł a b y  

im  ż y c iu  i g ó r o w a t ą  m a d  i n n e m i  p r a g n i e n i a m i  g a n a i I g a .  Z a b r a k ł o  
teg eS  d l a  c z e g o  In d z ie  p o ś w i ę c a ć  s i ę  z w y k l i  u a ń ś w ń e c ie .

W '-ślad zł racy omul izmom przysze.dł liberalizm,-jako reakcja 
przeciwko ucisków wolności i sumienia,. -

B ę k l iu ln n o  w  u i i i i  w i e lk i e  n a d z i e j e ,  n p a t r y w m n o  z a p o w i e d ź  

j a k i e j ś  l e p s z e j ,  s z c z ę ś l iw s z e j  e ry .
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Nadziejo ie  jednak wkrótęei się rozwiały. Kncyonalizm śmiał 
się z powagi, u-ys-zydzał dogmat. Liberalizm 8 l j i |  się póffzął 
z praw i przywilejów niesłusznych, a 'skończył na. wyśmiewaniu 
powinności i obowiązkowi djłowieka względem Boga i kościoła ka­
tolickiego. Wziął on sobie za zadanie, wyzwoleń (o człowieka 
z wszelkich więzów, chciał mu dać wolność większej, niż ąajna 
iirttura mu przyznaje. Opnblikowanó,• więc wrojność przekonań re­
ligijnych. wolivoś(V Sława, wolność prasy, wiMość sumieniu, wol­
ność głosu, wolność handlu i przemysłu, wolność luiśkureiicci. — 
zapomniano tylko o wolność&Jwewnętrznej, duchowej, o panowa­
niu nad żądzami i ua.mięt.nośćiaaiii swemi.

Zapomniano, -’że na iiiffisię nie 'zda ludziom wolność zewnę­
trzna, jeżeli sfłaną- sio niewolnikami swych namiętności. Tymcza­
sem liberalizm iż- konieczności doprowadzić- musiał ludzi do tej 
niewoli i ewuętrznej, gdyż znosząc obowiązki i ij+ed^yeajac instyn- 
kta, osłabia, w nas ducha i wąytrąęa nam broń do walk: z dałem .

' Słota In Ćś'ó uwiążą -on za sumę -pewnych, bezmyślnych przy­
zwyczajeń, które dla „ ś w i a t ł e g o '  k‘ r y t . y k a “ są -ty lk o ,1 pro­
stym przesądem, nie pozostawiającym żadnych skropułów w su- 
.mionin.

•Jak więc dzięki raeyonalistom z umysłów zniknęły zasady, 
tak dzięki liberałom z sumień, zniknęło poczucie obowiązków- i po­
winności względem Boga i bliźniego.

W tHi śjjdgób charakter poztkawiony został swej naturalnej 
podstaw^, a ludziom (grunt z pod nóg usuwać, s f | począł.

Nągle -zabrakło im sprężyny mc  i owej? zakrakło bodźca 
i ■c.hgc;i do walki. Praca i walka — te ożywcze czynniki ducha 
ludzkiego — pozbawione zostały swej dźwigni.

„Któ;ije s t sceptykiem względem wiary, sceptykiem względem 
wiedzy, konserwatyzmu, potstępft, etc., — temu istotnie trudno 
coś robić'1 — mów i słusznie Sienkiewicz jjfeez dogtnątń cz. U lu

„Krytyka Wszystkiego wyżarła w nim siły dodaruió, bral 
mu pouskaw, brak punktu wyjścia, Brak wiary w- życie11... (Ibi- 
dciń}.

E S ie  zabrakło nątom iasŁzłych ?fgorsziicycli przykładów Złe 
zrę^iniiiiina wolność. praśyjjotwoMyła' .szeroko ujście 2taranni,e ukry­
wanym dotąd skandalom. Zepsucie Bystrem korytem, rpzla2óy.si ą. 
teraz ]»o świcie,-‘■żachęć^ąl? do złego przyczajone dotąd instynktu

Wobec tej zachęty z wewnątrz i z wewnątrz do złego’,’, wo-
buMteigp powszechnego wyłaniania się społeczeństwa z pod zasad
i obowiązków7 swoich, mało kto tylko uchronić mógł charakter ° + • °
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-sw ój o d ^ k ą ż s n i a l  Jw k o ż  b r a k  c h a r a k t e r ó w  s t a ł  s i ę  c h o r o b a  g o -  
v ; g z a c h n ą  i n t e l i g e n t n i e j  s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a .  P r z e d s t a w i ­

c i e l a  i ch .  z ac zę l i  s i ę  p o w o l i  z s n w a ć  w  p r z e p a ś ć  z e p ą u c i a  i  z g n i l i ­

z n y .  ^ S i ą j j ^ l y n ^ a . n i ó b ó j c z a ,  r g k iw jp r z e c i ą ł  i l a w e t  p a s m o  s w e g o  ż y ­

w o t a .
Z ło  gpre .  b r a ć  z a « B o  naci s a m o z a c h o w a w c z y m  i n s t y n k t e m  

c z ł o w i e k a .

rM o  b y ł o  lu d z io m  za  w ie lo .  P r z y p o m n i a n o  s o b i e .  i s t n i e n i e  
p r a w  i z a j a d  oc lw iacz^tyc li .  o k t ó r y c h  z a p o m n i a n o  j u ż  w  praktyjc ^ . 1 

i p o c z ę to  w r a c a ć  d o  w y ś m i e w a n y c h  n i e d a w n o  j e s z c z e  t r a d y c y i  

i w ie r z e i !  p r z o d k ó w .

J p . b e c n i e  - ś w ia d k a m i  j e s t e ś m y  t e j  p  o w  r  a  c  a j  ą»,$e j  f  a l  i£ • 
i t e g o .  o d w r o t u * Z |d i : ^ g i :  p o  k t ó r e j  l u d z k o ś ć  z d z i e e i ę o ą  h r l w u r ą  
k r o ę z u l a ,  d o t ą d .

P a t .w ie j  j g s t  j e d n a k  b u r z y ć ,  n i ż  b u d o w a ć ,  ł a t w i e j  b y ł o  w y ­

ś m i e w a ć  i n i s z c z y ć  d a w n e - . t e k d y ś y e  i z a ś i łd y ,  n i ż  w y r o b i ć  i w p o i ć  
n o w e  p r z e k o n a n i a  w  s p o ł e c z e ń s t w o .

p o z b a w i w s z y  n a s  d o g m a t ó w  i w i e r z e ń  n a s z \ c l i .  n i e  t y l k o  w j  ■ 

t r ą c o n o  n a m  b r m i  z r ę k i ,  a m  u n i e m o ż l i w i o n o  n a m  d o s t ę p  do  n a ­

g r o m a d z o n y c h  p r z e z  w i e k i  s k a r b ó w  d u c h o w y c h  w  d z i e ł a c h  m y ś l i ­

c ie l i  i f i lo z o fó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  któr-e d l a  d z i s i e j s z y c h  s c e p t y k ó w  

i d y l e t a n t ó w  s t a ł y  s i ę  w p r o s t  e z e m ś  n i e z r o z u m i a ł y m .

r i i ć ą o  wióC ' p r a c o w a ć  n a d  o d r o d z e n i e m  ducha. ,  n i e  p o s i a d a m y  

. n i e z b ę d n y c h  do  to g o  w s k a z ó w e k ,  n i e  - m a m y  d z ie ł ,  k t ó r e b y  o d p o ­

w i a d a ł y - d z i s i e j s / y i u  w y m a g a n i o m  m y ś l ą c e g o T ^ g ó ł u .  JŚ.ahi p r z e ś l i ­

c z n a  i b o g a t a  l i te ra tu r?! ,  d z i e ł  aStfftfcfeznyeli w r o d z a j u  n i e o c e n i o ­

n e g o  T o m a s z a  a  K e m p i e  j e s t  d l a  n i e j e d n e g o  z i j S a j s t r a t i o n ą  p o d  

b ł a h y m  p o z o r e m ,  że  j e s t  z a  m a ł o  I k r y  t y c z n i e  p i s a n ą .

P r z y z w y c z a j e n i  Q.d m ł o d o ś c i  do  k r y t y c y z m u  i n i e d o w i e r z a ­

n i a ,  o d  n a t c h n i o n y  cl i n a w e t  p i s a r z y  r z ą d a m y  m ę t o d j  n a u k o w e j  

i ś c i s ł y c h  a r g u m e n t ó w 7 w  d o w o d z e ń  iii'.*

W o b e c  t e g o  n i e  p o z o ^ ta jo j .b ń a u i  nif t  i n n e g o  j a k  żtt połMjjBg 
s t a r a n n e j  p r a c y  yyagie łktt  pCL,e%iej!ęe o d b u d o w a ć  to  w s z y s t k o ,  cjc 

z b u r z y ł  r ą e y o n a l i z m  i l i b e r a l i z m  w i e k u  p r z e s z ł e g o ,  u w z g l ę d n i a j ą c  

n a u k o w  e i iilozoiiĆfznTi zdobycze^ , n a s z y c h  . c z a s ó w . C i ę ż k a  to  w p y i E  
wdzie.  i m o z o l n a  d i o g ą ,  a l e  j e d y n a . ,  g d y ż  w  t e n  t y l k o  s p o l ó b  t r a ­

f ić  d z iś  nyożna. do  p r z e k o n a n i a  i n t e l i g e n c y i  i s twoi^zyć  t rw  a ł e  ]>od- 

K a w y  do k s z t a ł c e n i  a, c h a r a k t e r ó w .

T.ęrn tru d n ie jsze j zaś nasze zadanie, ż,a K ie m ając w zorów  w tym  
względzikj p ie rw sg tó n ie m a l k rok i s S w ia a  m usim y n a  te j drodze.

G
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S K m a f o ą J lo  sfę. w p r a w d z i e  p r z e d  k i l k o m a  l a t y  iaf thowm  d z ie ło  

w  t y m  w z g l ę d z i e  w e  ? F r ;u ic y i  p .  J .  P a y o th i  Jjj t. „ I J c d u c a t io n  d e  

l a  f f l l o n t d f y  a l p n i e  o d p o w i a d a  o n o  a n i  d rn y io w i ,  a,ni p o t r z e b o m  

i i ^ z e g o  n a r o d u .  K a ż d e n  naj;ó'd- o d r ę b n ą  m a  n a tu r ę .  i o g l r o b n ^ ; c h a ­
r a k t e r ,  k a ż d e n  t e ż  s w o i c h  p o s i a d a  m i s t r z ó w  i n a  n i c h  p r z e w a ż n i e  

k f f i t a ł c i ’6  s io  i w z o r o w a ć  p o w i n i e n .  X i e  c u d z o z i e m s k i c h  p r z e t o  

w z o r ó w  m u n  p o ł r z ą b a ,  J ą fe . - śa in o .d z ic l i ie j  p r ą c y ,  B p ą fc te j  n S z w a j o -  
itiosoi u a t u r y j  ] i o la k a  i p r z y s t o s o w a n e j  do  j o g o  r o d z i m y c h  s t o s u n ­

kó w  i p o t r z e b .
N ? a  l ird f l  n a m  z r e s z t ą . {Sm nye.h  w z o r ó w . p o c z ą w s z y  od  A d a m a  

M i c k i e w i c z a ,  a  <skońezywTś ig S  n a  S i e n k i e w i c z u ,  za  n i m i  też p ó j ­
d z i e m y  n i e r a z  w  tej p r a c y ; /  - o

S ł o w a m i  t e ż  n i e ś m i e r t e l n e g o  w i e s z c z a  o d z v w & m  sie, z a r a z ’ n a  

w s t ę p i e  : * 0  i l e  p<5 w i ę k s z y p i e  i p o  l e p s z y  ode d u $  w a -  
s z .ą1; o t y l e  p  o w  i e k  s z y  ( ł j :e p r S w a  w a . s z  e  i p o w i ę k s z y ­
c i e ,  g r  a  n i c  e “ —  rf- j a k o  k ą r n e n ta . i z  do  n i e h  p r z y t a c z a n i  u a -  

■ S f ę p u j i f J H u w a g g  n i e  m n i e j  s z l a c h e t n e g o ,  c h o ć  m n ie j  szc -z ę śU w eg d J  

n i e s t e t y ,  s z e r m i e r z a  i d e i  na .yod.owe.):

J w  t o m  l e ż y  n i e ś m i e r t e l n a  w i e l k o f c  M i c k i e w i c z a ,  j a k o  p r z e ­

w o d n i k a  n a r o d u ,  że  o n  p i e r W s z y  poją,!  ;i n a r o d o w i  p o w i e d z i a ł y  że 
z b a w i e n i e  O j c z y z n y  le ż y  n i e '  w k o m b i n a c y a c h  p o l i t y c z n y c h ,  p r o ­

g r a m a c h  k o n g ć T w a t y w n y c h  lu b  d e m o k r a t y c z n y c h ; ,  k n o w a n i a c h  lu b  
k o t e r y a e h e u d ® ,w  o d r o d z e n i u  m o r a l n e m ,  n a r o d u .  k t ó r e .1 m u s i  s i ę  z a ­

c z ą ć  od  o d r o d z e n i a  j e d n o y h d y l s k n p i a j h f ę y c h  .się w  c o r a z  l i c z n i e j s z e ,  

i c o rk z  g o r ę t s z e  o g n i s k a ,  d o p ó k i  i c h  ż a r o m  i p ł o m i e n i e m  n i e  

p r z e j m i e  s i ę  c ą h & n a r ó d .

-y ‘G h w i i a  z m a r t w y c h w s t a n i a  O j c z y z n y  u k r y t a  j e s t  w w y r o k a c h  

O p -a t rz n o śc i .  T y t e  a to l i  m o ż e m y  w i e d z i e ć ,  jze n i e  w y b i j e  o n a  p r ę ­
d z e j .  za  n i m  n a  n i  a, z a s łu ż y m y y  z a n i m  w s z y s c y  poff6 m k o w i e |P ( ) l , s k i  

u p a d ł e j  n i e  s t a n ą ć ;  s i ę  j u ż / w ; - d u c h u  o b y w a t e l a m i  P o l s k i  o d r o d z o ­

n e j !  ( ^ T d e a  p o l s k a - w o f ^ c  p | a d ó w  k o s m o p o l i t y ó ż n w ć h 11 S t .  S z e z o -  

p a n o w s k i e g o .  L w ó w .  1 9 0 J ,  s t r .  181).

W s k a z a ń * m a m y  p r z e t o  - d r o g ę  d < > ^ w s k r z e s z e n i a  ,0 j o z y z i : \  
Z a c z y n a  ś l ę  o u a  o d  j t r / . ę o b rh je h . ią j i^ e rh k  i o d r o d z e n i a  d u c h a  k a ż d e g o  

z n a s ,  a  k o ń c z y  *§,§; n a  p r z e o b r a ż e n i u  i o d r o d z e n i u  s ie  c a ł e g o  sp o ć  

ł f s ^ ó ń ś t w a .  •NhijproSjtffiS! i n a j p e w n i e j s z a  ?*M d r o g a  d o  l e p s z e j  
i szcz ięś l iw szp jr  p r z y s z ł o ś c i  d l a  n a S E f l i ,  a  t e i n  ł a t w i e j  sza," j że n i k t  
w  n i e j  p rz e sz k o d z ić ,  n a m  n i e  m o ż e  i ż a d n a  z iem skfM  p o t ę g a  

o p r z e ć  s i ę  i ej n i e  p o t r a f i .
O b a  .też b j ł a p n i  g V i a z d ą  p r z e w o d n i ą  w7 te j  ctWgjiej i m o z o l ­

n e j  1^ 'ac f t j
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Pomiino/bowiem śfliśle naukowej inątbdy, praoal niniej-sza nie 
;j es1 bynajmniej suchym tylko zbjo^ęm jjteSekhri filozoficzny cli lub 
zinm yelrspeknlatyw nych re&erayi. Przeznaczona dokcałe.j i niatcr-', 
dzielnej; rikszy c^owieka, a w^zczególnośBi Pólłika, płynie ona 
nietylko z g łow y/ ale i z s e m S  przemawiając do rozumu i woli 
zarazem.

DoV«&ynu wzywa n?is on lj i-ćzyn wywołać w n&s pragnie, 
bo t1 fż.alę-^wyciest^-a czyny tylko na naszą stronę przychylić 
mogą.

-W ■-przyrodzie. wszystko; co żyje, — działa. A więc życie — 
to czyn, nie jest nieni zaś ani myfr, ani m-zjłdiaEaiiiMW

Ktokolwiek przeto nie chce być zepchnięty tn niCsżSry ko­
niec w wsze$lświe&ie, ktokolwiek wyjść pragnie zwycięsko z po­
wszechnej walki o byt i chce sra utrzymać'.pyzy życiu, ten nie 
może poprzestać na kształceniu uczucia i myśli swoich, ale .roz­
wijać powinien Swą wolę i .fo w tyin stopniu, aby myśl i uczu­
cie o tyle tylko uwzględnione były w jego pracy, oj ile prlwattaą' 
one rlo udoskonaleniau ukształeenia woL.

Oel.ein -przeto na szym czynu a* czyli wykształcona wola, śro­
dkiem) zaś — niyśł i uczucie, oraz pfaktyka codzienna zrycia.

0-ta/program i plan niniejszej pracy.

(Ciąg dalszy  nastąp i)

r£fl Dr . J a n  Ci e m n ie w .s k i .



AN D R Z E J  R A D W A N  ZEBRZYDOWSKI
B I S K U P  K R A K O W S K I

(1 4 9 6 — 1 6 6 0 ) .

M O N O G R A F I A  H I S T O R Y C Z N A .

C Z Ę Ś Ć  ( Z n A R T A  

1

Sejm walny koronny.,.,rozpisany do Piotrkowa na J&3. kwia- 
tn ia '1555 roku ukonstytuował sio dopiero 2N. t. m. 1). Sepii tmi 

■zapowiadał się. świetnie, ciekawie i oryginalnie. Wsfcystkifh, bio­
rących w nim udział i króla i panów i posłów a nawet Bisku­
pów,-samych opanowuje, dziwna-go^ączka religijńtf,,"która podnieć#',', 
ich umygjy i -'rozsierdzą ku sobie. Wszyscy uzbrajają się do cl) 
skuśyi na tariiat, reform kościelnych a nawet kwestyi wiary, iria- 
ja.cycłi służyć ztkpomost, .do (Jgólnoj retoipny. państwa. Posłowii

f  $Sj D ziennik i sejmów w al. kor. 1&&S i 15’h S r  av P io trkow ia 'z ło ­
żonych, wyćl. D ubom irsld, s. 1. -Opracowania cŁ e jiu ifi ł .5 5 5  r. znajdują 
się w  dziełach : Z akrzew ski, P ow st. i w zrost Tiei', w  P .|ą ś § 7 4 — 9)5: 
Ligjpowicz, 1 story a R ef. w  P .  s. 136  — 1 5 2 ; B ukow ik i, Dzieje Ref. w  P. 
T. I I .  s. 2 9 0 — 319 . iŃ iem al wszędzie,. opowfejlziano tylko pierwszy per 
ryod - s e jjn ip n a  k tórym  rozgryw ała  sic kw e’g'iya refig ii i K ościoła: ojm- 
szcZoim zaś. H  wtezej naszkicowano .tylko d rug i peryod togo s^jm u ni#-, 
mfilej w ażny, naz.wany w D zienniku „aktem  d iju f ib " ,  vel „ a  egzekucji 
p ra w “ . — Król. p rzyjechał do P io trkow a w  'pftjtąk 1.9. kwietniu,. D zień
22 . krehefrpą, to był poili (idzia-lóję po N iedzieli Przew odniej, p ierw szej 
po N iedzieli WielkaYiomtej. Opóźnienia sejm u na przcyóiig^alego tjśnodnia 
aż do drugiego poniedziałki!. byli powodem posłowie, bo ich w  B y m  ty ­
godniu w ielu ' „jeszcze nie d o staw ałeś , ąjlik p i p *  autor Dziennikom 
Jlior. O ssoliński pośSł ziem i krakow skiej.
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w y b ie ra ją  iB apzj.I)ci,eiu se jm u  z J ^ s im łe g o  a k a to l ik a  i o rę d o w n ik a  
e jjz e k u ty j M i k ^ i e n i e k i e g o ,  z i f tu m a  n a m  p o s ta  z io in i • c h e łm s k ie j  
k t ó r z y  im ię: z a p is a ło  s ię  c h lu b n ie  w7 ię&tammj k a m p a n ii  se jm o w e j, 
s B K tiM j p rz e d  d w ^ m a  - la ty  w  K ra k o w ie .1) .  P rz y g o to w u ją  m e u n g  
lig a ły  se jm o w e , lic zn e  in tm ie la c t f i^ w j^ p ^ ą w ie -  .znfi)idzęrn y c h  p it ie ^  
b isk u p ó w  za h e rą z y ę  k s ię ż y  a p o s ta tó w , I1 row ick ittgo , L u f o i n i r i i i ^ o  
i in n y c h , o s ła n ia ją  „naw et s w o ją  o p ie k ą  p oby ł w  P io trk o w ie  «n* 
m eg ó  Ł p to m ir s k ie g S ^  k tó ry  zan o si p rz e d  t ig i i  k ró le w s k i a p e la c y ę  
od  w \ ro ków  k lą tw y  i banięw i, rzu co n y  cli n a  n if f lo  p rzez  p r y m a s ^  
i b isk u p a  p rz e Jn tS k je g o , p rz e d k ła d a ; t-aż p o w tó r n i^  do ą ęc .an y ęsta ;' 
n ów  sw o je  w y z n a n ie  w ia ry , p o tę p io n e  p rz e z  b is k u p ó w 2). A  ow e 
z a m ia ry  -.posłów7, z d ą ża jące  dó ; p rz e o b ra ż e n ia  se jm u  n ti fo ru m  spraw 7 
re lig ijn y ch ,.- ,n ip  o d s t ra s z a ją  wfcale p ra ła tó w  KiaftisMlfi od ro z p o c z ę ­
ci® w a lk i, k tó iu jjk g ló w iiy in  m o ty w e m  m ia ła  być w dariH  Ż a łu ją  on i, 
m iędzy n im i szczeg ó ln ie j l)zie.t:Żg'6v, sin  i Z eluzydow  sk i, że n ie  
u d a ło  im  s ię A Ś Ś ią g n ą ć  y d o  P io trk o w a  Tdoayusza. tw ó rc y  kon-fęsyi 
k a to l ic k ie j , z ap o m in a ją^ , że to n  tw a rd y  .< Jrto d o x ąJ)y łb y  |  g ó ry  l ą -  
p ró te s to w o ł p rz e c iw k o  w sz e lk ie j d y s k u s j i  re l ig i jn e j  l tą ^ s e ju j iM  
D orw an i je d n a k  J jg ó ln y u i p rą d e m  re l ig i jn y m , będą,e p o n ie k ą d  sam i 
m o ra ln y m i sprąw ^cam i te g o  fa k tu , żę^ k ró l w  z w o łan iu  n in ie js z e g o  
se jtn u  pod  h a s ło m  fe j ig i i  k ie ro w a ł s ię  jirzedow szJystk iem  z n a n e m i 
u c h w a ła m i ic h  syusjjju  l i^ p p a d o w e g o  ,-yż u b ie g łe g o  ro k u , p rz y s p o ­
s a b ia ją  s ię  t e p z  ja k  u m ie ją , zw łaszczji Z e b rz y d o w s k i8), do t f y E i  
'z różnowier<łz&,- szli&chtą, 's tu d y u ja c  zapaw ule k finony  k o śc ie ln e  
i p rz y v ,i le j .e • d u c h o w ie ń s tw a , n a jw ię c e j n ą  s e jm ik a c h  p o w ia to w y c h  

j,ątiakowratfę. ^ a s s i ę  w ięc  ro zp o cząć  bój 11 a ^ se jm ie  poci h iS łe iu  w ia ry  
o k a rd y n a ln e  p o d s ta w y  re l ig i  j  n o -sp o łe e z n e g o  u s t ro ju  R ź p te j . W y  - 
s tą p ią  n a  ja w  w iP lk ie  ró ż n i-e  w- z a p a try w a n ia c h  św ie c k ic h  i d n - 

ęC-hownjch n a  ow e p o d s ta w y , zaogĘrzą s ię  sp rz e c z n e  in te r e ą a  m a -  
te r y a ln e  je t ln y c h  i d ru g ic h , w z ro śn ie  z am ę t p o jęć  ta k  le l ig i jn y c l i  

■ k  sp o łe c z n y c h , k tó ry  ro z d z ie la ją c  s e jm u ją c e - 's ta n y  flał .%*o'gie śoś;

1)' Dykryusz tego sejjju w Scuiptores Ber. Pol. T .  1. s. 1 —83, 
wyzyskany przez nas w rozdzipie XIY,.naszej pracy. O Sięnickim, yftle: 
Scrip. t. I . lL jj  77— 79j ustęp pióra Szujskieggęij.

Lutópiifekisgo.. z 17. sierpnia 155(3 do Albrechta, ksii^ńa 
|uuiskiiśi|®v7. AppeTidkc w Liubowiczu; Istoria s. IX. nr. 5.

J J ^ H o s .  -Ęp. nr. 14.13. Pisze,; Zebrzydo-Wski; pracsidia oompara- 
u'»ttCS! .ljafigmiy s cąusam optima n ifharbitrftbanm r. W  Mm fiu 

s,uo znajduje się t.ą k *  wiadomość, że Zebrzydowski w lw a #  Hęzyusza 
na sejm. ..aby poińagał biskupom bronić religii.
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iłiie-i oljoz',^ z ap rzep aśc ił p ó żąd an e t d z iifir . r$£pTiny piińśtw  owe_j w ro z ­
bujanym  faitM yzm ijj* r e l ig i jn y m  i ro zg o rza łe j ' n a  no.wo n ie n a w iś c i 
s ta n ó w .

Z a w zg lędu  n a I ź a p o ^ ie r t z ia n ą  p rzez  k ró ih  w u n iw e rs a ła m i 
se jm o w y c h  djfSe.usyę n a  t e m a t  w a śn i r e l ig i jn y c h ,  ja ^ o  g ló w ń ę g o  
ź ró d ła  lfieffokojów  i n ie p o rz ą d k ó w  w  B z p te j , p rz e w id z ie ć  ła tw a  
m d iii  a b y ło , że pierW sżkb sfcatćje- n f{ * § 5 jm ie 'n a a u ip i m ied zy  im io - 
w iekcTuni a b is k u p a m i,"  i d r O i o  w  s p ra w ię  e g zek u cy i u u p jlzy  iz b ą  
p o se lsk a  a 'sen a tem , tcm dnyrtiziej, że do te'g'o-' d ru g ie g o  p o s ło w ie  
n ie  p rz y s p o sa b ia li s ię  z ta k im  z a p a łe m , ja k ie g o  w y m a c a ła  rzecz 
sam a , j a k b j j  p rzez  t o - c h c i e l i  d ać  do p o z n a n ia , że czy n ili j e  z a ­
w is łe m  od w y n ik u  clysknsy i n a d  r e l ig ią  i -zw-iĄzłuiym z n ią  usfcro- 
jo n i .  p ra \vn< jtspo ł«ez tieu i p rz y sz łe g o  K ośq'iotó’ p o ls k ie g o .. . . B ez w ą t-  
jp je n ia  też  posło r. i e t a je y ę . j a k  Iw szczyiJskiR O strG rćfgi lutóiQ }śolińśłsi 
i S ie n ic k i, św ia d o m i sy tu ao y i se jm o w e j i ow ych  k o le i, ja k ie  ju ż  
11 iw hZ jrpT zecliodziła  s p r a m  nę fo rm y , ro zu m ie li dobrze,! ja k  c iężk a  
ich  c z e k a ła  p rz g p ra w a  ta k  z b is k u p a m i iJjJH z p a n a m i. BęćlJiC -py- 
w n y in l z w y c ię s tw a  w  w atójfiiffl b is k u p a m i j»rzy p o m o cy  p anów , 
n ie n a w id z ą c y c h  ró w r^ e  g o M f y  ja k  on i ja ry g d y k e y i  k s ięże j. n ie  
•łudzili s ię  wćwle ł a t w ą 1 w y g rfu y p j w sp ra w ie  e g z e k u c ji .  k tó re j p a
n o w ie  n ie  sp rz y ja li ,  p o d o b n ie  ja k  b isk u p  bo p o d kopyw ała , ich
n ia tecy a ln h - sp o łe c z n e  i pańM w o\vó-}d,auo\viśk& , ja k o  p rz e d s ta w i­
c ie li k la sy  mągnHćJ&iej, tw o rz ą c e j z a s tę p y  .„ p rz e d iiio g o “ 's tan u  
w  K o ro n ie  czyli se n a tu .

S e jm  ro z p o c z ą ł się  p ow ita lna , m ow ą S ien ick ieg iś , w y g ło sz o n ą  
w  im ie n iu  'izb y  p o se lsk ie j do k ró ltu  M o w a  ta , tihfflBB w y razem  
p e w n e j ą n e z y i  z.4 s trcp iy  p o s łó w , 'u ż y te j  p rz e c iw k o  jh jsk u p o jn  za ­
p o w ia d a  w  n iim ąśi^M iry ijl"  c l i r z e ś ^ a i i s k in i  to n ie , że zbliża, js.ie K ró ­
le s tw o  B ożers i p o k ó j, bo l  ró l K Jliee s p ra w y  r e l ig i jn e  „z u rzęd u
swsigo k ró le w s k ie g o  a c h rz e ś c i iń s k ie g o . jalćęi j e s t  w ół a i ro z k a z a -
n lg ffliiJd g o  p a n a  B ó g h “ ro z s trz y g n ą ć  a, z n a jd z ie  w  sw o ic h  s z la ­
c h e tn y c h  u s i ło w a n ia c h  z u p e łn e  p o p a rc ie  ze s t r o n y  w d z ięczn y ch  
sw o ich  „ p o d d a u y u h  ̂  t  . 'j

N a  to  p ow itą ,m e\‘ń frzy m il.i p o s ło w ie  od k ró la  p rzez  u s ta  k a n -  
c lłfę Ł f „ ła sk S jtrą“ o d p o w ied ź . „cz ło w iek  w ie lk ie j g ło w y
i w y m o w y ^ R e d łn g i j a ló w  O sso liń sk ieg o . a u to ra  d y a ry u s z a  se jm o -

j) Dzienniki s. 1— 3. Mowy podawane b$dą w streSzczeniu z ikjJ 
wożytną ortografią i interpimkcyą ••ff' z zachowaniom oryginnlirych wy­
rażeń i zwrotów.
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w ą g ftj) ,  w y ra z ił  w  n ie j jjy --im ien in  k ró la  w dzięczność-. za „to.jp© : - 
’w o 3 ^u stw o “ od „r-ycaiistw aj1 i z a p e w n i®  p o e tó w  o n a jte p s z y c jf  
je g o  e h g o iac h  d la  K o ro n y , czego  dow or]ętn , żo o d je c h a ł te r a z  L i ­
twę',; t r a g i a ż  grozy je j  w o jn ą  k siążę . m o sk ie w sk i, a p rz y b y ł tn ,  ab y  
,,;(|jm iyśted pąij^aw-iadliwość11 i „ppkó j p o s p o l i ty 11. P o n iew aż , zą$5 w ie, 

'JŻe pokój :te n  m ącą  „ z a w a śn lę tii tk  pom igdzyS s tm a m i  z p o w odu  
różnagó , *r o z j i m i e p i a . - m y  c li r z e ś e ia ń s k ie jL  s h c k l b y  n a  ty n jjjse j-  
m ijta w ^ p ó li®  ,.z ra d a m i g w ein i i z •-iadoinoBeją. p d stó w  rjig iśrstw a 
s w S w “ ty iii  w ap n io m  k o n ię c  p o ło ż y ć !  zw łas:jęza  z a ^ „ p o t z u k a ^  t u  
k o w y c b  s p ó s E |$ t t “ r żeby  się? p o d  niąby-tjfóść je g o  w7 k ra ja c h  k o ­
ro n n y c h  ^ s p r a w ie d liw o ś ć  lu d z k ą *  n ie  o m ie sz k iw a ła “ , łb y  s ię  „ te  
w sz jfe fk ie  w n ę trż n e  ro z te rk i z a h a m o w a ły  “ , w  ® ® Y a,' ab y  „ te  w sz jś :  
s tk ie  sp ra w y , kj& re je szcze  od' o jca  J .  K . M . z a w is iy w b y ły  o d p ra -  
wdonm' i .o d sąd zo n e  Z a p ro w a d z ić  te n  p o k ó j, l a d  i p o rz ą d e k  p o ­
tr z e b ą  te rn  b a rd z ie j,  M *pes.a& &  tu re c k i  s ą s ia d e m  K o ro n ie  p o lsk ie j ' 
z o s ta ł- .ta k  b lisk im , iż w m ały rfi p o ą z c ie .lu d z i baszjY jogo b u d z iiie k ' 
n a p a trz y ć ó ^ re p  m oże rn iap ta  k ra k o w sk ie g o . gjtówy K o m n y ^1 p o ls k ie j . 
i acz je sz c z e  ta k  iftiwjmgo n ic  n ie  p ijK szu je  za te in  p rz y m ie r z e n i , 
bŁóęgJiZ i k  K . Mci.ąr’ m a , j e d n a k  to ’ k ażd y  baczyć m oże, iż to  czyn i 
w ięce j fo lg u ją c  p o trz e b o m  sw y m  k tó re  z in ą d  ma od nieprzyjaciół 

•.sw ych"  n iż  „ d o b |e j i e liuci k u  n a tp “ . K ró l o b a w ia  s ię  o k azy i cle 
w o jim  o K to to  n ie  [w uclno n a  ^grunicy. .S y c in ió ,' ża  ju ż - te r a z  Tirrćy

J) (ŚeriptoresjjT. I. s. J l l .  s .fcd —37: Szujski' o (J|oHńśkim.
*) O ftEŁfzemu tych spraw zaległych była mowa;’,ttik ^ p ia  sej 

mię krakowskim. Wnffi® je wówczas - tak ̂ gydyról, proponując ntworzknie 
nadzwyczajnych sądów apćlgcyjnyeli — yicfa iusiłukcfe nafęejrnHh :z 15. 
października 1̂ 5,52 r. (Scriptore.s T. I. s. 30i!§) i dyaryii^i ąjm u kra- 
fcowstógo 1553 r. (Scriptoreji T. T. s. 1— 3|). — Wniósłfijjo zs® dlay 
Jegn,, bo niedoszły były: w r. 4.552 z powodip grasatjąeąj wówczas za­
razy-proponowane na. ;sejftiie . piotrkowskimi owego-roku ąęjmiki gene­
ralne, któiąjs miały owe sądy uchwalić. (łzy talu Y w instrujfcyaeli 
z ho*)2 v.: firae^ritis Ooiuitiis actmu *st in Senatu etjjiim  Nuntiis 
ordinibuscpię, ut npnnullis Consiliariis haec#|3rovipó.iii dhagaretitr — 
mowa t-uiw 'władzy sądowniczej —  nt ii ad cerfum tempns locum que 
confciiieńlQ|* liteS  cunnes a ipubiiscis stiidiciis .p®:-ąppellationem ad 
Snam Mtem devolutas, eognosęśrent etr clefiniijjppt, ąuo liberius, eius 
MtfK in posteris Iudiciis j^aoarć, ofńii.ęŚl|ne^eoStroYCKsins łpsiif pęr so in 
Comitiis ięjgnoscere. et iudicawj, sicuti cupitjet debet, possit: enm autem 
op.wem Qonveutus novi particulares et genftralćs autoinno proeterito, 
iudici a MtęLęhis ^ejEjSpunt... ’Qgomani ,,autem ii Coimmtoś• antomuo 
prMthrito proptei''pkstem in multis, loćjs graSsa,litom parclgi ncMfpfttu- 
emirt, nnnc id Mtas E. cmpit ad effectum.
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..wolno nfcżdżję po Spiżujji i „barany biją". Równipż dzieją ..się 
„wielkie szkody, najazdy i pobiejCfeniań! na wschodzie.: ze atronjH 
Wołochów i Tatarów a- przyczyną -tópoide, że. „indu służebnego 
na pograniczu nie inasz“. W łaśnie król chciałby iakżea w poczuciu 
swego ,'obowiązku te. granicg zaopatrzyć wOjśkiarti i pifOsB aby 
i nad tem zećhcialHsejm sie naradzić. Sa.ni niebawem wróffić musi 
na Litwę, aby zabezpieczyć ja  przed wielkim księciem moskiew­
skim, trzeba więc aby krainy koronnej pod niebytuość jjtgo były 
•zadpfttrzon.ćBl>roną.' peg^tmiezji^-, k tó żb y  nie dozwoliła im „cier­
pieć od 'nieprzyjaciół przy ległych “I1').

Po tej odpowiedzi kanclerskiej, będąćaj zarazom propozycyą 
trwYOWlua wychodzącą wprawdzie "od religii, ale koTicznSa. się na 

jśftdacfe i obronie pogranicznej, na któfe .potrzebą bYł’ó<tnaturaliikn 
uchwałj li o w ego podatku jzrzedu iały  miny pogłów, Spodziewają- 
OYćłiPsię ozf^u innego po królutTTo'%ż panowie'świeccy, v\spól- 
nym .interesem w sprawach religijnych związani z sżlachtą. cliJ^iy 
ratow ać •sytnahyę, poczęli utyskiwać tak śftmo jak kalielerz sziM  
gól.niej na “wewnętrzne „dolegliwości41 kononpe, a ]ioininwli cnil- 
czeniem dalsżą część propozycja i żadi5$ółi' pozytywnych wnio­
sków i ż$B©li ze swej strony nie pósfrawili. 'Sfatońufwt biskupi 
których zapewne w-• Swych wotach dotknęli panowie, jaku,'spraw­
ców zamieszania w 'Koronie, znie£terpl'wi'eni i zirytowani uderzyli 
g\\ ałtownie miK-bały stan ryferski, w ar im -'szukaj tte winy wszel­
kiego złego,. Mówili  więę, że. ..stan rycorfjjf . • targa się na jurys- 
tfykcye duchowny dziesięciny '■$* dochody hamuje; kapłanffl wypę­
dza" — i surowi# tegcikjak piąze dyaryarz,,- dotykali, upominając 
k ró la ,! aby ńig w tem czuł, gdy się na-' ich jurysdykcją, targaja, 
bo bęclą po,t|m i na zw7iexzcliiiość»',krółewiłl^.1 A  tłumacząc mu — 
„iż to jest urząd Jego królewski hamować te różnieSW iary, na- 
zywali go jedni Piórem ?- drudzy zwierzchni ni pasterznm wszech

i
Posłowie sprowokowani przez biskupttwRzawfazęili ściślejsze 

koło łyceuffejp gdzie zwykle omawiano sytiiacyę; sejmową i ukła- 
Hano pro.jekfa i wnioski’̂  i otworzyli dyskusję liiYtemat bezprawni, 
jakich się dopuszczali na szlachcie władnie biskupi. Mówili więc 
o księdzu Lufgmirskiiii, którego pozwał „o naukę 1 uterską? i „wy­
wołał z ziemi" arcybiskup' Bzięaigowski „człowiek ani dow cipem 
ani urodą, ani'obyczajami ozdobnyS 0 mieszczanach poznańskich

ł)  D ziennik i s. 3 — 5.
2W ) z .  k j 5— 6.
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wygnanych przoz biskupa Cztirnkowsk-iegćf, o kapłanach prześla­
dowanych pjzoz biskupa Pziaduskiago^o księdzu Erówickim, pój- 
ijsanyiA nf&'gbdżiv,ie i podstępnie pr-iSez Zebrzydowskiego. ŻĄlili się, 
że ..księża prawem • Swem papierkiem jurysdykcję swą wrjśągać 
ehffieli na. izl-acditę^któraby icJi nauk papieskich posłuszna, być 
nie •chciała", żewjakże uadnżywali swej godności kapłańskiej, bo 
zacdiodzili do domów szlacheckich, skąd „żony albo dziewki ku 
sobicpsabieTiili. jakoby nauczać wiary*® a właściwie namawiać jo 

• „niewst.ydliwie ku lu b u scry  że również ŁH,po dzierżawach -swych 
dz-rewk pocłdanyui' ywym -giwałt-eni brali", a Czynili t i ih a w e t 
..niopośledniejszogo stanu duchownego11. Byliby, powiadają pokło­
nie,  ,,na .takowe ich zbytki jawnńyyio nie uskarM i", gdyby nie 
m I że stogi* propozycya gąjmowa żąda, — ,yiby rta różnice stanu 
duchownego i lyęęksłuago były stanowione", jak  niemniej i tj>, 

|^ e s i |,, diu chowu Li panowie!4 wetując wszystkie winy. na stan ryeeuęki 
kładli l) “: Z dyskusji nad bezprawiami księży przeszli posłowie 
do dyskusji nad samą roJigją/, Zachętą, do niej była zuna.ua 'Zapo­
wiedź królewska, >Rj na tym S jm ie  ma byó^eoś po|tanowione.m 
..około zahamowania różnego rozumienia w ia ry 1. ANie pada je  
wprawdzie dyaryusz t'Śku tej dyskusji, domyślaćSpsię jednak mó*. 
ż ijw  że chociaż pogłowie nie p r l i  jednakowych zapatrywań reli- 

. gijnych,-jednak zgodnie dążyli do tego, aby wystąpić wsbec króla 
i sona! u ,jf>ko i skonsolidowane stronnictwo religijne. Zgbtlzili się 
bowiojn na tjS że- zewnętrznym wyrajem i cli solidarności religij­
nej, imało być jedno wspólne wyzmunicjgwiary, które posfouiOY iii 
teraz ułożyć i przedłożyć na pierwszej sosyi sśjmowaj. K ofz^tti- 
,j*C z pbefeJoSci na sejmie LutomirskiSg^j którego konlesya była 
wówcąas aktualną, kwestya, -wszystkim znaną, zdecydował' się na 
to, abjsj|jon.’żredagował to wyznanie-w imiąfnu koła ryjfefskie-go. 
Lutoiuirski podjął się-beaWątpiąnia rchelpiia rźądanej a zaszczytnej 
dla siebłdjpredakcyi, liaząc ,Mę. zaś z chwilą miecklipiąeaj-zwłoki. 

. 1 -streścił tyljco swoją własną konfesje, powyjmował z nig-j artykuły 
w przeważnej yzęSći wprost i dffiłownie, li tak-sporządzone po- 

Łf-ŚpieiszOg^krótkie i zwięz|e streszczeni^jego wyznania, zamknięte 
w 24 artykułach wiary, uznali -posłowie jako konfesję kolą .ry­
cerskiego" SJ. Bżeez prosta, że ułożona w tera sposób konfesja, ogra-

r ) Dzioiiniki s. 6 — 8.
. :;3) F in k e l, KonfCsya na  sejmie p io trkow skim  lrg>5 r., w  K w art. 

InstĄ iik X. 1896 , s. 2 5 7 -^ 2 8 5 .  1% stronie 268  dowo'fei F in k e l, że 
reclałctoyem K onfesji.poselsk ie j był L u to m irs ld . Przy artyku le  zawrena-
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niifedng tylko do niektfrryeh isymbjlów wiaty, wS^óy i>ycli 
dach polegajtję.ą, podobnie jak konfesja; samego Luffomiiskięga-1 na 
augsburskiein l ub ' wiignmberskieni wyznaniu wiary, nie obejmo­
wała Kem sftóftćńi obszerni® i wyczerpująco fyszysl-kidi tajemnie' 
wiary i z ^ a d n ieu  religijnych, iii© mogła h®| uchodzić ,zh rzeczy 
w i sto wyzwanie wiary cdflhj szlachty.'N iektóre artykuły; na .które 

| 3 pewnością, nfgraet] w kole fye(jjSkiemj.;nied osiągnięto by-zgody. 
'■poininięlą/zostaly w niej pfgprb^tu milczeniem, na niektóre zhówu 
• w -niej zamieszczone ipie zwrócono w pośpiechu należytej uwagi, 
-ijiąjednycli wreszcie nie rozumiano wcale?^). Wsjten sposób udało 

się, 'Lutomirskienm wpleść w konfesję skraji£^ijz»Sad,g stanka- 
itryaiiska;,:— „iż ty Ikdpsflnicniu Bogu Ojcn. Kaynikonm innemu mo­

dły Iczynić niamy...-'^ dc^tego^Bogu* przestępu iednacza,f prokura­
tora żadnego innego uitf^mainy, fj.edno tylko parnego .-Chrysta 
.P jin tó3) —  czyi i g jż e ‘Chrystus nie jejkjjBpigiein, ale tylko pośre­
dnikiem, medyatorem, .między Bpgiónup,'- ludźmi. Pomimo jeclntik 

•pośpiechu^ z jakiem zredagowano artykuły kojn/esyi. nie zajmui- 
jn iĄ no w  R ad n y m  ’z*nieli ►zazilaczyó; że „ewangelia ma, być każflamu 
człowiekowi jpzykięln jego własnym oznajmowana“ s), cz ej 11 

ifGilicianS publicznie zaprotestować przeciw uniwersalności KośOiyita 
••rzymskiego i dać da- poznania-prze|^dnym prałatom katolickim 
M n t y J ^ i ę , .  twierci^e!^jakob.y język polski niesłusm ią gajrdzony 
przez nich, miał posppliiowac o$rza,dkL k.ościehijSi i niei^ślugiw ać 
na te Samo, yjaśdi nie na większe wzgjędy, -co.'.używani dotychczas 

-język łac iń sk i4), jppjjiijając więg; dogdnatyczną .stronę konfesji,

jipsym egzg^^jęk tej K onfesji- podąjejj autor p rzedruk rękopisu  z tek  tu>- 
łęljiowsfeiogo, znajdujących się. w lnliHotfflc lir. I jz ie d u sz y k ic h  we L w o ­
w ie '/  k ió rc g o .f ty ta l: Confessio liunęiom m . cum  reśponso ćpiscnporm u.
B sśponsnm  Aie K fflO tm  15 5 5  f e r Ą ą tu r ; tekst rękop isu  polski, w  któ­
ry m 'p o  .krótk im  w stępie icgg na  przem ian po sol^e ustępy zatytułow ane 
„confessio“ i „odmowa*1 czyli refn tacya  a rtyku łów  poselskich, nap isan ą  
zdaniem  szanownego au to ła  przez Maio. K rom era, kanonika k ra k ., k tó ry  

arie w ah a ł się i® w a ™ w  pism ach relig ijnych  jSjzyka polskiego i w  tym 
języku n ap isa ł w  tym  ezasio h ro s ż ttrk ę : Eozjnow jw tilifpuzaiiiiia z m ni­
chem, na Iłtfc i -się Salo potyółuje, zresztą v id e : Idos. .Bp. n r. 14.1 Orf,, 

x) E jnkel, ja k  wyżej s. S d 6 / - 2 e ^ i  JłSp, niżej o^sz^rniej.
2) Binkel, str. 280 i 281.

S h) Jak wyżej, str. 279.
4) Wierzbowski, llchańsciana T. \ .  R. \  11. s. 2 8 ® — Uozyuśzi 

w liśdie kio Uehańskisgmjwyraźnie oświadcza: AcjaeCjuum ipiidóm fuo- 
rdtj ut .catliolieus Episćopus catholioa lęuCwest lat i na* I inguajSgibmot nih 
catholicuiiL. TJos. .Ep. nr. 1508.
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która więlo po^ostawi-ała do życzenia, była ona przecież aktem 
wielkiej , doniosłoś#- pod- względem społecznymi.* i politycznym, lj$, 
jeidnpzyła pod jednym sztandarem zebrlhypli na iśęjmie wy- 
zńąwsów różnorodnych, krzyżujących ■ s-ię ze sobą, ęąkt w Polsce.

Ezefc-znikiem teg®  zjednoczenia religijnego osiąg pi etagi)’, 
chwilowo w kole rycerskiem m iaijbye stosownie do p chwały kola 
Marszewski. po;3eł zieńri kaliskiej, który odczytał na najbliższej 
sesyi sejmowej odpowiedśń piśmienny igęmoryał, a pptem przed­
łoży! doM-aeny stanów konfesye pogłt®’.

W" rdemoryale swym oświadczyć na saiuym wstępie M ar­
czewski. żti posłowie* stosując‘ójię do propozyeyi króla, wot panów 
i „rozkazania pilnego bnići swej starszej po powiatowym  sej- 
m ieelr1 pójjtanowili radzić przed wszystkięmi inne,mi sprawami 
naprzód: de religione et vci'& cultu dińno, jajco „o rzeczy przed­
niejszej. wielkiej > ważnej Bo też — tłumaczył Marszewski — 
„nasłyszały się uszy W. K. M. i uszy też rurszę |,c,h. mbści.pa­
nów duchownych i niektórych świeckich. miedzy stanem n  - 
cerskim namnożyć iśię miało niepohożn^eh, niaprzystojnydh, no­
wych, ntezgodiiwch, a l r f ę różnych i szkodliwych... postępków 
a spraw;-z któryehby naprzód przeciw p. Bogu zuchwalstwa, po­
tem przeciw-ich. 111. p. duchownych zwierzchności... na ostatek na 
awietechność W. K. M... już ' pstat^iff wzgardzenie pochodzić 
miało'". Tymczasem zarzut1 to niesłuszny, bo nieprawdą jest, ja- 
koify- rjGerstwo buntowało .się przeciw Beguj przeciw panom du­
chownym. albo przeciw królowi. Ostatni zarzut .kem'fcięższy3kże — 
,ąni kroniki żądne, ani pamięć najdalszą jętego ninj okaże, żmy. ry- 
ceipw o kiśdy c‘q nieprzystojnego p#zteeiw paniiy swemu czynić, 
albo i myśleć mjajp, i owśząm Łasze® też w największych, nie­
bezpieczeństwach, wiu£g cnó.fe^i stateczność pąłi.om •śjwym cho­
wało, aż taż SjciiM a a -i ostatniego krwi pflżelania swego1*. J p ś l i  
zaś rycerstwo fó protestuj er. przeciw sądom .duchownych, to*'czvni 
•to dlat&gpj, że — „oni ' w sądy własne W. 1\. M agia nie w swe. 
i w urząd. •słń.iie, E n i boskieńi, ani koronńem prawem żwTęrzony 
i owszem zakasany,, u[lor-pie a nieś/dusznie nfjoeą' a gwaljty wiel­
kimi siiiwdawAją-. ' Styjsdkami '.tych nadużyć ich „kilkauąści^ 
‘OjSÓb zacnych z zaszczy tach  dofnów“ przez nich pokrzywdzo­
nych. Wszak to bezprftwieKjnic więcej, gdy — „oni cześć, m a­
jętność, gkrła,L. bez wsęAakiej"gprawy dopuszczenia... cudzoziem­
skim oliys^tijejp; dowodów słyszeć nie chcre, z przyprawami p'ra-j 
wie pogaiiskiemi, z hakownicirai, zbrojnych ludzi poczty wiel­
kimi. sami tvlko z doktorów kilkfem..." sadza, skazanych nawet
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g ł 'o d e n \“ rJ. A  p r z e l e ż  .'gpbran ip  im . tego rauap rzód  „ R g k i j j  
p ra w o " , bot- p o w in n i rftcjśej p rz y k ła d o m  „ p rz o d k ó w .ic h  ińości ap o ­

s to łó w "  iiiu iez tć  „ m i m i t  h n i i a M s 1' . ..^ Jn h ; w szy s tek  św iat. ew angię? 
lim u  k a z a ć 1® . ,  w o jo w ać  „k rzy żo m  n ie  m ie c z e m " , b łę d y  w y k o rz e ­
n ia ć  „ sło ^K tń  Bożerri bije g w a łte m " .. . .  k tó ry  im  w ca le  „Jtfio ]irzy - 
s to i" A ^ ^ P r ó n i '. - t e ż  te g o  m ó śc io m  p ra w o  k o i to n n ^  b;6 ty lk o  sam  
W . K . M . i fo  n a  s a m i e  w aLnyui z ra d a m i i cdi. m . o ta k ie  cio­
tk i iw e rzeczy sad z ić  n a ic  m ożesz" ... J O  ta k  m i a s t k u  św ieck i INcgi =J 
ja ś n .  a M iło śc iw y  k ró lu " ,  dow odzi. .M arsze,wslci „ z n ie w a ż y ł M p ie  
. ju ry sd y k c y f  D lu c tio w n ą , Jk ą d b y . w  p o d e j r z ^ n f e j iS jn r y s d y k c y ą  W . 
K . M . m ia ł  przyjść.82 a le  ich  m . p a n o w ie  z n ia p a ż y li  so ln e  .s ta n  
św ieck i n a p rz ó d  g w a łte m , a mocja w ie lk a .,^ d o c is lra jh o  sic  j i i r r e -  
dyif,(|yi g a d  n im  te;j. k ttfra  ich  m ośó iom  m o j-n a J e ż y j1 p jS ę m  i W. 
K . . Mci &inj,£gó n u r ja s d y k w ą  n a  s tro n o  o d m ia ta ją c  i w ćlaw aj <16 siH  
m o cą  w co W. K. M ci je s t  w ła s n a  i s*d , a n ie  ich  m ości, 
Itcż& nm  się  E a in i  w \\o c ie c l i sw y c h  ja w n ie  p rz y z n a li,  n ie k tó rz y  
W . 'l* io l% n , n ie k tó rz y  zw ie rz c h n im  p a s te rz e m  zo w iiia " ...
T a k  sam o  n ie  p ra w d a  je s t ,  ja k o b y  ty lk o  .ęttui ry c e r sk i d o p d śz n z a ł 
s ię  „.zncliW al.stwa p iH eciw  K o ® 1, afty p ro fa n o w a ł s a k ra m e n ty , r a ­
b o w a ł kg_ŚćlioJy i pB?;yw łasjfe?a ł srb'bie d tfe^ o d y  k o ś ^ ł a ś ,  j a k  po- 
w ia d a jw p a n o w ie  d u c h o w n i, ch o c ia ż  n ik o g o  w y ra ź n .e  „ n ie  m ia n u ją " . 
I j jJ  jirz ec ież  k ;śżdem u_w yiadoino, ja k  i on i „pryecjw 7 p a n u
B o g u  i prze.djw  p ra w o m  k o ro n n y m " . W szak*• „ n a je ż d ż a jii gtyułl&tu 
■domy a A la ó h e e k i^  n a s y ł a j u r n " ,  n ie ' 1 inil dmących ?_<ub ich  ju r y s -  
d y k c y i „w wwiezieniu d z i j i ^ B  2»  „ c u d z a  żonjtiS uw ojlzii... „ to B ą , 
w ięk sze  z u c h w a ls tw ^ , którebĄ  W. Iw ęM ci w y.liczt.6 - mOgli p o s ło ­
w ie  zosob iia  i d łu g o "  8). Ale muno' to  p rz e c iw  z w ie rz c h n o ś c i ich

1) ...bo skazał... ( rozumie .-sio Z ebrzydow ski) księdZa>Jvm w K kiego 
i'ia D .łam es’ i na. um orzenie^,głodem ... str. 12 IlznunmlceW.

2) Mówiąc o tem, miał Marchewski na niyśLL pojmanie Krowi
liągoź w.' Pińczowie u Oleśnickiego przez sługi r,Zebrzydowskreg(>.

< ) Ze jposłowie mówili pra-Wde, świadczyło tem także li£t Uchań­
skiego do Hozyusza, znany nam z odpowiedzi tegoż,! z 2. listopatSa^li. r.,
Hos. Bp. ’ ń g  1508. Imhajgski widział właśnie w upadku moralnym 
samegolkluóhowior^iwa.. upadek jurysdykcji, kościelnej; Ją  praimpJPuidis 
liarreticis alind flłópj-i yidebatur, (piam uf errorefe C.xtirpaTijefltnr... a da­
l e j : ipiibus est-,de haercti.cis iudicandmn,, no.n simt Pctri et Pauli siuii- 
les, sod mulijis et ipsr facinojibns cooperti. Owe uboczijjU colo w sądze­
niu sj®vW o herezyę były zwiopone przodewszystkiem len , lh,ojąi.koin
zasądzonych, któi«esjrozdrapywrali ich sęcf îowig.'. Mimo to broni Hozyusz 
jurysdykcji księżej?1 Wóimiczy jednak Ucliańskicmu, że do duchownych
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n ie  powstają...* i owszem., gdy karać bed'^ uczyć prawdziwie, żyć 
podług.'pisma świetęgo' będzie rad stan rycerski Gześć- im wyrżą-- 
dzać. która i iĄ' ten czas każdy wyrządza i ynfirz/aylżajj. chce, jako 
Radzie W. K. Mci, B  dochodów7 ich inościom ‘żadnych bronić -nie 
dię-dzie- i iiidpiadzierżdwiać... ped rygoyem istniejących ustaw. Co 
więcej, .pojiieważ vhez niił&fci ciirza.^jańskiej M ln^j ins^e -stano­
wienia Rzptej dobrzeby n®£,sz.l'v“ — nie żądają posłowie ,‘ipoiii- 
sty* Ha panach duchownych a: naw et'proszą, aby i W. K. M. 
pomsty )ęttMechtti“, 'ale natomiast ^ tw ierdzić  raczył aż do posta­
nowienia Gontńlimgencrcilk interim  religijne11, ktpreby 'zapewniało 
. ,\ olno^ć słowni Bóżęhm a panów7 duchownych zobowiązywało do 
zaniechania jnrysdykeyi, -— „która’-śa§ im nie n ą f f l a i  pozóhtu- 
wiając im [fec tylko w tych sprawach, w których nie chodzi 
,,g ęz« śe  gaiio lub m ienie11; w7 końcu aby „antorita&e praesenHs 
KoneentiĄĄ skasowań śhdy i dekrety, któijódB któr^irżekolwiek 
osobach w tej mierze ich mości już uczynili"... A  ponieważ także 
pmi oczerniają1' stan świecki, .jakójąy w7o.lndśti słowa Bożego żądał 
wiećąjj — „dla licencji 'ciała niżli dla chwały Bożej11, przetów— 
„abyś W . K. M. wyioznmSąć raczył, acz tak j ^ t  albo nie... ohce- 

•my“, — powiadttMarszawski, —Ingidać W.K. Mci wyznanie wiary na­
sraj, ...i nip wątpimy^ że W*. K. M . ńagjprzS  niem a przy-tj^ li 
wszystkich prpźbach pokornych naszych a słusznych zostawić nij- 
Mfciwie będziosS raczył', a tS n a i t  z kancelaryi W. K. Mi rJsfęsz 
■Tózkazać autentice wydać"... — „uez*yj.tifiz-1 tern W. K. M. rzecz 
chwale boskiej. rzJŁ ... godną chrześcijańskiego pana... i tu na. 
tym świacie W. hi 'M. długowieczną i na onym nigdy uiepstałą 
sławek otrzymać bodziesz raczyli', a u poddanych swych “ lo g g » -  
wioiistwo ustawiczne11 — bo wtedy, injs-ze sp rany  koronrie. wszyst­
kie dobry koniec clawpan Bóg na tym sejmie w7ąz:mą1h^zc*?.,,|

Odezwa Marczewskiego zakończona otficyalną proklaiuaeyą 
odsjfczepieństwa, • kota tW,carskiego od Kosi-iołtyk-atoliekiego prze­
niosła odrazu narady7 sejmów7?, na 'grunt religijny i kościelny. Na­
rady "te®ią.k z powodip.swego charakteru religijnego, jak  z powodu 
*byt wielkiej przepadek jaka. niespodziewanie otworzyła^ ! 9 mię-

Pow inien należeć jodynie sam  sąd w7 rzecżnch w ia ry , a kary  za h erez ję , 
jhfam ia lub  konfiskata m ajątku , pow inny być ''w ym ierzane  przez organa 
Św ieckie .'."tóunt legęs im peratonum , Sjstint cojistitutiones pa triae , sącnnctum 
ptios p r in d p ib ą s  in 'eojęr-.sćl. liaorfetiodS, anim adverte're licet. P ro test 

p ła c h ty  b y ł isłasau}7®̂  fg g jłn y .
1)  Tizienniki s. 8 — 14.
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dżj' jiosłaini a biskupami. reprentTijijiJymi dwa światy, nawy 
it&tafy, to czo n e  były ,z początku oddziejne w dwóćh obozach, 
świedfeim i dueIiownyjru,";W niSJbeCności króla, kbBy czuwał tylko 
zdalar nad ich przebiegiem i wynikiem! Stało się to zaE fe iw n  
fj^inft ek iSi, którzy z poą2$tku fógdszy wal i; się jJJH i tycznie.
|iixl n a z w ę  przyjaciół' pokoju, pragnących „Lamować podług.zwy­
czaj it“ r-^ckoiuo modmń. concordme5, — „różnica miedzy

^ttinem duchownym a rycerskim1-.*'£)bóz śwweki złożony z kilku­
nastu wydelegowanych z Jo n a  izby posłów i z senatorów świe­
ckich; obradował ;ppd prezydenturą pierwszego senatora Koron jy- 

dji^na Tarnowskiego, hetmana wt. k. i kasztelana krakowskiego. 
.Clbóz duchowny złożony z biskupów, doktorów’ i prałatów, prze-' 
bywających na sejmie,, celem niesienia pierwszym poinoęy w spra­
wach kościelnych, skupiał się „na dworze arcybiskupim- pod 
egidą; .sędziwego pry m®a Kościoła, M>k Dzi erżgpwsk i ego “ ’)• 0 po- 
lujjownem załatwieniu spiiaw jtoruszonycli w sejmie**,riie W j  
niowy.- ©hydw^ obozy pomimo pbtłrednić-twa panów, nieSąozorze1 
pro»a‘gnją'Cych zgodę, stanęły wobetf sietó^IJna wojennej stopie. 
W ołozffl pierwszym raz w raz podnosiłf^.się głosy, żęr—  „pa- 
słowie niczego iflego od panów’ duchownych), nie potrznhnją jljenEj 
nauki słowi^ bożeg-pj1 w tych rzeczach, w których według tw ier­
dzenia l)i SKUpów oni ^tfiy.le^pouezeri? „odLSwydb kapłan ów711, trzy- 
iilanych „nie z papiezkiogo pojianowiftnittjł ałe > z „woli 
i z wyboru prawowiernych chrześciarr. W  obozie drugim wrzało 
i hgotowało się w wzburzonych umyjsac-h dygnitarzy 
którzy wedługŃsłów dyaryusza „wakując się ojcifljswego papieżu* — 
wręcz oświadczyli, że z posłami „nijgj eUbjj. s ię . wdawać w roz­
mowę i w iraukgi. Posłowie zwolnij alet stapetiznie dążyli clo te^ó, 
aby wywatczyć państwu zupełną \»8bBg^shmip.iriaB żądając — 
„aby, 'wolno było szlachcie i każdemu innemu chowk- kapłany 
Sobie, które chlpft'  ̂a księża biskupi, aby ich nie nagabaly ani lią-> 
mowąły szczere słowo 'htógr opowiedzieć i według niego 'sakramepita 
rozdawać*. Widać w tych dążeniach przedstawieieli szlachty, 
wpływ p rfc  Modrzewski eg#*. czuć w nich ohecność »j;ejgo własnej 
psoby. Bo też był podówczas w Piotrkowie ten szlachetny •obrońca- 
wolności Sumienia1 i braw człow-iekjjHS Biskupi, natomiast radzili

Ł) D zienniki, s. 14 i 15.
.^ O s s o liń s k i , W ia tldm !|c i L ist. k ry t. T. IV . ś. 6 8 - - 1 3 6 ,  j jm w  

p ff i^ B Ś  s. w yjątek  z V. I m  ci i Mo8gevii nn rra tio  srnrplex, P iu - 
ęskm ae 1 5 6 1 . Tam  t ^  zaw iera się w iadom ość 'o  pogfóżkąoh zP-tetrony 
(IW h o w g ń ^ tM : Atyii-tC ita  tan i (1555.); PetaiieoYia, discesSiSąg, u t dala-
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przaż ten oMs-mad tem, jakby Obalić przedłożoną na sejmie kom- 
j desyę ko'l& rycerskiego,-'ową główną twietdżąg w któł-ej muracli 

ukryte zastępy posłów zwycięzko uległy ulrzymńdyplac boju. jffii- 
palezywy !Ą" wymowny-, pełen wojowniczego ducha., Zebrzydowski 
był w swoim żywioló. On, ibezwątp>ienia_jeden' z pierwszych, nie 
•łudził i się wcale; że każdy przewrót ^eT i^ jjy  groził.! zaMtrełiem na 
dołyeh.ezak\>wą liierrcrehie kościelna. Trzymał wiue 'wysoko sztan­
dar bezwzględnej-• opozycyi przeciw posłom i przypuszczał ataki 
i szturmy, któco ..miały zrobić wyłom w owej: nli pjozór niezdijby- 
tejpłch twierdzy. EezulttrieTn tej Roboty i usiłowań'jogo było tb, 
że biskupi postanowili ułożyć przeciw- konfesji koła rycferskieg^ 

l . ..ocimowjp ».azyli „konfu taaw  i przedłożyć 'jiJt,jaszcze!':yv czasie 
tftsojmu królow i i p a n ó w  celem rozerwania fsójtiszii,  ̂djłka- 

uyw m '^gH  siej właśnie między nimi a posłami. Bodakcy^. owej 
odmowy poructzyli uczonemu- pfMatowi kapituły krakowskiej, Dr.

; ^Iare. Kromerowi tfeKjielmzpieczaństwo gfloziło wielfóe. Wszystko 
v zależfiłb od pospiechu i energii w działaniu. „Kaniowom1' bowrejn 

pósjjiw, którzy nieustannie „hoc soluni urgebant“, aby ^szczere 
B słowo boże" było opowiadane, a „wszystkie Ustawy*?, któaąe1 na to 

nie pozwalały, były zniesione, ulegli tak panowią, pośredniczmy 
zgftdę, jak wygłtidający jej niecierpkwie — król. Sojusz między 
poślini i. p k ń a m i k r ó l e m  stał "/lę. wroszdie faktem', urzędownie 
później biskupom przez delegatów'■ąejiatu świeckiego -obwieszczo­
nym,, który nfusła’! uderzyć w niob jak grom. Zwycięstwo idei 
Modrzewskiego, mającego zwolenników nawet miedzy duchowień­
stwem, bo i Ih-olipjowski i TTółiauśki i wielu inny cli leczyło -sio 
do jego przyjftclół, '^'fltiwało-isię być zapewmiorutjn. !pPVzociwko 
niemu i je g ą  pismom, jako działom zbyt wielklggo kalibru,

b la n k  m ilii m initajjętur. f f i j  me mea<pię-^ri;f5ta.,inippgoarM . Cudzoziemcy 
l i « J f  M odrzewskiego ,d° obrońców praw  ezłow ioką^s. 91 . N atom iast 
[Stawny jeztiifą Ldotr G aniśigs, zam ieszkał’}' w  W ictdniu podobnie jak  
b t. llozynsz — w liście sw oim  z (i. liaBEacfe 1j>54 podaąym  d b ’ Ivit>- 
ir® a  u tyskująp, . że K raków  zarzucał W ieu lń  lu tersk im i pism am i a na 
$b r«nę Icałolicyzmu ani jednego nie dostaiSCz®,-’’ — żalił 'Się na Mo- 
dłzepmkiugo i tw ie rd z ił, że księga o Iyościele. z dz ie ła  .Lego o popraw ie 
W artej, z przyłączonem i^ipo łog inm i w gazach wjszystkięh u ran  owmrnie 
myśliwych h ań b iła  i k ró la  i naród ci&łyi bo w ystaw ia ł M. w  niej na, 

■Sztych papieża, bisldrpówl .synod i b ra ł a a  ciebie obronę błędów  rgjjl- 
Sijnych dawno potępionych, ś. 106. i IB S. — Bńtrz tak żS p rzy p E w  do 
listu Hó&yii&za do prym asa.: ITb.f. fE p „n r, 1 355 .

r ) Iłos. E p . n r. 1 4 1 0  i p r ż y j^ .  2 . - s tr. 587 . t. Tl.
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walczyć f f i jp i  na razie biskupi tj;l ko rzezami pggpóżkami ł). 
anouiujTuir iip. lYobec tog(» rozum stanu, którym pomiędzy nimi 
t-elnwał Zebrzydowski, nakazywał im zwró.ońć całą uwagę na 
króla i panów, układaj ;p$ah władnie z posłami zasady równo­
uprawnienia }yyznaniowęS)i pod nazwij?.. „ąytykulów*1. mających 
być przedmiotem dyskusji senatu i sejmu.

:(,QiaK O s z y  nastąpi,).

D e . T a d e m z  T r o s k o l a ń s k i .

ij) O ssoliński, ja k  wyżćęj. Tei:*ź pojawić się mini' tylko jakiś., ano­
nim ow y dyalog przeciw  jego broszurze o, kom unii pod dw iem a pnst-n- 
ci oni : cdiw ijgest anonym us dyalogv i£con tra  .meiim sorip tum  tl»* ntro«|uc 
-partomuSŚipE ilominicae, Ossoliński s tr . J 34 , w y ją te k >, p ism a !-A. F rie ii 
M o jo w i *OrioUovitja;i ?wyd. w  P iotrkow ie 1566* pod nr. (»4 .— • W  krecio 
H ozyusza.-podanym  w „ I[ości Episto|Ąv;‘ nr. 14 1 0  czytam y w zm ianko: 
Piricii liboilum legi, ipioffe!licet G rąeoriae <piidv.is t e r n  eąuu le ro ,; pro- 
ba^e iio-n possum. W  tym  czasjie u łoży ł M odrzewski w Piotrkow ie dya- 
log trzeoi de u tra i|u ąd  specie euehan3h,4e, w ydany pjÓźniej przy trze ­
cie lSf w d a n iu  dzieła  I)e Em enda.ndąiRepublioa. 1:559. Ozyldya-
log ten trzeci b y ł ju ż  z:uany w ów ozos biskupom , nie w iadom o, aieym n- 
s ia l być zimny dyal&g,'piórw&zy i d rug i, wydano obydwa, w  r. 1 540 . 
Może wiec wTiadomość o tein, że M odrzew ski ząjuiow ał SM wówczas 
uk ładom  w yw ołała  ów anonim , o którym tj&m w spominał".,.

ODP. RęHSCTOR ADAM KIlEnMÓiyiBCKI. — SAKhAW „GAZETY RWrOVÓŚKJIiJU


